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Sojusznik zza
Nie było jeszcze w historii Niemiec takiego 

państwa. Nie było jeszcze w historii Niemiec 
państwa, które gruntownie, raz na' zawsze zer­
wałoby z polityką podbojów i agresji, z polity­
ką wojny i nienawiści, z polityką grabieży 
i zbrodni. Nie było jeszcze w historii Niemiec 
takiego państwa, które za cel postawiłoby so­
bie zapewnienie pokoju narodowi niemieckie­
mu i. innym narodom, które pokój i przyjaźń 
uczyniłoby kamieniem węgielnym swej polityki.

Takie państwo powstało dopiero wówczas, 
gdy leg! pod ciosami Armii Radzieckiej hitle­
ryzm. Gdy dzięki zwycięstwu Kraju Socjalizmu 
powstały we wschodnich Niemczech warunki, 
w których niemiecka klasa robotnicza i jej so­
jusznik pracujące chłopstwo — pod przewo­
dem Socjalistycznej Partii Jedności — mogły 
ująć władzę w swe ręce i kształtować swe losy 
zgodnie z własnymi interesami.

I oto mija dziś pięć lat od pamiętnego pa­
ździernikowego dnia 1949 roku, kiedy prezy­
dent Wilhelm Pieck proklamował narodzenie 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Dzień 
ten powitali wszyscy patrioci niemieccy 
i wszyscy demokraci Europy z najgłębszym 
uznaniem. Był.on szczególnie bliski narodowi 
polskiemu, który po raz pierwszy w swej hi­
storii — historii pełnej ciężkich i krwawych 
zmagań z krzyżactwem, prusactwem i hitlery­
zmem — spotkał na zachodniej granicy swej 
Ojczyzny, zamiast tradycyjnego wroga — 
przyjaciela i sojusznika, zorganizowaną pań­
stwowo demokrację niemiecką. Powita! naród 
polski Niemiecką Republikę Demokratyczną, 
która granicę na Odrze i Nysie uznała za gra­
nicę pokoju. Powi-tał naród polski państwo, 
którego polityka zmierza konsekwentnie do 
przekształcenia Niemiec — będących od lat 
zarzewiem wojny — w czynnik pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie.

Inaczej, zupełnie inaczej,-z nieukrywaną 
wściekłością i źle maskowanym niepokojem 
przyjęli powstanie NRD wrogowie pokoju na 
Zachodzie — a zwłaszcza w Waszyngtonie 
i w Bonn. Wiedzieli oni przecież, jak wiel­
kim ciosem w ich agresywne plany był ten 
historyczny fakt. Raz na zawsze pogrzeba­
ne zostały ich nadzieje na wykorzysta­
nie c a ł y c h  Niemiec jako bazy wojennej 
przeciwko krajom obozu pokoju, przeciwko 
ZSRR i Polsce. Trzecia część Niemiec, licząca 
około 22 milionów ludności nie tylko wypadła, 
z orbity imperializmu, ale stała się realną prze­
szkodą na drodze do realizacji imperialistycz­
nych zamierzeń. Zamiast bazy wojennej, w ja­
ką również i wschodnie Niemcy chcieliby prze­
kształcić bońscy odwetowcy i ich amerykańscy 
protektorzy — powsta-la Niemiecka Republika 
Demokratyczna, prawdziwa baza pokoju, ba­
stion, o który rozbijają się odwetowe, antypol­
skie i antyradzieckie apetyty Adenauera.

To nowe, pokojowe państwo niemieckie wy­
wiera coraz poważniejszy wpływ na rozwój 
sytuacji w całych Niemczech, a przede wszyst­
kim — na świadomość ludzi, żyjących za ame- 
ryk niskim kordonem. Na bliskim, konkretnym 
przykładzie Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej — przekonują się szerokie^ war- 
stwy ludności zachodnio-niemieckiej, że istnieje 
realna możliwość budowy nowych Niemiec bez 
junkrów i kapitalistów, bez militarystów i fa­
szystów, bez przygotowań wojem^ch i podbo­
jów. Ze państwo takie, gwarantuje wszystkim 
obywatelom pracę i spokojne życie; że gospo­
darka narodowa, wykorzystywana i rozbudo­
wywana w interesie najszerszych mas, przy­
nosi im rosnący dobrobyt. Szczególnie, wyraźne 
stało się to w ciągu ostatnich 16 miesięcy, 
w czasie których realizowany jest „nowy kurs1 
w polityce NRD.

Nic tedy dziwnego, że wrogowie pokoju, wro­
gowie jedności Niemiec, zwolennicy neohitie- 
rowskiego Wehrmachtu podejmują zbrodnicze 
próbv, by podważyć budownictwo pokojowe 
NRD, by zniszczyć i zdusić Republikę. Nasyła­
ją oni nieustannie na teren Niemieckiej Repu­

bliki Demokratycznej szpiegów, dywersantów 
i sabotażystów z siatki wywiadowczej Gehiena 
i innych ośrodków dywersji. . A najbardziej 
jaskrawym przykładem ich zbrodniczej działal­
ności była próba puczu faszystowskiego, doko­
nana 17 czerwca ubiegłego roku.

Przeliczyli się jednak wrogowie NRD. 
W oparciu o pomoc sojusznika radzieckiego, 
ludność NRD odparła faszystowski napad 
i skutecznie likwiduje szpiegów i sabotaży­
stów. Wbrew nadziejom i oczekiwaniom Wa­
szyngtonu i Bonn, wypadki z 17 czerwca wy­
kazały jedność społeczeństwa NRD wokół swe­
go rządu, wykazały silę młodej Republiki.

Z roku na rok, z miesiąca na miesiąc rośnie 
prestiż i autorytet Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Nawet ze szpalt dzienników za- 
chodnio-niemieckich zftikają ironiczne artykuły
0 rzekomej słabości NRD, a córa« częściej po­
jawiają się realistyczne rozważania na temat 
rosnącej siły i rosnącego autorytetu młodej - 
Republiki zarówno wewnątrz Niemiec jak i na 
arenie międzynarodowej.

Znaczenie, autorytet i prestiż Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej wynikają przede 
wszystkim z faktu, że podstawą i przewodnią 
nicią jej polityki jest wytrwale i konsekwentne 
dążenie do zjednoczenia Niemiec na podstawach 
demokratycznych i pokojowych, do zawarcia 
traktatu pokojowego i do wszechstronnego, po­
kojowego rozwoju kraju w interesie bezpieczeń­
stwa samych Niemiec i całej Europy. Coraz 
więcej Niemców widzi przecież, do czego pro­
wadzi polityka remilitaryzacji, realizowana 
przez Adenauera i tragiczne perspektywy 
otwiera ona przed narodem niemieckim. I coraz 
więcej Niemców widzi, że linia polityczna Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej cieszy się 
rosnącym poparciem wszystkich narodów Euro­
py — a zwłaszcza sąsiadów Niemiec, którym 
szczególnie droga jest sprawa1 zachowania
1 umocnienia pokoju.

Opinia publiczna całej Europy z sympatią 
śledzi walkę NRD o pokojowe zjednoczenie 
Niemiec. Bo przecież walka ta jest częścią — 
i to niezmiernie istotną częścią wielkiej batalii 
sil pokoju o zapewnienie bezpieczeństwa w 
Europie. Niemiecka Republika Demokratyczna 
wielokrotnie wypowiadała się za zawarciem 
ogólnoeuropejskiego paktu bezpieczeństwa, 
w którym — do czasu zjednoczenia Niemiec — 
wzięłaby udział obok Niemieckiej Republiki 
Federalnej. W ten sposób powstałby sprzyjają­
cy klimat do ostatecznego, pokojowego ¡ demo­
kratycznego rozwiązania drogą rokowań i po­
rozumienia najważniejszego obecnie problemu 
Europy — problemu Niemiec.

Istnienie i walka Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej ma obecnie tym większe znacze­
nie, że mocarstwa zachodnie, mimo fiaska 
EWO, nie zarzuciły swych planów odbudowy 
militaryzmu niemieckiego. Konferencja londyń­
ska 9 państw, wbrew woli wszystkich naro­
dów Europy, wbrew stanowisku szerokich 
rzesz narodu niemieckiego, powzięła w tej 
sprawie daleko idące decyzje. W walce prze­
ciwko realizacji tych decyzji, w walce o zmo­
bilizowanie całego narodu niemieckiego prze­
ciwko nowemu Wehrmachtowi — Niemiecka 
Republika Demokratyczna odgrywać będzie 
szczególnie ważną rolę.

Naród polski z całego serca popiera tę walkę 
prowadzoną w interesie Europy, prowadzoną 
i w naszym, najlepiej zrozumianym interesie 
Z ogromną radością przyjmujemy fakt, że po 
raz pierwszy w historii w walce z groźbą mili­
taryzmu niemieckiego mamy sojusznika w de­
mokratycznym państwie niemieckim. 5 lat 
istnienia Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej było okresem zacieśniania i pogłębiania 
się więzów przyjaźni między naszymi naroda­
mi. Łączy nas granica pokoju na Odrze i Ny­
sie, łączy nas wspólna walka o pokój i bezpie­
czeństwo Europy. I dlatego, w dniu Święta 
Narodowego Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej życzymy jej w tej walce wielu nowych 
zwycięstw.

W 20 RO CZNICĘ ŚMIERCI MARII SKŁODOWSKIEJ-CURIE

Z postępowych ideałów nauki polskiej czerpała natchnienie
w swej pracy dla dobra ludzkości

Uroczysta sesja naukowa w Warszawie
6 bm. w P ałacu  S tasz ica  w W arszaw ie rozpoczęły się dw udniow e o b rad y  uroczystej 

sesji naukow ej, pośw ięconej p am ięc i Marii Sklodow skiej-C urie. Sesja zorgan izow ana zo­
s ta ła  przez Komitet Honorowy O bchodu ku czci Marii Skłodo w skiej-C urie oraz Prezydium  
Polskiej A kadem ii N auk w zw iązku z 20 roczn icą śm ierci w ielkiej uczonej polskiej. 
W o b rad ach  uczestn iczą najw yb itn ie jsi p rzedstaw icie le  po lsk ieg o  św ia ta  naukow ego, a 
w śród nich naukow cy  z dziedziny  fizyki, chem ii i m edycyny , oraz członkow ie Komitetu 
H onorowego O bchodu ku czci .Marii Skłodow skiej-C urie.
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dorobek zarów no nauki francus-i ska, budując now e tycie  we 
kiej jak  i polskiej“. 1 w łasnym  kra ju , czczą pam ięć j

Podkreślając następn ie  n a j- \ w ielkiej uczonej w alką o po- j
szlachetniejszą bezin teresow -j kój i szczęście w szystkich naro- 
ność Marii i P io tra  Curie, którzy . dów.
w yniki swych badań u d o s tę p - ' O tw ierając sesję naukow ą 
niali całej ludzkości, mówca Polskiej A kadem ii N auk \\ 20 j 
stw ierdza, iż odkrycia i w yna- rocznicę śm ierci M am  Sktodow - . 
lazki — owoce geniuszu ludz- j skiej-C urie, w ierzym y, ze P rz> - 
kiego zm ieniają się w rękach czyni się ona do zacieśnienia! 

| w łaścicieli monopoli na brzęczą- ; m iędzynarodow ej w społpracy_lu-I 
cą m onetę, a

O bradom  sesji naukow ej prze­
w odniczy Prezes Polskiej A ka­
demii N auk—prof. d r Jan  Dem­
bowski. W Prezydium  zasiedli 
w iceprezesi PAN: prof. d r W a­
cław  Sierpiński i prof. dr W itold 
W ierzbicki, sekretarz  naukow y 
PAN prof. d r S tefan  Żółkiewski, 
członek Prezydium  PAN, w ice­
przew odniczący Św iatow ej Rady 
Pokoju, prof. d r Leopold Infeld
oraz przew odniczący K om itetu ^ _____ _
N auk M edycznych PAN prof. d r j w ojny i zaborów  na s tra -

i f  S i l » :  g i l i
w rękach p o li ty - ' dzi nauki, którzy piękno i trud  I

L udw ik Paszkiewicz.
Na obradach obecni są  nau ­

kowcy zagraniczni: uczeni ra ­
dzieccy — członek korespon­
dent A kadem ii N auk ZSRR 
prof. K. Czmutow oraz dr nauk 
fizyczno-m atem atycznych — W.
B aranów ; uczeni C hińskiej R e­
publiki Ludow ej prof. Chao 
C hung-yao i prof. Kuo T ing- 
chang; przedstaw iciel naukow ­
ców czechosłowackich -— prof. 
F. B icheunek; przedstaw iciel 
W ęgierskiej A kademii N auk ■— 
prof. S. Szalany, naukow iec bel­
gijski — prof. L. Rosenfeld o- 
raz uczona norw eska prof. E. 
G leditsch.

O brady zagaił prof. Jan  Dem­
bowski, stw ierdzając m. in.:

„Dumni jesteśm y, że nieza­
chw iana w iara  M arii Skłodow ­
skiej -  C urie w hum anistyczny 
sens w łasnej pracy, w społeczne 
posłannictw o uczonego, czerpała 
sw ą siłę z tradycji życia i pracy 
ludu polskiego. W yniosła ją bo­
wiem M aria Skłodow ska z de­
m okratycznych ideałów domu 
rodzinnego i z postępowych ide­
ałów  nauki polskiej“.

„M aria Skłodow ska, pozbawio­
na w k ra ju  w okresie niewoli 
możliwości" i w arunków ' do pra­
cy naukow ej, pracow ała we 
Francji. Tam  dokonała w raz z 
mężem, P iotrem  Curie, znako­
m itych odkryć w dziedzinie pro­
m ieniotwórczości na tu ra lnej, 
k tóre zapoczątkowały nową erę 
w nauce o budowie m aterii.

Dzieło M arii i P io tra Curie, 
którego znaczenie dla postępu 
nauki i naukow ego poglądu na 
św iat potw ierdza dzisiaj w spa­
niały rozwój fizyki atom owej i 
w ielu innych gałęzi wiedzy — 
wyrosło z tradycji i wzbogaca

szliwe narzędzia zniszczenia,
„Mimo sm utnych dośw iadczeń 

w ostatn iej w ojnie św iatow ej— 
mówi dalej Jan  Dembowski — 
niebezpieczeństw o to odżywa 
znowu w najnow szych ,ekspery ­
m entach broni atom owej.

W iara M arii i P io tra  C urie w 
tw órcze w ykorzystanie odkryć i 
osiągnięć nauki dla dobra ludz­
kości znajdu je  dziś oddźw ięk nie 
tylko w um ysłach i sum ieniu u- 
czonycfi, a le i w sercach m ilio­
nów ludzi na całym  świecie. 
S ta je  się ona dzisiaj siłą  m ate­
ria lną  zdolną uchronić św iat 
przed now ą katastro fą .

W iara ta  w ciela się w życie 
na jednej p iątej globu ziem skie­
go, w krajach  obozu pokoju i so­
cjalizm u. Tą sam ą w iarą  na­
tchnieni, z pełnym  poświęce­
niem  i św iadom ością służąc cy­
w ilizacji, walczą o hum anisty ­
czne posłannictw o nauki postę­
powi uczeni k rajów  kap ita lis­
tycznych.

Nie jest rzeczą przypadku, że 
w ielki uczony francuski F ryde­
ryk Joliot-C urie, kon tynuator 
dzieła i ideałów Marii i P io tra

naukow ego w ysiłku pośw ięcają 
— tak jak  M aria i P io tr Curie, 
tak  jak Irena i F ryderyk Joliot- 
C urie—dziełu w yzw olenia czło­
w ieka, jego szczęściu i rozwo­
jow i“.

Po zagajeniu przew odniczący 
udzielił głosu członkowi kores­
pondentow i A kadem ii Nauk 
ZSRR prof. K. Czmutowowi, 
który  wygłosił k ró tk ie  prze­
m ów ienie pow italne, pozdraw ia­
jąc uczestników  sesji w  im ie­
niu uczonych radzieckich. N a­
stępnie przem ów ienia pow ital­
ne wygłosili członek delegacji 
C hińskiej R epubliki Ludowej 
prof. Chao C hung-yao oraz 
przedstaw iciel uczonych w ęgier­
skich prof. S. Szalany.

W dalszym  ciągu obrad sek re­
tarz  naukow y PAN — prof. S. 
Żółkiewski odczytał tekst de­
pesz nadesłanych do uczestni­
ków sesji. Depesze przekazali 
m. in.: N iem iecka A kadem ia 
N auk w B erlinie, Prezydium  
B ułgarskiej A kadem ii N auk o- 
raz dy rek tor Insty tu tu  dla Ba 
dań Radowych w W iedniu.

Po odczytaniu depesz re fe ra t 
na tem at znaczenia prac M arii 
Skłodow skiej-C urie dla medy-

Curie, nazw ał pierwszy stos^ato- ¡ cyny wygłosił dy rek tor In s ty tu ­
tu Onkologicznego w W arsza­
wie, noszącego imię tej w ielkiej 
uczonej — dr F. Łukaszczyk.

R eferat na tem at znaczenia 
odkryć M arii Skłodow skiej-C u- 
rie dla rozwoju radiogeologii w 
ZSRR wygłosił członek delega­
cji ZSRR dr nauk fizyczno-m a­
tem atycznych — W. Baranów , 
w spółpracow nik In s ty tu tu  no­
szącego im ię profesora W. I. 
W ernandskiego, w ybitnego u- 
czonego, który pracow ał w la­
boratorium  M arii Skłodow skiej.

(PAP)

Ulowy, w ybudow any w e F ran ­
cji w 1948 roku dla prow adze­
nia badań nad rozszczepieniem 
atom ów  — „ZOE“, co znaczy: 
„życie“.

Składając dzisiaj hołd Marii 
Skłodow skiej-C urie, naród pol­
ski i nauka polska czczą Je j pa­
mięć realizacją Je j ideałów i 
m arzeń w budow nictw ie socja­
listycznym, w którym  nauka s ta ­
je się podstaw ą i regulatorem  
życia społecznego oraz gw aran­
cją szczęścia i dobrobytu ludzi 
pracy. Naród polski i nauka poi-

Towarzysz Malenkow 
na przedstawieniu 

Teatru Polskiego w Moskwie
(Telefonem od wysłannika „Trybuny Ludu")

Irena Joliot-Curie w Warszawie

Piqta rocznica powstania NRD
Akademio w Berlinie

(Telefonem od własnego korespondenta Trybuny Ludu)
W środę, w  przeddzień piątej 

rocznicy utw orzenia N iem ieckiej 
R epubliki D em okratycznej, od­
była się w B erlinie uroczysta 
akadem ia zorganizow ana przez 
rząd NRD i Radę N arodow ą 
F rontu  N arodowego Niemiec 
D em okratycznych.

Przy dźw iękach hym nu pań­
stwowego NRD podniosła się 
w górę ku rtyna  na sce­
nie Opery Państw ow ej. Po 
obu stronach prem iera Grote- 
w ohia zajęli m iejsca min. Mo- 
łototv i p rem ier Cyrankiew icz. 
Obok min. M ołotowa, w pierw ­
szym rzędzie widzim y w icepre­
m iera W altera U lbrichta i prze­
wodniczącego chińsk iej delega­
cji rządow ej w iceprem iera 
Czen Jun . Burzą oklasków  i po­
w staniem  z m iejsca zebrani go 
ścte w ita ją  wchodzącego prezy­
denta  W ilhelm a Piecka, który 
zają ł m iejsce w am fitea tra lnej

loży. Wśród gości znajdu ją  się 
przedstaw iciele b ra tn ich  partii 
m. in. przew odniczący KPD — 
tow. Max Reim ann.

Akadem ię zagaił w iceprem ier 
U lbricht, który w im ieniu rzą­
du NRD pow itał delegacje rzą­
dowe.

P rem ier G rotew ohl, zab ie ra­
jąc następnie  glos ośw iadcza, iż 
w łaśnie obecność tylu delegacji 
zagranicznych, jak rów nież 
przedstaw icieli partii kom uni­
stycznych w krajach  k ap ita li­
stycznych — Francji, Anglii, 
Belgii," Holandii i Wioch dodaje 
młodej Republice N iem ieckiej sił 
do dalszej w alki o zjednoczenie 
Niemiec i trw ały  pokój w Eu­
ropie.

N astępnie zabrał głos min. 
Mołotow, którego przem ów ienie 
podajem y na str. 2-ej.

Jeszcze nie przebrzm iały o- 
w acje na cześć przedstaw iciela

w ielkiego K raju  Rad. kiedy zno­
wu zryw a się ow acja na cześć ' 
prem iera C yrankiew icza (prze 
m ów ienie tow. C yrankiew icza 
podajem y na str. 2-ej). P rem ier 
C yrankiew icz, kończy swe prze­
m ów ienie akordem  przyjaźni, o- 
krzykiem  w języku niem ieckim : 
„Niech żyje przyjaźń niem iec­
ko - polska, k tóra  wzmocni po­
kój św iata!“.

Po przem ów ieniach pozosta­
łych delegacji, uroczysta akade­
mia kończy się m uzyką Beetho- 
vena.

Jest już późny wieczór, gdy 
opuszczam y Operę Państw ow ą. 
Deszcz leje jak  z cebra, ale przy 
Placu O perowym  na F ried rich : 
strasse  tysiączne tłum y zalegają 
w szystkie ulice. C zekają oni na 
ukazanie się drogiego w szyst­
kim prezydenta Piecka i jego 
zagranicznych gości.

M. P.

Dnia 6 października odbyło 
się pożegnalne przedstaw ienie 
T eatru  Polskiego w Moskwie. 
G rano  „Takie czasy“ Jerzego 
Ju ran d o ta  i oto w  praw ej loży 
pierw szego p ię tra  zasiedli w 
pierw szym  rzędzie tow arzysze 
M alenkow, W oroszyłow i K aga- 
nowicz.

Po przedstaw ieniu , gdy k u rty ­
na się rozsuw a sta je  pod sz tan ­
darem  radzieckim  i polskim  zło­
żonymi w kszta łt em blem atu  
T ow arzystw a P rzyjaźni Polsko- 
Radzieckiej cały  zespół T eatru  
Polskiego. Na scenę wchodzą 
najw yb itn ie jsi aktorzy  Moskwy 
i w ręczają  swym polskim kole 
gom kw iaty. Głos zabiera prof. 
Toporkow , który żegna T ea tr 
Polski w  im ieniu społeczeństwa 
M oskwy i dodaje szczególnie 
serdeczne pozdrow ienia od ze­
społu MCHAT-u. Podkreśla on, 
że jego słowa uznania  d la  osią­
gnięć artystycznych T eatru  Pol­
skiego n ie  są  kurtuazy jnym  
zw rotem , lecz w ypływ ają z głę­
bokiego przekonania o w artości 
pracy naszego tea tru . Po przed­
staw ieniu  Leon K ruczkow ski, 
Jerzy  Ju ranoo t, k ierow nictw o 
tea tru , czołowi reżyserzy i ca­
ły zespół biorący udział w 
przedstaw ieniu  zostają  zapro­
szeni przez tow. tow . M alenko-

m ina swych polskich przyj*- 
ció! rew olucjonistów , przy« 
pominą sobie polskie w ier­
sze i polskie piosenki, któ­
rych go niegdyś nauczyli. Tow, 
Kaganowicz g ra tu lu je  Ju ran d o - 
towi jego kom edii, a tow. M alen­
kow zachęca go do pisania d a l­
szych utw orów . K ierow nicy 
KipZR g ra tu lu ją  T eatrow i Pol­
skiemu sukcesu artystycznego.

Żegnając się dziś z M oskwą 
artyści polscy złożyli w ieńce i 
bukiety kw iatów  na grobach K. 
S tanisław skiego, Jerm ołow ej i 
W achtangow a. M aria W ierciń­
ska. k tóra  reżyserow ała „Wu- 
jaszka W anię“ złożyła kw iaty  
na grobie Czechowa. Przeżyw a­
liśmy chw ilę głębokiego w zru­
szenia nad grobem pisarza tak  
bliskiego Polakom  i tak  lubią- 
nego w Polsce.

Ju tro  rano  w yjeżdżam y do 
Kijowa. Tam  T ea tr Polski bę­
dzie w ystępow ał do 18 paź­
dziernika.

I na koniec jeszcze jedna no­
w ina: dziś M inisterstw o K ul­
tu ry  ZSRR zaprosiło zespól 
T eatru  Polskiego na dalsze 
w ystępy gościnne. Po przed­
staw ieniach w K ijow ie w yje­
żdżamy na 10 dni do L enin­
gradu. 15 przedstaw ień i 3 kon-

su-

6 bm. w pierwszym  dniu o- 
brad sesji naukow ej PAN, po­
święconej Marii Sklodow skiej- 
Curie, przybyła do W arszawy 
córka w ielkiej polskiej uczo­
nej — prof. Irena Joliot-Curie.

Jednocześnie przybyli do W ar­
szawy w celu wzięcia udziału w 
uroczystościach ku czci Marii

Skłodow skiej - Curie: przewód- mii N auk prof. dr. Jan  Dem-
nicząca Św iatow ej D em okraty­
cznej Federacji K obiet—E. Cot- 
ton, uczony belgijski — prof. 
M. Cosyns oraz uczony francu­
ski — prof. Lacassagne.

&
6 bm. w godzinach popołud­

niowych prezes Polskiej Akade-

bowski - podejm ow ał uczestni­
ków uroczystej sesji naukow ej, 
pośw ięconej pamięci M arii Skło­
dow skiej-C urie.

Na zdjęciu: powitanie na lot­
n isku  w arszaw sk im

F oto CAF — B aranow ski

Uroczysty wieczór w Warszawie
Z okazji 5 rocznicy proklam o­

w ania N iemieckiej Republiki 
D em okratycznej odbył się w 
dm u, 6 bm. w sali Opery Pań­
stw ow ej w W arszawie uroczy­
sty wieczór, zorganizow any sta­
ran iem  K om itetu W spółpracy 
K u ltu ra lnej z- Zagranicą.

Na uroczystość przybyli człon­
kowie B iura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rady Pań­
stwa 1 członkowie Rządu oraz 
przedstaw iciele W ojska Polskie­
go. w ładz naczelnych stronnictw  
politycznych i organizacji spo­
łecznych.

O becny 'bv! A m basador N ad­
zw yczajny i Pełnom ocny Nie­
m ieckiej Republiki D em okraty­
cznej w  Polsce —  S tefan  Hey-. 
m ann,

Obecni byli również przedsta­
wiciele dyplom atyczni ZSRR i 
państw  dem okracji ludowej.

Obszerną, pięknie udekoro­
w aną salę Opery w ypełnili licz­
ni przedstaw iciele społeczeństwa 
stolicy, . przedstaw iciele św iata 
nauki i ku ltu ry , przodownicy 
pracy.

Po odegraniu hym nów  naro­
dowych Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej i N iem ieckiej Re­
publiki D em okratycznej, uroczy­
stość zagaił członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR. min. F ran­
ciszek Jóźw iak - Witold.

O bszerny refera t wygłosił za­
stępca członka B iura Politycz­
nego ICC PZPR, min. A dam  R a­
packi,

Słowa mówcy przyjęli zebrani 
serdeczną m anifestacją na cześć 
N iem ieckiej Republiki Demo­
kratycznej — ostoi sil pokoju w 
całych Niemczech.

G orąco w itany przemówi! 
A m basador NRD S tefan  Hey- 
m ann.

W zniesione przez mówcę na 
zakończenie przem ów ienia o- 
krzyki na cześć pokoju oraz 
przyjaźni narodów  polskiego i 
niem ieckiego entuzjastycznie 
podchwycili wszyscy zebrani.

W części artystycznej w ystą­
pili czołowi artyści scen w ar­
szaw skich oraz zespół bale­
towy Państw ow ej Opery w 
W arszawie.

(PAP)

Załogi wielkich pieców 
dzielą się doświadczeniami

STALINOGRÓD. W Chorzo­
wie odbyła się narada przodują­
cych w ielkopiecow ników . N ara­
dzie przew odniczył wicemir. 
H utnictw a Kaim. W czasie na­
rady żebrani zapoznali się z 
osiągnięciam i w ielkopiecow ni- 
ków hut „B obrek“ i „K ościu­
szko“ w realizacji uchwal 
U Zjazdu partii.

W ielkopiecownicy huty „Bo­
brek“, którzy jeszcze w pierw ­
szych m iesiącach br. przekra­
czali wysoko planow ane koszty 
produkcji surów ki, obniżyli je 
w czerwcu o przeszło 26 złotych 
na tonę, w lipcu — o 40 zł, a 
obecnie produku ją  już tonę su­

rów ki o 115 zł tan iej niż p rze-i sow ania w łaściw ych m ieszanek 
w iduje plan. i rudy. H utnicy „Kościuszki“ sto-

H utnicy z „B obrka“, w cielając I sują jednolitą  m ieszankę z po- 
w życie w skazania konferencji ¡szczególnych gatunków  rudy o 
party jno-ekonom icznej, zdobyli | różnym składzie chemicznym.

wa, W oroszylowa i K aganow i- j certy w M oskwie, poważny 
cza’ na m ałe przyjęcie w jednym  i kces artystyczny i serdeczne do- 
z pomieszczeń T ea tru  Małego, wody sym patii i uznania — oto 
Toczy się przeszło godzinna, ser­
deczna i sw obodna rozm o­
wa. Tow. W oroszyłow w spo-

ody sym pat 
pion w ystępów  T ea tru  Polskie­
go-

ROMAN SZYDŁOW SKI

Nowy most przeładunkowy 
w hucie „Florian“

STALINOGROD. 6 bm. na j nek i załadunek tw orzyw  wlel- 
składow isku tw orzyw  w ie lk o -1 kopiecowych jest p raw ie 3-kro-
piecowych huty  „F lorian“ rozr 
począł pracę potężny, nowocze­
sny m ost przeładunkow y.

Dzięki w ybudow aniu mostu 
przeładunkow ego już w pierw ­
szym etapie jego pracy w yładu-

Inie szybszy niż przy załadunku 
ręcznym. Umożliwi to poważne 
zm niejszenie przestojów  wago­
nów, jak  rów nież praw idłow e 
rozm ieszczenie tw orzyw  na  skła­
dow isku. (PAP)

Przyspieszają siewy i wykopki

bogate dośw iadczenia szczegól­
nie we w prow adzaniu do wsadu 
wielkopiecow ego zwiększonej 
ilości tw orzyw  tańszych oraz w 
dziedzinie racjonalnej gospodar­
ki m ateria łam i pomocniczymi. 
W prow adzenie nowych reżimów 
technologicznych um ożliw iło za­
łodze obniżenie zużycia koksu.

A nalizując osiągnięcia w ielko­
piecow ników  huty  „Kościuszko“ , 
podkreślano w szczególności ich 
dośw iadczenia w dziedzinie sto-

W rezultacie nastąpiła w ydatna 
popraw a jakości produkow anej 
surów ki.,W  hucie „Kościuszko" 
co godzinę pobiera się próby ła­
dow anej do pieca rudy. Dzięki 
tem u m. (n. m niej jest n ie trafio ­
nych spustów . W prowadzono 
rów nież stale analizy żużla 
przed spustem  i po spuście oraz 
analizy składu gazu w ielkopie­
cowego. Daje to załodze moż­
ność lepszego śledzenia pracy 
agregatów . (PAP)

Pożegnalny występ bandurzystów ukraińskich
6 bm. .w w ypełnionej po brze­

gi hali ZS „G w ard ia“ w W ar­
szaw ie odbył rię poi^gnalny wy­
stęp -bawiącego w Polsce pań 
stwow ego zasłużonego Zespołu 
B andurzystów  USRR, który w 
okresie M iesiąca Przyjaźni Pol­

sko - Radzieckiej da! szereg 
koncertów  w w ielu m iastach 
polskich.

Publiczność przyjm ow ała wy­
stęp  bardzo gorąco.

B urzliw e oklaski zm uszały ze­
spół do w ielokrotnego bisow a­

nia pieśni.
W godzinach wieczornych Mi­

n ister K ultury  i Sztuki w ydal 
przyjęcie pożegnalne d la  k ie­
row nictw a i człcnków  Państw o-

POZNAN (kor. w!.). O statn io  
poważnie w zrosło tem po prac 
siew nych w w ojew ództw ie po­
znańskim . Do 1 bm. PGR-y za­
siały, 89,8 proc. żyta, 41,5 proc. 
pszenicy ozimej. Spółdzielnie 
produkcyjne w tym  sam ym  
term inie zasiały 92 proc. ży­

ta  i 73 proc. pszenicy (w tym 
4.871 ha zasiano krzyżowo).

Spółdzielnie produkcyjne — w 
dużej m ierze dzięki kopaczkom 
trak to row ym  — wykopały do 
1 bm. 62 proc. ziem niaków. S ła­
biej przebiegają w ykopki w 
PGR. W ykopały one 44 proc, 
ziem niaków .

W w alce o pe łn e  w y k o n a n ie  d o sta w  z b o ż a
3 powiały wo). bydgoskiego 

zwolnione od miarek 1 odsypów
90 proc. rocznego planu do­

staw  zboża dla państw a prze­
kroczyły 3 dalsze pow iaty — 
m ianow icie Bydgoszcz oraz 
Inow rocław  i M ogilno w woj. 
bydgoskim.

Tak więc na 19 pow iatów  tego 
w ojew ództw a ze zwolnień od

Centralny Zarząd PGB 
Wielkopolska

wykonał roczny plan dostaw
Drugim  z kolei po Śląsku 

C entralnym  Zarządem  PGR,
który w ykonał roczny plan  do­
staw  zboża dla państw a, jest 
CZ PGR W ielkopolska, obejm u­
jący PGR-y w w ojew ództw ach 
poznańskim  i zielonogórskim. 
O becnie w iele zespołów i zjed-

wego Zasłużonego Zespołu B an- I 14, 
durzystów  USRR,

m iarek  i odsypów korzysta już 1 noczeń tego zarządu dostarcz*
I już do punktów  skupu  ponad« 

(PAP) planow e tony ziarna, j
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Tylko traktat pokojowy rozwiąże problem niemieck
Przemóiuienie W. M. Mołotoiua na uroczystej akademii w Berlinie

BERLIN (PAP). Na uroczystej ¡kiego Lenina o znaczeniu zaufa- 
akadem ii w Berlinie z okazji ! nia mas ludowych do swego 
piątej rocznicy u tw orzenia Nie- l państw a. Mówiąc o sukcesach 
rm eckiej R epubliki D em okra- j Związku Radzieckiego w pierw - 
tycznej pierwszy zastępca pre- i szych latach jego istnienia, 
zesa Rady M inistrów  i mini- Lenin podkreślał, iż podstaw ą 
ster spraw  zagranicznych ZSRR | tych sukcesów jest „zdobycie te- 
W. M. Mołotow wygłosił nastę- go ogrom nego zaufania, którym  
pujące przem ówienie: obdarzały nas i obdarzają m asy

Drodzy tow arzysze i przyja- ludow e“. *
ft'. 1 o !

, . Masy pracujące w idzą, że
W piątą rocznicę utw orzenia j staw ia sobie za cel nie-

N ieniietk iej R epubliki Demo- ustanny rozwój gospodarki na- 
k iatycznej pozwólcie że w ¡mie- i rodow ej, w szechstronny rozwój 
n iu . Prezydium  Rady Najwyz- | ku ltu ry  narodow ej w interesie 
szej z,ś>RR, Rządu Radzieckiego [udzi pracy oraz s ta łą  troskę o 
i K om itetu C entralnego Komif- , dobro ludności, a przede w szyst- 
m stycznej P artii Związku Ra- k jm 0 dobro robotników , chło- 
dzieckiego, w im ieniu narodu . pów i inteligencji pracującej, 
radzieckiego serdecznie Was po-

tych chw ałą przedstaw icieli nie- 
migpkiego ruchu robotniczego, 
jak  nazw iska bohaterskich  bo­
jow ników  o socjalizm  — A ugu­
sta Bebla, W ilhelm a L iebknech- 
ta, K arola L iebknechta, Róży 
Luksem burg. E rnsta  T haelm an- 
na. Idee , M arksa — Engelsa, 
najlepsze tradyc je  rew olucyjnej 
w alki n iem ieckiej klasy robot­
niczej żyją w  dziele N iemiec­
kiej R epubliki D em okratycznej. 

Drodzy Towarzysze!
Od sam ego początku stosunki 

w zajem ne m iędzy Związkiem  
R adzieckim  a N iem iecką R epu­
b liką D em okratyczną ustaliły  

i się coraz 'bardziej w śród robot- s ;ę na  podstaw ie w zajem nego 
| ników  socjaldem okratycznych, j zaufania i pomocy w zajem nej, 
j Świadczy o tym  spadek w pły- j Zobowiązania naszych państw  

! nych w arunkach  okresu powo- i w °w  w Niemczech zachodnich ; wobec siebie W w arunkach  okre- 
p v; . „  so* ‘ jennego osiągnęły doniosłe suk- | Pa rt lł> które zw iązały swój • su pow ojennego w ykonyw ane

p "d L 'e -ec "‘eJ epu- ceSy w odbudow ie i rozw oju j ôs z polityką rem ilitaryzacji, były w ciągu całego tego czasu

czonych. Polityka taka  nie m o­
że uzyskać trw ałego poparcia 
większości narodu niemieckiego.

Jes t rzeczą oczywistą, że taka  
polityka może być prow adzona 
tylko .kosztem żyw otnych in te re ­
sów narodu niem ieckiego i nie 
może nie podw ażać możliwości 
szybkiego rozw iązania problem u 
odbudow y jedności Niemiec. 
Świadomość, że tak a  polityka 
jest zgubna z punk tu  w idzenia 
narodow ych in teresów  Niemiec, 
coraz głębiej przenika do sze­
rokich mas. Świadczy o tym  ro­
snące niezadowolenie z polityki 
A denauera, co obecnie u jaw nia

radzieckiego, a jednocześnie o 
niew zruszonym  zaufaniu, jakie  
m a nasz naród  do NRD. Propo­
zycja ta  w yraża także nasze 
dążenie do tego, aby m iędzy n a ­
rodem  radzieckim  a narodem  
niem ieckim  u trw aliły  się sto­
sunki przyjaźni i w spółpracy, co 
ma decydujące znaczenie dla 
zapew nienia trw ałego pokoju w 
Europie.

N iem ało jest podstaw  ku  te ­
mu, aby stosunki między 
Z w iązkiem  R adzieckim  i N ie-

niosłe pozytyw ne w yniki, mogą 
przyczyniać się do norm alizacji 
stosunków  m iędzynarodow ych i 
do uregulow ania bardzo w aż­
nych problem ów  m iędzynarodo­
w ych zarów no w A zji ja k  w 
Europie.

Odnosi się to w  pełni do kw e­
stii n iem ieckiej.

W obecnych w arunkach  jest 
rzeczą szczególnie w ażną, aby 
zapanow ał zupełnie jasny  po­
gląd co do tego, co może rze­
czywiście przyczynić się do roz-

w itam  i przekażę braterskie. Masy pracujące NRD w trud -

bliki D em okratycznej i całem u 
narodow i niem ieckiem u.

Dzień 7 października 1949 r. 
jes t da tą  utw orzenia Niemiec­
kiej R epubliki D em okratycznej 
— praw dziw ie dem okratycznego 
i pokojowego państw a niem iec­
kiego. W yrażając m yśli i uczu­
cia narodu radzieckiego Józef
W issarionowicz S talin  nazw ał stanow iących podstawę
tę znam ienną datę  historyczną ; ekonom iki n iem ieckiej i eks- 

punktem  zw rotnym  w dzie- ; tu  n iem ieckiego, jak  i 
jach  E uropy“. 1

t rozw oju 
w szystkich gałęzi gospodarki 

| narodow ej. Św iadczy o tym  na 
| przykład fakt, że produkcja 
| przem ysłow a w NRD już w po­
łowie bieżącego roku była pra- 

j wie dw ukro tn ie  wyższa niż w 
1936 roku. Szybki rozwój notuje 
się zarów no w gałęziach prze-

bardziej zdrow ych zasadach. 
W ystarczy przypom nieć, jak  
w ielkfe możliwości is tn ie ją  na 
przykład  w dziedzinie obopól­
nie korzystnych stosunków  go­
spodarczych.

P roblem  niem iecki jes t głów-
oraz w zrost w pływ ów  p artii w y- j p'rzez o b i e l  trony T  pel ny m po- i Rym. prob}emem.> k tó ry  Pozosta- 
stępujących przeciw ko te j poli- | czuciem odpow iedzialności i : Je n ie rozstrzygnięty po zakon- 
tyce. W yciągną z tego w nioski j przy stałym  dąźeniu do umoc- . WywiGra . to
wszyscy niem ieccy dem okraci i ; n ien ja przyjaźni miedzy naszy- i płyJv nd Łd!4 sytVację ml<?dzy- 

, Patrioci; którzy rozum ieją, iż ! mi n a ro d am i ’ o B f r i S  ! " f  w szystkim
między żyw otnym i in teresam i j się n ieustannie  w spółpraca go- i Związek
narodu niem ieckiego a  in teresu- spodarcza i kon tak t ku ltu ra lny  ! S  *  w ypow iada się za ra -  
mi u trw alen ia  pokoju w  Euro- j m [ą^Zy  ZSRR ~ , u>KdAnym

nnecką R epubliką F e d e ra ln ą , w iązania problem u niem ieckie- 
row niez zaczęły się rozw ijać na '

, TT5r. Tir • . ; rozw iązaniem  pro-
a ^«RD. Vi ciągu ; bJemu niem ieckiego. T a k im ra -m ysłu ciężkiego i budowy m a- : pia istn ieje nierozerw alna więź. [ tych ja t kr2£p}y COraz bardziej ; ^ -â

Btnnmiriafmh nnrictnwia i Szczególnie w ażne znaczenie j , y ‘

w
niem ieckiego, jak  i w 

.. .¡dz iedzin ie  produkcji artykułów
w yniku zw ycięstw a nad masbwego spożycia, zwłaszcza w

m ihtaryzm em  niem ieckim  i wy- i ostatn im  czasle.
Zwolenia narodu niem ieckiego: . . .
od faszyzmu o tw arły  się nowe L  Ludzie radzieccy z w ielką ra - 
perspektyw y dla narodu nie- dością obserwmją tw órczą pracę 
mieckiego, dla Niemiec. U tw o -!mas. Pracujących NRD, ich w y- 
rzenie N iemieckiej R epublik. | sllkl zm ierzające do zaspokoję-

_  . , . , i-«,.«™.,*** rozw iązaniem  może
w obecnych w arunkach  m a ją  i P zyjazne stosunki między na- j być zaw arcie tra k ta tu  pokojo- w UUU.HJUJ \vaiauivaLu | Szymi państw am i, co s ta n o w i1 r  J
w szystkie kroki k tóre  zm ierza- ! trw atą  podstaw ę ’d ia d a iszego
1 "A H  l - I A m o  i \  I 1 l " l 1 A  A  l l T P A n  A  _  !

' w ego z N iemcami.

go, a co, w ręcz przeciw nie, mo­
że n ie ty lko  przeszkodzić roz-

litarnych, jak  rów nież p lany 
rem ilitaryzacji Niemiec zachod­
nich, w ysunął p ro jek t ogólno­
europejskiego układu o bezpie­
czeństw ie zbiorowym w E uro­
pie. P ro jek t ten  przew iduje po­
łączenie w ysiłków  wszystkich 
państw  europejskich, bez wzglę­
du na ich ustró j społeczny i 
państw ow y, w celu zapew nienia 
bezpieczeństw a zarów no państw  
E uropy zachodniej, jak  i w scho­
dniej. P ro jek t przew iduje udział 
w  tym  układzie zarów no N ie­
m ieckiej R epubliki D em okra­
tycznej, jak  i N iem ieckiej Re­
publiki Federalnej, a po zjedno-

w iązaniu tego problem u, lecz i j czeniu Niemiec — udział zjed- 
spowodować now ą i przy tym  noczonego ¡państwa niem iec­

kiego.
A zatem  nic nie może u sp ra­

w iedliw ić zw łoki w  przyw ró­
ceniu jedności Niemiec. A sko­
ro  tak  — obow iązkiem  czterech 
m ocarstw  — USA, Anglii, F ra n ­
c ji i Zw iązku Radzieckiego ■— 
jest uczynić w szystko możliwe,

D em okratycznej świadczy, że nia rosnących potrzeb ludności
naród niem iecki dążv do tego. w dziedzinie artykułów  spozyw- 
by położyć na zawsze kres iczych 1 Przemysłowych, ich suk- 
m ilitaryzm ow i niem ieckiem u i 1 f esy . w w„alf  °  P o n ie s ie n ie  ja - 
w szelkim  próbom w trącen ia  na- koscl Produkcji, o dalszy iozwoj
rodu niem ieckiego do nowej | 
w ojny im perialistycznej, by zde- . p ■ p
cyrdow anie wkroczyć na drogę 
pokoju i odrodzenia narodow ego 
Niemiec dem okratycznych.

Od czasu u tw orzenia Niemiec-

rozw oju
, | w szystkich działów roln ictw a o- 
I oraz um ocnienia budow nictw a 
spółdzielczości na w si da ją  co- 

j raz lepsze wyniki.
kiej R epubliki D em okratycznej I N iem iecka R epublika Demo­

kratyczna m a wielkie zaąługi

ją  do zbliżenia N iemiec w schod­
nich i zachodnich oraz służą i 
zjednoczeniu dem okratycznych i | n ipm ipr k im 
pokojow ych sił narodu niem iec- 1 
kiego, co jest tak  niezbędne dla 
zapew nienia sukcesów  w przy­
w róceniu jedności państw a nie­
mieckiego. Chodzi tu  o posunię­
cia zarów no w  dziedzinie eko- 
'nomicznej jak  i ku ltu ra lne j: 
zw oływ anie narad  ogólnonie- 
m ieckich i tw orzenie zjednoczo­
nych organów  ogólnoniemiec- 
kich, w ym iana coraz now ych 
delegacji i zaznajam ianie szero­
kich m as ludzi pracy z rzeczy­
w istą sy tuacją  zarów no w tej 
jak  w drugiej części Niemiec o- 
raz w iele innych kroków . We 
w szystkich tych spraw ach NRD 
cieszy się i będzie się cieszyła 
coraz w iększym  poparciem  ca-

zacieśm em a 
narodem  radzieckim  a narodem

przyjaźni m iędzy I w ątpliw ości, że za-
j w arcie tra k ta tu  pokojowego z 
| N iem cam i zgodnie z podstaw o- 
I w ym i zasadam i uk ładu  pocz- 

‘  | dam skiego odpow iada zarów no
Zw iązek Radziecki naw iązał z 1

| N iem iecką R epubliką D em okra­
tyczną takie  sam e 
z innym i suw erennym i 

| stw am i. NRD rozstrzyga swo­
bodnie w edług w łasnego uzna­
nia sw oje spraw y w ew nętrzne 
i . zagraniczne. W szystko to 
św iadczy o w zajem nym  zaufa­
niu i w zajem nym  zrozum ieniu, 
jak ie  ustaliło  się m iędzy N ie­
m iecką R epubliką D em okratycz­
ną  a  Zw iązkiem  Radzieckim . .

_ j Niemczech zachodnich w olną
rękę d la  realizacji planów  
w skrzeszenia m ilitaryzm u nie

bardzo niebezpieczną kom plika­
cję w  całej sy tuacji m iędzyna­
rodowej.

Jes t zupełnie oczywiste, że 
dla rozw iązania pi’oblem u nie­
mieckiego w danych w arunkach  
rzeczą głów ną i nie cierpiącą 
zw łoki jes t rozw iązanie sp ra ­
w y przyw rócenia jedności N ie­
miec. W tak im  w ypadku od­
padnie  rów nież przeszkoda do 
zaW arcia tra k ta tu  pokojowego, 
przeszkoda, k tó rej obecnie jesz­
cze n ie pokonano.

Jednakże nie można nie liczyć 
się z faktem , iż ostatn io  czyni ! m iędzy m ocarstw am i 
się wszystko, aby  przystąpić do 
w prow adzenia w  życie szerokie­
go p lanu rem ilitaryzacji N ie­
miec zachodnich, uniem ożliw ia-

już obecnie w  zw iązku z rozpa­
tryw aniem  problem u niem ieckie­
go. Nie można jednak  propono­
w ać planu redukcji zbrojeń i 
zakazu broni atom owej, a  rów ­
nocześnie dokonyw ać rem ilita­
ryzacji N iemiec zachodnich, 
w ciągając je do ugrupow ań m i­
litarnych. Jasn e  jest, że jedne­
go nie m ożna pogodzić z d ru ­
gim. Z tego w szystkiego w yni­
ka  co następu je: zarów no w in ­
teresie u trw alen ia  pokoju w E u­
ropie, jak  i w  in teresie  samego 
narodu niem ieckiego konieczne 
jest odrzucenie p lanu  rem ilitary- 
zacji N iemiec zachodnich i 
skoncentrow anie w ysiłków  na 
rozw iązaniu podstawow ego i 
niecierpiącego zw łoki zadania 
najbliższej przyszłości — na 
przyw róceniu jedności Niemiec 
jako  p aństw a dem okratycznego 
i pokojowego.

Drodzy tow arzysze i p rzy ja­
ciele!

Przed k ilku  zaledw ie dniam i

s m s u n k  iak in teresom  pokoju i bezpiećzeń- Ją" tym  sam ym  przyw rócenie 
in v m " nań  ! stw a w Europie, jak  i bezpo- ! £ dnof ei 1 niezawisłości Niemiec, m ym i pan- ! średnjo  in teresom  ; Nie ulega w ątpliw ości ze w pro-

rodu niem ieckiego ¡ w adzenie w  życie tych p lanów
| odbudow y m ilitaryzm u niem iec- 

N a Zachodzie w ielu ludzi mó- kieg co m a rów nocześnie na 
wi ooecm e o przyw róceniu su- celu w ciągnięcie Niemiec za- 
“  N,emiłec . zackod; | chodnieh do określonego ugru- 

• , Uzenzywistosci jednak  j pow ania m ilitarnego m ocarstw
‘ °  Przyw rócenie j zachodnich i u trzym anie reżim u

suw erenności, lecz o to  bv dac , ■ , ,, ,. . , , ’ y okupacji na nieokreślony okresm ilita rystom  i odw etow com  w 1
Ja k  wiadomo. Zw iązek R a­

dziecki przedstaw ił USA, A n- j

naród niem iecki dokonał zdecy
dow anego zw rotu, w kracza- w obec narodu niem ieckiego
jąc na nową drogę   dro- ! zw iązku z jej n ieustanną troską lego narodu niemieckiego.
bp utw orzenia naństw a nie- o zachow anie i rozwój bogate j; R ękojm ią sukcesów  ns 
m ieckiego rL c z ^ w iS e  de- k u ltu ry  nąrodow ej Niemiec, o ' 
m okratycznego i praw dziw ie i ośw iatę i w ykształcenie szero- 
pokojowego. S tało  się to moż- ! kich rzesz ludzi pracy, 
liwe, poniew aż w  N iem ieckiej j K ażdy nowy sukces w dzie- 
Republice D em okratycznej w ła- \ dżinie budow nictw a gospodar- 
dza znajdu je  się w  rękach kia- '■ czego i kultu ralnego  w NRD, w 
sy ’robotniczej i pracujących i dziedzinie rozw oju je j przem y- 
chłopów , poniew aż w ładza ta i stu i rolnictw a, podniesienia dp- 
cieszy się poparciem  w szystkich i brobytu mas pracujących — bę- 
dem okratycznj'ch i patriotycz- ; dzie m iał nie ty lko doniosłe 
nych sil n a m łu  niem ieckiego. \ znaczenie w dziele dalszej mobi- 
poniew aż gospodarzem jest tu - | lizacji i zespolenia sił we- 
ta j sam naród. Nie ulega dziś | w nętrznych do budowy nowego 
w ątpliw ości, że N iem iecka Re- i życia, lecz będzie m iał także 
publika D em okratyczna jest w y- : poważne znaczenie w walce o 
razicielką najlepszych, postępo- I jedność Niemiec. Sukcesy takie 
w ych dążeń całego narodu nie- ! zw iększą jeszcze bardziej siłę 
mieckiego. j a trakcy jną  N iem ieckiej Repu-

N iem iecka R epublika Demo- i bliki D em okratycznej, jako  wy- 
kratyczna pow stała w  skom pli- i razicielki słusznych dążeń na- 
kow anych w arunkach  w e- ; rodu niem ieckiego do zapew nie- 
w nętrznych i zew nętrznych, ja - ¡m a  Niemcom możności rozwoju
kie ukształtow ały  się po wojnie, na zasadach pokojowych i de- j . w  Pippk

Decydujące znaczenie m iał : m okratycznych. K ro cząc tą  tylko ■ ■
fakt, że zlikw idow ano tu  pano- j drogą, naród niem iecki uzyska 
w anie kapitału  monopolistycz- i możność zam anifestow ania > roż­
nego i obszarników -junkrów . i j w inięcia w pełni swfych w ielkich 
że należące do nich przedsię- i sił twórczych, 
b iorstw a przem ysłowe i posia-1- | Naród niem iecki z jego od

I glii i F ranc ji propozycję w  sp ra- 
! w ie w ycofania w ojsk  okupacyj­

nych, prócz pew nych ściśle o- 
| graniczonych kontyngentów , za- 

na te j 1 rów no z tery to rium  w schod- 
drodze jes t rosnąca zw artość sił j nich, jak  i zachodnich Niemiec. 
F rontu N arodowego N iemiec i Proponow ano przy tym. aby 
D em okratycznych, dalsze zacieś- | rządy czterech w ym ienionych 
nienie sojuszu klasy robotniczej państw , z udziałem  rządów
i chłopstw a pracującego, słuszne 
k ierow nictw o polityczne NRD, 
w którym  czołowa rola należy 
do N iem ieckiej Socjalistycznej 
P a rtii Jedności.

W w ykonyw anym  z powodze­
niem dziele organizow ania n ie­
m ieckiej klasy  robotniczej i w 
zacieśniającym  się zjednoczeniu 
w szystkich niem ieckich sił de­
m okratycznych i patriotycznych 
ludzie pracy w idzą i uznają  w y­
b itne zasługi prezydenta NRD. 
W ilhelm a Piecka, w iernego sy­
na i doświadczonego przywódcy 
niem ieckiej klasy robotniczej, 
cieszącego się powszechnym  sza­
cunkiem  i m iłością narodu  n ie ­
mieckiego, jak  rów nież — obok 

tak  po­
m yślnie prow adzących k ierow ­
nictw o N iem ieckiej Socjalistycz­
nej P artii Jedności tow arzyszy 

I O tto G rotew ohla, W altera Ul- 
i brich ta , ich najbliższych współ- 
I bojow ników  i innych w ybitnych

N iem ieckiej R epubliki Demo­
kratycznej i N iem ieckiej R epu­
bliki F ederalnej, porozum iały 
się co do liczebności, rozm iesz­
czenia i uzbrojenia w szystkich 
typów  policji niem ieckiej za­
rów no w  te j ja k  i w  drugiej 
części Niemiec.

Propozycja ta  zw iązana była 
w ów czas z kw estią w yborów  o-

mieckiego. T y lko  tr a k ta t  poko­
jowy, odpow iadający interesom  
narodu niem ieckiego i .innych 
m iłujących pokój narodów  " w 
Europie, przyw róci zarów no 
jedność jak  i rzeczyw istą su­
w erenność p aństw a niem ieckie­
go.

czasu — nie da się pogodzić z 
zadaniam i przyw rócenia jedno­
ści Niemiec, nie m ów iąc już o 
tym , iż prow adzi to do niebez­
piecznych następstw  dla pokoju 
w Europie.

Obecnie sp raw a przedstaw ia 
się następu jąco :

Albo ci, od których to  zale­
ży, uczynią w szystko, aby przy­
stąpić do rozpatrzenia i rozw ią­
zania najbardziej palącej kwe-Nie m ożna uw ażać za p rz y p a - , ,.. , ... . . . ,

dek. że agresyw ne koła k rajów  £tu ~  kw estu  Przyw rócenia jed-
zachodnich, a zw łaszcza USA, 
un ikają  rozm ów  o trak tac ie  po­
kojow ym , przem ilczają tę  kw e­
stię, nie chcą w ykonać przyję­
tych zobow iązań m iędzynaror 
dowych.

Również w spraw ie trak ta tu  
pokojowego in teresy  Związku 
Radzieckiego są całkow icie

gólnoniem ieckich lub z zaw ar- j zbieżne z żyw otnym i in teresam i 
ciem tra k ta tu  pokojowego.

ności Niemiec, w  czym tak  za­
in teresow any  jest naród ’ n ie ­
m iecki, a rów nocześnie w szyst­
kie m iłu jące pokój narody E u­
ropy; albo też, jeżeli dojdzie do 
odbudowy m ilitaryzm u niem iec­
kiego i w ciągnięcia Niemiec za­
chodnich do agresyw nych u g ru ­
pow ań m ilitarnych , naród nie 
m iecki na długo pozostanie roz-

aby przyspieszyć rozw iązanie te- j uczczono doniosłą rocznicę 
go zadania. i p ią tą  rocznicę u tw orzenia wiel-

Ja k  daw niej, Zw iązek Ra-1 kiej C hińskiej R epubliki Ludo- 
dziecki uw aża, iż w  tym  celu j wej.
należy przeprow adzić w olne | Wszyscy szczerzy zwolennicy 
w ybory ogólnoniemieckie. Is t- j wolności i pokoju m iędzy na- 
n ie ją  możliwości porozum ienia j rodam i pow itali z radością zwy- 

w  te j cięstw o rew olucji ludow ej w 
spraw ie, jeśli założeniem  n a - j Chinach. Zw ycięstw o to  o/.na­
szym będzie uznanie bezspornej i czało zasadniczy zw rot w  roZ-

dłośu  ziem skie pizeszły na w ła- ; daw na znanym i pow szechnie > dzja jar Zy politycznych ReDubli-
no Ił OłlllAlirfAAf, n ii T .     . I A A n I AA 1 A no 1 W? - * - ‘sność narodu. Stw orzony został j ogrom nym i osiągnięciam i w 

nowy ustrój państw ow y i spo- j dziedzinie ku ltu ry , nauki, tech- 
łeczny. który w yklucza możność ! niki i sztuki już przedtem  zaj- 
w pływ u jakichkolw iek elem en- j m ow ał w ybitne m iejsce wśród 
tów m ilitarystycznych na poli- I narodów . W kraczając zdecydo- 
tyczne i gospodarcze życie Re- | w anie na pokojow ą i dem okra- 
publiki. Ludność w ychow yw ana ; tyczną drogę rozw oju, naród 
jest w duchu um iłow ania poko- niem iecki znacznie przekroczy 
jow ej pracy i poszanow ania in- swe dotychczasowe osiągnięcia, 
nych narodów . ! U tw orzenie Niemieckiej Repu-

U.iąwszy sw e losy we w łasne 1 bliki D em okratycznej to fak t o 
ręce, masy pracu jące Niemiec- i szczególnym znaczeniu w wy- 
kiej Republiki D em okratycznej darzeniach doby obecnej.
przystąpiły  do budow y nowego 
życia i osiągnęły już doniosłe 
sukcesy we w szystkich dziedzi­
nach tego budow nictw a. Byłoby 
oczywiście niesłuszne, gdybyś­
m y żywili złudzenia co do tego, 
że w szystko iść bedzie gładko, 
bez trudności. Wszyscy wiedzą, 
że są pew ne siły zarów no w e­
w nątrz  k ra ju , jak  i w  szcze­
gólności poza jego granicam i.

Zjednoczyły się tu  siły naro ­
du niem ieckiego, k tóre bronią 
wolności, pomyślności i poko­
jowego życia całego narodu nie­
mieckiego. N iem iecka R epubli­
ka D em okratyczna w yrzekła się 
daw nej drogi im perialistycznej, 
k tórą  kroczy w ciąż jeszcze za­
chodnia część N iemiec i poszła 
śm iało nową, praw dziw ie dem o­
kratyczną drogą. N iem iecka Re-

k tóre  s ta ra ją  się przeszkodzić I pubn ka D em okratyczna stała 
tw órczym  wysiłkom  ludności j sj-  trw a łą  ostoją pokojowych, 
N iem ieckiej R epubliki Demo- dem okratycznych sil całych Nie- 
kratycznej. Nie cofają się m iec. D latego też pow inno jej 
one ptzed dyw ersjam i, sabo- przypaść szczególnie honorow e 
tażem  i innym i zbrodniam i. I m lejsce w spełnieniu najdonio- 
by tw orzyć tu trudności n a ) ślejszego narodow ego zadania 
riiodze budow nictw a ekono- i narodu niem ieckiego — w przy- 
rrncznego i kulturalnego, na d ro .; w róceniu jedności Niemiec ja- 
d -e daiszego um ocnienia ustro - : ko d em ok ratycznego i pokojowe- 
ju dem okratycznego.

ki. Nazwiska ich zapiszą się zło­
tym i głoskam i na kartach  no­
wej h istorii Niemiec.

Dziś, w  dniu chlubnego pięcio­
lecia, z całego serca składam y 
pozdrow ienia i g ra tu lac je  z oka­
zji w ielkich sukcesów  NRD — 
zarów no działaczom  państw o­
wym NRD, jak  i w szystkim  
tym  now atorom  produkcji oraz 
pracow nikom  kultury , ak tyw i­
stom  i przodow nikom  pracy, ro­
botnikom  i robotnięom , chłopom  
pracującym , inteligentom  i 
w spaniałej m łodzieży postępo­
w ej — w szystkim  tym , którzy 
dzięki sw ym  w ysiłkom  zapew ni­
li osiągnięcie tych sukcesów.

Niem cy i ich k lasa robotnicza 
dały  św iatu K arola M arksa i 
F ryderyka Engelsa, genialnych 
tw órców  naukow ego kom uniz­
mu, którzy w skazali m asom 
pracującym  niezaw odną drogę 
do szczęśliwego życia.

W ciągu kilku dziesiątków  lat

Dzisiaj rząd radziecki ośw iad­
cza. iż ponow nie proponuj? rzą­
dom USA, Anglii i F rancji o- 
słągnięcie porozum ienia w  sp ra­
wie w ycofania w ojsk okui \vj- 
nyeh z te ry torium  Niemiec 
w schodnich i zachodnich; pro­
ponuje on rozw iązanie tego pro­
blem u niezw łocznie bez żadne­
go odraczania. P rzyjęcie te j pro­
pozycji ułatw iłoby sy tuację  lud­
ności zarów no Niemiec w schod­
nich, jak  i zachodnich. S tw o­
rzyłoby to rów nież bardziej 
sprzy jające w arunk i d la  zbliże­
nia między Niem cam i w schod­
nim i i zachodnim i, a tym  
m ym  dla zjednoczenia Niemiec. 
Św iadczyłoby to  rów nocześnie
0 dążeniu do dalszego rozłado­
w ania napięcia m iędzynarodo­
wego i do u trw alen ia  pokoju w 
Europie.

Podczas gdy Zw iązek Radziec­
ki proponuje, aby zain tereso­
w ane m ocarstw a porozum iały się 
w  spraw ie w ycofania w ojsk  o- 
kupacyjnych, to z drugiej stro ­
ny is tn ie ją  wręcz przeciw ne p la ­
ny. O statnio w  L ondynie i w  
F-onn om aw iany jes t p lan pozo­
staw ien ia  w ojsk okupacyjnych w 
Niemczech zachodnich nie m niej
1 nie w ięcej jak  do 1998 roku, 
tj. do końca naszego stulecia. 
Bez względu na to, co się m ó­
wi dla uspraw ied liw ien ia  tego 
rodzaju planów , nie m ożna nie

! narodu niem ieckiego N arodow i darty , a zrem ilitaryzow ane 
niem ieckiem u potrzebno- jes t I Niemcy zachodnie bezpośrednio 
tra k ta t pokojow y, k tó ry  „roz- i zagrażać będą pokojow i w E u -  
w iązałby w pełni problem  przy-
w rócenia jedności N iemiec ja ­
ko p aństw a suw erennego, de­
m okratycznego i pokojowego. 
Co do tego naród niem iecki m a 
zapew nione całkow ite i bez­
względne poparcie Zw iązku Ra­
dzieckiego, jak  i innych państw  
m iłujących pokój.

Rozw iązanie kw estii n iem iec­
kiej. a  naw et już każdy istotny 
krok naprzód w tym kierunku  
zależy pod w ielu w zględam i od 
tego, jak  k sz ta łtu je  się rozwój 

sa- | stosunków  m iędzynarodow ych. 
O statnio nie m ożna nie 

stw ierdzić pew nej popraw y sy 
tuacji m iędzynarodow ej. W alka 
o osłabienie napięcia m iędzyna­
rodow ego n ie  pozostała bez w y­
ników-.

W ubiegłym  roku, dzięki w y­
siłkom  m iłujących pokój

Odpowiedź Związku R adziec­
kiego na tę a lte rna tyw ę jest jas- 

0 na. Zw iązek Radziecki stoi na sta 
' now isku, że sp raw a przyw róce­
nia jedności Niemiec nie pow in­
na być dłużej odraczana, oraz 
uw aża, że p lany rem ilitaryzacji 
Niemiec zachodnich nie dadzą 
się pogodzić z rozw iązaniem , te ­
go problem u. To stanow isko 
Zw iązku Radzieckiego nie spot­
ka się oczywiście z przychylnym  
przyjęciem  ze strony m ilitary- 
stów  i odw etow ców  niemiec^ 
kich, ale odpow iada' żyw otnym  
interesom  narodu niemieckiego. 
Na tak im  sam ym  stanow isku 
stoi — jak  wiadom o — rów nież 
NRD.

Mówi się. że przygotow ane 
plany uzbrojenia Niemiec za­
chodnich w yw ołane zostały ko­
niecznością zapew nienia bezpie

przyznać, że nie m ają  one nic j b ieniu napięcia w sytuacji m ię- 
wspólnego ani z przyw róceniem  { dżynarodow ej. Św iadczy o , tym  
praw dziw ej suw erenności N ie- | zaprzestanie w ojny w  Indochi-

nach.
K onferencja genew ska do~

państw , k tórych in icjatyw ę po- j czeństw a zachodniej Europy. Nie 
parł Zw iązek Radziecki, dopro­
w adzono do zaw arcia  rozejm u 
w Korei. Położyło to  kres trw a ­
jącej trzy  la ta  w ojnie i w yw ar­
ło pozytyw ny w pływ  na rozw ói 
w ydarzeń m iędzynarodow ych.

K onferencja berlińska, k tóra 
odbyła się. na  początku bieżące­
go roku, a z kolei konferencja 
genew ska um ożliw iły dokona­
nie następnego kroku  ku osła

w iodła równocześnie, iż rokow a-

jes t jednak  przypadkiem  fakt, 
że te p lany już dziś w yw ołują 
poważne obaw y sąsiadów  Nie­
miec zachodnich. A ponieważ 
przew iduje się jednocześnie 
u tw orzenie ugrupow ania m ili­
ta rnego  kilku państw  zachod­
nich, przeciw staw ionego innym  
państw om  Europy — realizacja 
tych planów  nie tylko nie bę­
dzie odpow iadała interesom  za­
pew nienia bezpieczeństw a euro­
pejskiego, lecz przeciw nie do­
prow adzi do takiego zaostrzenia 
sy tuacji m iędzynarodow ej, któ­
re pod wielu względam i w zm o­
że niebezpieczeństw o nowej

Drodzy
ciele!

tow arzysze i przyja-

: go państw a.
Jednakże pięcioletnie doświad-1 O becna sytuacja, w  której 

czenia tw órczej p racy da ją  i ¡\ftemcy podzielone są na dw a 
wszelkie podstawy do stw ier- \ państw a, nie może trw ać  w ie­
dzenia, że żadna siła m e zdoła ; cznie . Niezależnie od przeszkód 
przeszkodzić masom pracującym  ; staw ianych na drodze przyw ró- 
NRD w zw ycięskim  m arszu na j Cgnia jedności państw a niem iec- 
c rod ze budowy nowego życia. k iego przez panów  im periali-
R ękojm ią tego jest coraz w ięk- ; stów zachodnich i ich sługusów  , . . , „  , , .
sza zw artość w szystkich w arstw  1 ^  N iamczcch zachodnich — na- 1 ^  im ieniu rzć^du Polskiej
ludności, które zjednoczyły się j ^  niem iecki 'będzie  m iał swe Rzeczypospolitej Ludow ej, w  
wokół platform y Frontu  N aro- j zjednoczone niepodległe i de- 
dow-ego Niemiec D em okratycz- m okratyczne państw o, które bę- 
nych w w alce o pokój i jedność i dzie zyto i rozw ijało się w  w a- 
Niemiec, o rozwój dobrobytu i ! ru n kach ookoju i przyjaźni z 
o u trw alen ie  dem okratycznych ! innym i narodam i, z innym i m i- 
podstaw  Republiki. F ron t N aro- j iu jącym i pokój państw am i — 
do wy skupiający  robotników , | Niemcy zostaną zjednoczone, 
chłopów, inteligencję, rzem ie- P an u ją c e . dziś w Niemczech 
siników , a  także w arstw y, śred- I zachodnich siły z A denauerem  
nie ludności — drobnych i ¡ na czele ciągną uparcie  naród 
średnich przedsiębiorców  i kup- ; niem iecki w stecz i usiłu ją  po- 
ców — jest sojuszem w szystkich | pchnąć go na s ta rą  drogę — na 
sił patriotycznych ludności nie- , drogę panow ania kap ita łu  mo- 
m ieckiej; sojusz ten m a na ce- nopolistycznego, panow ania 
lu stw orzenie jednolitego, poko- junkrów  i generałów  hitlerow -

S skich, na drogę w skrzeszenia 
i m iiitaryz,..u  niem ieckiego, na 
| drogę prow adzącą do nowej 
| w ojny, k tó ra  musi stać się naj- 
I w iększym  nieszczęściem dla

k ierow any przez nich niem iecki j mieć, ani z zapew nieniem  praw - 
ruch robotniczy, dzięki sw ej si- I dziwego bezpieczeństw a naro - 
le i poziomowi organizacyjne- ! dów Europy, 
mu. był w zorem  dla ruchu so- j P ropozycja Zw iązku Radziec- 
cjalistycznego w  innych k ra - j kiego w-ycófania w ojsk  okupa-
jach._ Ludzie pracy w szystkich ! cyjnych z obszaru obu części i in teresow anie d la  um ocnienia I cki odrzucając politykę tworze- 
krajów  w spom inają z wdzięcz- N iemiec św iadczy o konsekw ent-I pokoju i bezpieczeństw a m ię- i n ia przeciw staw iających się so- 
nością nazw iska takich  okry- nej pokojow ej polityce państw a i dzynarodowego, mogą dać do-1 bie naw zajem  ugrupow ań m i­

n ia  m iędzy państw am i, gdy i w ojny w Europie, 
p rze jaw ia ją  one praw dziw e za- | Óto dlaczego Zw iązek Radzie-

tezy, że głów nym  gadaniem  jest 
zjednoczenie Niemiec na  zasa­
dach pokojow ych i dem okra­
tycznych.

Na konferencji berlińskiej na  
początku bieżącego roku nie o- 
siągnięto porozum ienia w  sp ra ­
w ie w olnych w yborów  ogólno- 
niem ieckich. Obecnie, w  zw iąz­
ku z fiaskiem  planów  utw orze­
n ia  „europejskiej w spólnoty o- 
b ronnej“, pow stały now e możli­
wości zbliżenia stanow isk  czte­
rech m ocarstw  w  te j spraw ie. 
Rząd radziecki ze sw ej strony 
w yraża gotowość rozpatrzenia 
zarów no propozycji w ysuniętych 
w cześniej przez uczestników  
konferencji berlińsk iej, jak  i 
ew entualnych  nowych propozy­
cji w  spraw ie w olnych w yborów  
ogólnoniem ieckich. Rzecz oczy­
w ista, że negatyw ne stanow isko 
Zw iązku Radzieckiego wobec 
p lanów  rem ilita ryzacji Niemiec 
zachodnich dotyczy zarów no 
„europejskiej w spólnoty obron­
ne j“ , jak  i innych tego rodzaju 
projektów , czym kolw iek by je 
osłaniano.

W ynika z tego zarazem , że 
rów nież nowe próby p rzystąp ie­
nia do rem ilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, do czego w ykorzy­
stano także . konferencję lon­
dyńską, są  nie do pogodzenia ze 
szczerym dążeniem  do rozw ią­
zania problem u przyw rócenia 
jedności państw a niemieckiego.

Dotychczas zw olennicy rem i­
litaryzacji Niemiec zachodnich 
i w ciągnięcia ich do ugrupow ań 
m ilitarnych  — a nawet, liczni 
przeciw nicy tego — często w ska­
zywali, iż sy tuacja  byłaby inna, 
gdyby w ielk im  m ocarstw om  u- 
dało się znaleźć podstaw ę do 
porozum ienia w spraw ie re ­
dukcji zbrojeń  i w spraw ie a- 
tomow-ej. Pow oływ ali się przy 
tym  bezpośrednio na propozycje 
francusko - angielskie p rzedsta­
w ione w czerw cu br. w  ONZ. 
O becnie rów nież pow oływ anie 
się na to — straciło  wszelkie 
znaczenie.

W iadomo, iż r z ą d ' radziecki 
zaproponow ał, aby za podsta­
wę odpow iedniego porozum ienia 
m iędzynarodow ego wziąć wyżej 
w spom niane propozycje francus­
ko. - angielskie, poniew aż pro­
pozycje te z pew nym i zm iana­
mi n ie są sprzeczne z zasadam i, 
których broni rząd radziecki w 
dziedzinie redukcji zbrojeń i za­
kazu broni atom ow ej. Okolicz­
ność ta  da je  możność osiągnię

woju Azji i całego Wschodu, 
zwrot, którego znaczenie jest 
niezm ierne. Z nam ieniem  czasu 
jes t fakt, że w łaśnie pod kiero­
w nictw em  sw ej partii kom uni­
stycznej 600-milionowy naród 
chiński zrzucił jarzm o obcego 
im perializm u i ucisku feudalno- 
obszarniczego, i że obecnie o- 
tw orzyła się przed nim  szeroka 
historyczna droga rozw oju ca­
łego życia gospodarczego 1 ku l­
tu ry  narodow ej, droga wiodąca 
do wolności i rozkw itu , do 
szczęścia i socjalizmu.

Dzięki tem u C hińska R epu­
blika Ludow a sta ła  się poięż- 
nym  czynnikiem  rozw oju mię­
dzynarodow ego w  in teresie  po­
koju, dem okracji i socjalizmu.

Dziś obchodzim y now ą do­
niosłą rocznicę — pią tą  roczni­
cę u tw orzenia N iem ieckiej Re­
publiki D em okratycznej.

Szczęściem narodu niem Mo­
krego jes t fakt, że w  ciągu tych 
pięciu la t NRD nie tylko okrze­
pła i rozw inęła sw e siły, lecz 
także s ta ła  się n iezaw odną o- 
sto ją  pokojow ych i dem okra­
tycznych sił całego narodu nie­
mieckiego.

Mówi ona o tw arcie  narodow i 
niem ieckiem u, że s ta ra  droga, 
droga w skrzeszania m ilitaryzm u 
niem ieckiego jes t drogą sa­
m obójstw a dla narodu niem iec­
kiego, ale że jes t inna, no­
w a ' droga rzeczyw iście odpo­
w iadająca interesom  narodu 
niem ieckiego i spraw ie u trw ale ­
nia powszechnegp pokoju. Sam  
fak t istn ienia i n ieustannego 
w zrostu sił NRD św iadczy o 
tym, że na  now ej drodze naród 
niem iecki m a w szystkie możli­
wości odrodzenia się jak o  w iel­
ki naród, k tóry  zajm ie należne 
m u m iejsce w śród narodów  
św iata.

N ieocenione znaczenie m a 
fakt, że NRD m a tak ie  oparcie 
na aren ie  m iędzynarodow ej ja ­
kim  jest Zw iązek Radziecki, 
C hińska R epublika Ludow a oraz 
cały obóz pokoju, dem okracji i 
socjalizm u. O becnie obóz ten 
za jm uje  olbrzym ią przestrzeń od 
ziem położonych niedaleko 
A tlan tyku  do brzegów Oceanu 
Spokojnego.

Drodzy Towarzysze!
Prezydium  R ady Najwyższej 

Zw iązku Socjalistycznych Re­
publik  Radzieckich, R ada M ini­
strów  Zw iązku Socjalistycznych 
R epublik  Radzieckich i Komi­
te t C en tra lny  K om unistycznej

Łączy nas wspólna walka o pokój

jowego, dem okratycznego i kw it­
nącego państw a niemieckiego.

W ciągu m inionych 5 lat Nie­
m iecka R epublika D em okratycz­
na okrzepła politycznie i gospo­
darczo. Umocniły się podstawy 
dem okratyczne Republiki.

Z najdu je  to  w yraz w rosną-

im ieniu K om itetu  C entralnego 
Polskiej Zjednoczonej P artii 
Robotniczej, w im ieniu całego 
narodu  polskiego przynoszę 
W am serdeczne, b ra tersk ie  po­
zdrow ienia w p ią tą  rocznicę 
pow stania N iem ieckiej R epu­
bliki D em okratycznej.

Cieszy m nie też bardzo, że 
nie po raz pierw szy jestem  u 
W as gościem w W aszych uro­
czystych i w ażnych chw ilach, 
i że życzenia i pozdrow ienia 
mogę W am osobiście przekazać.

N aród polski, oddany w ytę­
żonej pracy dźw igania k ra ju  z 
ru in  w ojennych i pokojow em u 
budow-nictwu, św iadom  jes t o- 
becnie tego, że pokojow y i 
przyjazny naród niem iecki w

w szystkich narodów  Europy i ! N iem ieckiej R epublice Demo­
na j w iększym  niebezpieczeń- j kratycznej trzym a w espół z na-
stw em  zwłaszcza dia narodu | m i straż  nad gran icą pokoju, 
niem ieckiego. Polityka taka ob- j N aród polski z głęboką sym pa-

Przemówienie J. Cyrankiewicza

i postępu, spraw y rów nie d ro­
giej każdem u patriocie polskie­
mu i niem ieckiem u.

N aród polski gorąco życzy na­
rodowi niem ieckiem u nadejścia 
chw ili, kiedy będzie się mógł 
czuć zjednoczonym  i wolnym  
gospodarzem  w zjednoczonym, 
w olnym, pokojow ym  i dem okra­
tycznym  kraju .

Nie ulega w ątpliw ości, że w 
m iarę  sukcesów  N iem ieckiej 
R epubliki D em okratycznej, co­
raz w ięcej praw dziw ie kochają­
cych sw ą ojczyznę Niemców 
odrzucać będzie nihilistyczną, 
w iodącą w  przepaść i k a ta s tro ­
fę drogę oddającą ich i ich sy­
nów w służbę w ojennych pla­
nów im perialistycznych, i że co­
raz więcej patriotycznych N iem ­
ców w ybierać będzie drogę po­
kojowego budow nictw a, szczę­
śliw ej i pełnej dobrobytu przy­
szłości.

cym  zaufaniu i w coraz b a r­
dziej aktyw nym  poparciu, jak ie- i liczona jest przede w szystkim  , tią śledzi w alkę i w ysiłki Nie 
go udzielają sw em u rządow i i i na pomoc z zew nątrz i na wcią- [ m ieckiej R epubliki D em okra- 
kierow niczym  organizacjom  de- ! ganię Niemiec zachodnich do | tycznej, w ita  z radością je j suk-
m okratycznym  m asy pracujące | w szelkiego rodzaju bloków m ili- j cesy i osiągnięcia, w idząc* w \ s taw ą N iem iecka R epublika De- 
NRD. W zw iązku z tym przy- i tarnych kierow anych przez a - |  nich rękojm ię zw ycięstw a w iel- I m okratyczna zdobyła sobie sza- 
pom nieć należy w skazania w iel- I gresyw ne koła S tanów  Zjedno- I kiej spraw y pokoju, dem okracji I cunek, zaufanie i poparcie

Sw ą nieugięcie pokojow ą po-

Radzieckim , w spólne gorące po­
parcie dla jego w alki o dalsze 
odprężenie sy tuacji m iędzyna­
rodow ej, dia jego propozycji 

, , , , bezwzględnego zakazu broni
w szystkich sił pokojow ych na i masowego zniszczenia i redukcji 
sw ieeie. j zbrojeń, system u zbiorowego

Naroci polski pragnie z ca e- bezpieczeństw a w  Europie, po- 
go^ serca, by naród niem iecki, j kojowego uregulow ania spraw y 
który w niósł tak w ielki w kład i niem ieckiej, 
do skaibca  ku ltu ry  i cyw iliza- Nic ulega w ątpliw ości, żo 
cji ogólnoludzkiej, zajął jak  n a j- : przyjaźń m iędzy narodem  pol-

" skini i niem ieckim , jak a  rozw i­
nęła się i u trw aliła  w rezultacie 
dobrosąsiedzkich stosunków  Pol­
ski i NRD — jest w ielką zdo­
byczą nie ty lko  naszych dwóch 
narodów , ale w szystkich sił de

prędzej należne m u m iejsce w 
w ielkiej rodzinie narodów  po­
kój m iłujących.

W dniu Waszego wielkiego 
św ięta, drodzy tow arzysze i 
przyjaciele, życzymy z, całego 
serca N iem ieckiej R epublice 
D em okratycznej dalszych suk­
cesów i zw ycięstw  w  w alce o 
gospodarczy i k u ltu ra lny  roz­
kw it R epubliki, w w alce o do­
brobyt i szczęście ludzi pracy w 
N iem ieckiej Republice Demo­
kratycznej, w w alce o pokojo­
w ą przyszłość całego narodu nie­
mieckiego, o u trw alen ie  pokoju 
w Europie.

Łączy nas w spólna w alka  o 
pokój i postęp, w spólna w alka o 
stałe podnoszenie poziomu życia 
m ateria lnego  i ku lturalnego 
naszych narodów , łączy nas 
w spólna przyjaźń ze Związkiem

m okrgeji i postępu na całym  
świecie, i służy w  pow ażnej 
mierze, spraw ie um ocnienia po­
koju.

N iech żyje N iem iecka R epu­
b lika D em okratyczna, ostoja i 
nadzieja pokojowych i dem okra­
tycznych sił narodu niem ieckie­
go!

Niech żyje w zm acniająca o- 
bóz pokoju przyjaźń narodu pol­
skiego i niem ieckiego!

Niech żyje coraz potężniejszy 
obóz pokoju, k tórem u przew o­
dzi Zw iązek Radziecki, i niech 
ku chw ale J ludzkości zwj-cięża 
siły agresji i wojny!

cia niezbędnego porozum ienia w i P a rtii Zw iązku Radzieckiego po- 
tych w ażnych spraw ach, czego j leciły naszej delegacji przekazać 
nie m ożna nie brać pod uw agę I W am  następu jące  pozdrow ienia:

,,Do Prezydenta N iem ieckie j Republik i  D emokratycznej  
Towarzysza  W ilhelma Piecka  

Do Rady M inistrów Niem ieckie j  R epubliki D emokratycznej  
Do K o m ite tu  Centralnego N iem ieckie j  Socjalistycznej 

Partii Jedności
Prezydium  R ady N ajw yższej ZSRR, R ada M inistrów  ZSRR 

i K om itet C en tra lny  K om unistycznej P artii Zw iązku Radziec­
kiego w  im ieniu narodów  Zw iązku Radzieckiego przesyłają 
W am i całem u narodow i niem ieckiem u b ra te rsk ie  pozdrow ienia 
i serdeczne życzenia ż okazji p iątej rocznicy u tw orzen ia  Nie­
m ieckiej R epubliki D em okratycznej.

N iem iecka R epublika D em okratyczna w  trudnych  w arunkach  
okresu pow ojennego osiągnęła w ybitne sukcesy we w szystkich 
dziedzinach budow nictw a państw ow ego, w  rozw oju gospodarki 
pokojow ej, w  rozw oju k u ltu ry  i nauki, w  podniesieniu dobroby­
tu ludności.

Pod k ierow nictw em  Socjalistycznej P a rtii Jedności w  NRD 
dokonane zostały głębokie p rzem iany socjalne. K lasa robotnicza 
w n ierozerw alnym  sojuszu z chłopstw em  pracującym  zjednoczyła 
w szystkie dem okratyczne i patrio tyczne siły narodu  n iem ieckie­
go w jednolitym  froncie narodow ym  i s tanęła  na czele jego w al­
ki przeciw ko niebezpieczeństw u w skrzeszenia m ilitaryzm u nie­
mieckiego, w alk i o  zjednoczenie ojczyzny, o  dem okratyczną i po­
kojow ą drogę rozw oju Niemiec. i

N iem iecka R epublika D em okratyczna dzięki sw ej polityce po­
koju i przyjaźni m iędzy narodam i zdobyła sobie m iędzynarodo­
w y au to ry te t i zaufanie oraz zajęła godne je j m iejsce w śród m i­
łujących pokój narodów . S ta ła  się ona potężną przeszkodą na 
drodze sil m ilitarystycznych i odw etow ych, których polityka pro­
w adzi do tego, aby  w trąc ić  naród niem iecki w  o tch łań  nowej 
w ojny ze w szystkim i je j katastro fa lnym i d la  N iemiec następ­
stw am i. W szystkie patrio tyczne i dem okratyczne siły narodu nie­
m ieckiego w idzą w NRD niezaw odną ostoję w  w alce o utw o­
rzenie zjednoczonych, niezależnych, dem okratycznych i pokojo­
wych Niemiec.

N arody Zw iązku Radzieckiego z uczuciem głębokiego zadowo­
lenia w ita ją  w ybitne sukcesy osiągnięte przez m asy pracujące 
NRD i z całego serca życzą klasie robotniczej, chłopstw u, in te­
ligencji i całem u narodow i n iem ieckiem u dalszych sukcesów  
w w alce o zjednoczenie ojczyzny, o  pokój i zbudow anie pokojo­
wego, dem okratycznego państw a niemieckiego.

Niech żyje N iem iecka R epublika D em okratyczna!
Niech rozw ija się i zacieśnia niew zruszona przyjaźń m iędzy 

narodem  niem ieckim  i narodam i radzieckim i!
Prezydium Rady Najwyższej Związku Socjalistycznych Repu­

blik Radzieckich.
Rada Ministrów Związku Socjalistycznych Republik Radziec­

kich.
Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku Radziec­

kiego“.
*

*  *
Przemów-ienie W. M. Mołoto- f to n ie jednokro tn ie  przeryw ane 

wa w ysłuchane zostało przez o- przez huczne, długo nie m ilkną-’ 
becnych z ogrom ną uw agą i by- I ce oklaski.
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W walce o jedność i pokój
Przed wyborami w NRD

Młodzież to na jw iększy  skarb i nadzieja N iem ieckie j R epu b lik i  D emokratycznej.  Nic więc  
dziwnego, że p oko jow y  i wszechstronny rozwój m łodego pokolenia, stawia się w  NRD  
ja ko  czołowe zadanie Republiki.  Po raz p ierwszy  w  historii N iemiec m łodzież  w y c h o w y - 
w ana jest w  duchu pokoju  i przy jaźn i dla w szys tk ich  narodów, szczególnie zaś dla naro­
dów radzieckich i narodów polskiego i czeskiego. D emokratyzacja  szkolnic twa w  NRD  
usunęła ze szkół i uczelni nacjonalizm  i faszyzm . Dziś nowa m łodzież n ow ych  dem okra­
tycznych  Niemiec, k tórej najbardziej b o jow ym  i id eo w ym  oddzia łem  jes t Wolna Młodzież  
Niem iecka  (FDJ) jest w spó lbudow niczym  ustroju  pełnej sprawiedliwości społecznej w  NRD  
i a k ty w n ie  walczy z im peria lizm em  adenauerowsko - a m e ry k a ń sk im  w  Niemczech zachód-
nich. .

Młodzież w  N RD  — gdzie m a  w szechstronne m ożliwości rozwoju  — stoi na naj- 
bardziej odpowiedzialnych odcinkach w a lk i  o pokojowe N iem cy. 1 tak  np. ponad 4300 m ło ­
dych  obywateli N RD  pełni odpowiedzialne fu n kc je  w  gospodarce narodowej, 6500 jest k ie ­
ro w n ika m i szkół 35 proc. pracow ników  aparatu rządowego NRD, 22 deputow anych  do Izby  
hudoihej, i S tysięcy depu to w a n ych  do rad terenowych  oraz 1405 burm is trzów  — to rów ­
nież  przedstawiciele młodzieży.  . . . .

W dn iu  św ięta  narodowego Niemieckiej R epublik i  D em okra tyczne j  zy c z y m y  ]ej m ło d ym  
obyw ate lom  dalszych osiągnięć w  pracy dla ojczyzny, dla pokoju.

Na zdjęciu: m łodzi pionierzy w  alei Stalina w  Berlinie.

Gdv 5 lat temu, 7 październi­
k a  1919 roku młodzi i starzy, 
robotnicy, chłopi i studenci 

'przedefilowali przed ukocha­
nym  prezydentem Pieckiem, 
byt to dzień, w którym \vy- 

I mierzony został poważny cios 
| w plany imperialistycznych 
propagatorów agresji. 7 paź­
dziernika bowiem ostatecznie 
przekreśli) plany tych, którzy 
c a l e  Niemcy pragnęli prze­
kształcić w bazę agresji.

Powstanie Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej nastą­
piło w trudnych warunkach. 
Nie przezwyciężono jeszcze ani 
wewnątrz kraju, ani tym bar­
dziej w stosunkach z zngrani- 

|cą, skutków wojny hitlerow­
skiej. Podział Niemiec, który 
j spowodowały USA rożdarl jed­
nolitą strukturę gospodarczą,

I zniszczy! jednolitą walutę nie­
miecką i przez odradzanie nie-,, 

imieckicb koncernów i monopoli 
w zachodniej części kraju pod- 

| ważył na nowo prestiż naszego 
l narodu w świecie.

Dlatego wszyscy zwolennicy 
pokoju powitali z tak wielkim 
entuzjazmem pierwsze demo­
kratyczne państwo na terenie 
Niemiec, z którego powstaniem 
związane są stówa J. W. Stali­
na, w znanym telegramie do

Stefan Heynuum
A m basador N iem ieck ie ) R ep u b lik i D em ok ratyczn e) w  P o lsce

Bertold Brecht
P I E Ś Ń  O P R Z Y S Z Ł O Ś C I

1.

Byli możni carowie, rosyjscy monarchowie, co rządzili szeroko 
I siedzieli na tronach w brylantowych koronach, i kark ludu deptali,
Mieli złote karety, jedli ptasie pasztety, widziało ludzkie oka 
Że krwawili niewinni, a chłostali ich inni i carowie się śmialr

Lecz nastał dzień i działo się inaczej,
Bo krzywdy czas był po tysiącu lat skończony,
I przyszedł kres cierpieniom, a nad spichrzem i ziemią 
wysoko powiał sztandar, a sztandar był czerwony.

2.
Żyli w Polsce hrabw ie, książęta i panowie i pycha ich nadęła, 
Bogactwem się chełpili i wojny prowadzili, i szła husaria gniewna,
Lecz brakło panom męstwa i nie było zwycięstwa, i wnet Polska zginęła, 
A chłopi wlekli pługi i minął wiek i drugi, i pługi były z drewna.

Lecz,nastał dzień i działo się inaczej,
Bo krzywdy czas był po tysiącu lat skończony,
I przyszedł kres cierpieniom, a nad śpichrzem i ziemią 
Wysoko powiał sztandar, a sztandar był czerwony.

Mieli w Chinach handlarze, nieprawi gospodarze, wojsko głodnych
piechurów,

Byli syci, otyli i pracą się brzydzili, a lud. służył w pokorze.
Chiński lud kolorowy, czterystamilionowy, zżerało tysiąc szczurów,
Bo handlarze otyli przyjaciół zaskarbili panujących za morzem.

Lecz nastał dzień i działo się inaczej,
Bo krzywdy czas był po tysiącu lat skończony,
I przyszedł kres cierpieniom, a nad śpichrzem i ziemią 
Wysoko powiał sztandar, a sztandar był czerwony.

4.
Kiedv zaś my na wschodzie w hitlerowskim pochodzie, przez wodzów

J wzięci w jarzmo,
Grabiliśmy swych braci, jak przykazali kaci, starto nas pod Kaukazem,
I kto nie poległ razem z czołgami i żelazem, godzinę cierpi straszną 
A już nowych żołnierzy inny wódz do grabieży wzywa nowym rozkazem.

Lecz nastał dzień i dzieje się inaczej.
Bo krzywdy czas jest po tysiącu lat skończony,
1 przyszedł kres cierpieniom, a nad śp'chrzem i ziemią 
Wysoko wieje sztandar, a sztandar jest czerwony.

Przełożył Jacek Bocheński

N i g d y  w i ę c e j !

prezydenta Wilhelma Piecka i 
premiera Otto Grotęwohla 
stwierdzające, że utworzenie de­
mokratycznych i pokój miłują­
cych Niemiec uniemożliwia po­
wstanie zarzewia nowej wojny 
w Europie.

Jakże głęboko słuszne były 
te stówa. Dziś — bardziej niż 
kiedykolwiek widać, że najpew­
niejszą gwarancją pokoju w 
Europie są jednolite,' demokra­
tyczne i pokój miłujące Niem­
cy.

5 lat temu republikę naszą 
uznały kraje obozu pokojm A- 
mer-ykańscy imperialiści czy­

nili wszystko, by uniemożliwić 
nawiązanie stosunków dyplo­
matycznych, gospodarczych lub 
kulturalnych pomiędzy NRD a 
innymi krajami. Samo życie 
krzyżuje jednak ich plany. Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna zawarła z przedstawi­
cielami 22 krajów układy han­
dlowe, nasze towarzystwa han­
dlowe utrzymują kon takty 
z 88 państwami, a stale 
pr zed st a w ic iel st w a pos i a damy 
nie tylko w krajach obozu so­
cjalizmu, lecz także w Finlan­
dii i w Egipcie.

Prestiż narodu niemieckiego 
wzrost dzięki pokojowej polity­
ce naszego rządu nie tylko u 
wszystkich narodów sąsiadują­
cych z nami na Wschodzie, lecz 
także na Zachodzie. Oświad­
czenie prezydenta Wilhelma 
Piecka, że naród niemiecki ni­
gdy więcej nie będzie prowadził 
wojny przeciwko narodowi 
francuskiemu wywołało szero­
kie echo w Europie zachodniej. 
Niedawno delegacja angiel­
skich labourzystów po pobycie 
w NRD oświadczyła, iż przeko­
nała się o pokojowych zamifc 
rżeniach NRD i jej ludności. 
Wszystko to wskazuje na waż­
ny wkład naszej pokojowej po­
lityki zagranicznej w dzieio 
zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie.

Prestiż Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej .wzrost także w 
oczach narodu niemieckiego. 
Rok temu zdawało się prowoka­
torom adenauerowskim, że nad­
szedł czas, aby napaść na Nie­
miecką Republikę Demokratycz­
ną.- Porrtylili się jednak. Masy 
pracujące naszej republiki z po­
mocą zaprzyjaźnionego Związ­
ku Radzieckiego obroniły swe 
państwo i swe zdobycze.

Jakże różne jest życie i wa­
runki w obu częściach Niemiec.

W Niemczech zachodnich życie 
prostego człowieka staje się z 
dnia- na dzień coraz trudniejsze. 
Zjawiska towarzyszące milita­
ryzacji zachodnich Niemiec — 
to wzrost cen i podatków. Kra­
dzież ziemi przez Amerykanów 
i przeznaczanie jej na poligony 
artylerii atomowej, zasypywanie 
rynku amerykańską tandetą, 
wszystko to wywołuje rosnącą 
opozycję robotników, chłopów, 
drobnych rzemieślników. Coraz 
szersze warstwy społeczeństwa 
krytycznie odnoszą się do 
neohitlerowskiego reżimu Ade- 
nąuera. Olbrzymie nasilenie 
walki o podwyżkę plac milio­
nów zachodnio-nieinieckic.h ro­
botników w ostatnim okre­
sie wskazuje na wzrost sit 
frontu demokratycznego w 
Niemczech zachodnich. Równo­
cześnie społeczeństwo niemiec-

kratycznych Niemiec, nadzieją 
patriotów w Niemczech zacho-i 
dnieli.

Trudną walkę o  gospodarczy 
rozwój, o jedność kraju i demo-] 
kratyczny traktat pokojowy dla | 
Niemiec" prowadzimy zwycię- 
sko w dużej mierze dzięki wiel-1 
kiej, bezinteresownej pomocy zei 
strony obozu pokoju. Pierwsze i 
na przestrzeni historii Niemiec 
demokratyczne państwo związa­
ne jest mocną, nierozerwalną 
przyjaźnią z narodami Związku 

Czecho-Radzieckiego, Polski 
Słowacji i wszystkich krajów 
demokratycznych.

Pierwszy raz w historii Nie­
miec i Polski istnieje między 
naszymi narodami bliski, przy­
jacielski stosunek. Przyjaźń ta 
wyrasta na gruncie wspól­
nej walki o pokój, wy­
rasta z wspólnych dążeń nie­
mieckiej i polskiej klasy robot­
niczej, ze wspólnoty dążeń mar­
ksistowsko-leninowskich partii

\ ' y - - - ..ftoożysoóz

robotniczych, kierujących na-
17 października odoęaą się w 
NRD w ybory  do Izby Ludowej.  

widzi, że ceny w naszej repu- i kratyczna uznała bez zastrze-! Kandydaci Frontu Narodowego

kie na zachód od Łaby przeko- SZy,mi krajami, 
nuje się o postępach w NRD,| Niemiecka Republika Demo­

nie boją się ani bezrobocia, ani 
nędzy.

Toteż nic dziwnego, że Ade- 
nauer czyni wszystko, by za- 
chodnio-nientieckim robotnikom 
uniemożliwić zwiedzanie NRD.
Bo przecież robotnicy ci nie 
tylko widzą, że u nas lepiej się 
żyje, ale uświadamiają sobie, 
że jest to wynikiem faktu, iż w 
NRD nie rządzą już mopopoli- 
ści, junkrzy i militaryści, jak w 
Niemczech zachodnich, ale chło­
pi i robptnicy. I wówczas mó­
wią: — dlaczego to, co jest mo­
żliwe w Halle, ROstocku, Dre- i kratyczna 
znie czy Lipsku nie mogłoby cej, pełnej

tekstów do  ̂ imperialistycznych | S0Cj aHstycznej, wśród swoich
awantur wojennych. Ożywione I ^ u b ó rcó w  robotników za- 
stosunki gospodarcze i kiiltural-j trudnionych przy odbudowie  
ne pogłębiają zbliżenie między j Opery P aństw ow ej w  Berlinie
naszymi narodami. ---------------- —----- —--------------

5 lat istnienia Niemieckiej
Republiki Demokratycznej po-j 
kazało masom pracującym
wszystkich krajów, że klasa ro-j 
botnicza w sojuszu z pracują-! 
cym chłopstwem jest w s ta -1 
nie zlikwidować najgroźniejsze

Czy wiecie, że...

stać się rzeczywistością w Za-1 swych robotników, chłopów i j 
glębiu Ruhry, Hamburgu, inteligencji pracującej, dzięki' 
Stuttgarcie czy Norymberdze? pomocy
W ten sposób NRD staia się! stała się trwałym bastionem de- 
realną podstawą nowych, demo-i mokracji i pokoju.

N iem iecka R epublika  D em okra ­
tyczna  ob e jm u je  107 tyS. km  kw . 
z b lisko 22 m ilionam i m ieszkań­
ców, z teqo w  B erlin  e wschodnim  
m ieszka 1.4 m iliona  lu dzi. Ponad  
połowa m ieszkańców  — to robo t­
n icy w ra z  z  ro d zin am i.

*
W olne N iem ieckie  Zw iązki Za­

wodowe (FDGB) zrze s za ją  ponad  
5,7 m iliona  członków .

*
Do dyspozycji m as p ra c u ją ­

cych NRD stoi 313 sanato riów . Od 
___t . roku  1947 do ro k u  1953 ponad 2

L i-n ió w  ohr>7 it nokom ' m iliony  praco w n ikó w  skorzysta ło  k.ajow onozu pOKOJU! z w c2ł,sow vv NRD lstn ie je  ró w ­
nież ponad 7.500 stołówek zak ła -

ognisko wojenne Europy — nie­
miecki imperializm.

Niemiecka Republika Demo-j 
dzięki nieslabną- j 

poświęceń pracy |

D la  c z ł o w i e k a
W ielkimi krokam i posuw a sit; nap rzód  o dbudow a 1 roz­

budow a gospodark i narodow ej NRD w e w szystkich dzie­
dzinach. I tak  — podczas, gdy  w artość  produkcji p o d s ta ­
w ow ych surow ców  oraz p a liw a  w ynosiła  w roku 1936 (na 
terenie zajm ow anym  obecnie przez NRD) p o n ad  5.700 mi­
lionów m arek , to w roku 1954 w yniosła  ona p o n ad  11 i pół 
m ilia rda  m arek  (w w alucie  porów nyw alnej), co rep rezen ­
tuje p o n ad  200-procentow y wzrost. O dpow iednie liczby 
do tyczące  przem ysłu  m etalow ego  w ynoszą  4.700 milionów 
i p o n ad  10,1 m ilia rda  m arek ; przem ysłu lekk iego  — 6.200 
milionów i p o n ad  9 m iliardów  m arek ; przem ysłu spożyw ­
czego — 4.400 milionów  i p raw ie  6 i pó ł m ilia rda  m arek.

W całe j R epublice pow sta ły  now e, potężne zak łady  
przem ysłow e — jak  kom binat hutniczy im. J. W. S talina 
„O st“ w S talinstad t, kom binat hutniczy „W est" w Kalbe, 
zak ła d y  budow y statków , fabryki o b rab ia rek , fabryki sam o­
chodów  itd.

W r. 1953 g lo b a ln a  p rodukc ja  przem ysłu NRD w zrosła 
w porów naniu  z r. 1950 o 160 procent. Obrót tow arow y byl 
już w r. 1953 w yższy od przew idyw ań n a  ostatn i rok p ię ­
ciolatki tj. rok 1955. W c iąg u  p ięc iu  la t is tn ien ia  Republiki 
p rzeprow adzono sze reg ’ pow ażnych zniżek cen, przy czym 
oblicza się, że w NRD sam a  tylko o sla tn ia  zniżka — z w rześ­
n ia  1954 r. — przyniesie  ludności do końca br. ogrom ną 
sum ę 600 m ilionów DM Oszczędności.

(R eprodukow ana obok m ap k a  pokazuje  ob iek .y  p rze­
m ysłow e zbudow ane w zględnie rozbudow ane w okresie 
pow ojennym ).

LISTY NIEZNANYCH PRZYJACIÓŁ

Ten — lak przez 
ce  Demokratycznej. Jej

Listy sq zwierciadłem duszy —  
powiada Goethe.

Kiedy więc otrzymałem z Pol­
skiego Radia (audycje dla za­
granicy) garść .listów od niemie­
ckich radiosłuchaczy, czytałem 
je ze szczególnym wzruszeniem. 
Były to listy od nieznanych przy­
jaciół Polski, od Niemców, któ­
rzy odczuwają wewnętrzna po­
trzebę pisania o tej przyjaźni. 
Przyjaźni niełatwej, skoro przez 
wieki całe wroga ręka feudałów 
I mllitarystów siała ziarno nie­
nawiści, które tak straszliwe wy­
dało owoce.

To gorące dążenie do prze­
kreślenia przeszłości, do stwo­
rzenia i pogłębienia serdecznych 
więzów przyjaźni — przebija we 
wszystkich tych listach.

„N iem ieck i faszyzm  —  pisze 
m łoda s tu d e n tk a  muzyki. Hel#« 
F. z Sen f tenbers  (NRD) —  stra- 
szliw ie  szala ł w  Polsce; nie wo.- 
no nam  n iqdy o tym  zapom inać. 
Dlatego też po przez s iln ą  i t rw a ­
łą p rzy ja źń  pow inniśm y starać  
się n ap raw ić  w yrząd zo n e  zło. M u ­
sim y całem u św ia tu , a przed®  
w szystkim  naszym  po lskim  są­
siadom  dowieść, że N em cy h i­
tle row sk ie . to nie były p ra w d z i­
we N iem cy, i że praw dziw e  
N iem cy ro zu m ie ją  dobrze  co 
to znaczy żyć w  p rz y ja ź n i“ . 
Sprawa przyjaźni z wszystki­

mi narodami, a szczególnie ty­
mi, które padły ofiarą hitlerow­
skiej agresji, sprawa obrony 
pokoju, którego pogwałcenie 
przez hitlerowskie, militarystycz 
ne Niemcy tak drogo kosztowa­
ło Europę i sam naród niemiec­
ki _  zajmuje w listach słuchaciy 
niemieckich główne miejsce.

„...N igd y  nie pow inniśm y do­
puścić do tego — pisze m ieszka  
nieć G o erlitz , R ichard K. — aby 
m łodzi N iem cy s trze la li do m ło ­
dych Polaków . M ieszkam  na 
p o qran iczu , nad g ra n ic ą  p rz y ­
jaźn i na O drze i często spoty­
kam  się z m łodym i Polakam i 
Zawsze do brze  się rozum iem y. 
Zw racam  się do was, mol p rz y ­
jaciele: niech ży je  p rzy ja źń  m ię ­
dzy naszym i n a ro d a m i“ .
Inny mieszkaniec pogranicza

Odrą, z owego miasta, które 
zbudowała ręka wolnego robot­
nika niemieckiego, pisze:

„R ów nież I u nas w iększość lu ­
dzi pojęta, że ty lk o  p rze z  poko­
jo w ą  pracę i p rzy ja zn e  w spó łży­
cie z innym i narodam i będziem y  
m ogli odbudować nowe N iem cy..."

—  Przyjaźń z Polską — to je­
den z kamieni węgielnych poko­
jowej odbudowy Niemiec. Ta 
myśl przewija się w rozmaitych 
listach, zwłaszcza tych, które 
otrzymaliśmy w okresie wrześ­
niowym, tak pełnym bolesnych 
rocznic.

Wzruszające sq słowa Elzy R. 
z zachodniegą Berlina (mieszka

z now ym  rok iem  szko lnym  — ch-odnich Niemczech znikają ar-
pisze nasz  . p rzyjac ie l  W 
k tó ry  tym  razem  łączy ł się z t r a ­
giczną roczn icą  15-lecia napadu  
na Polskę — postanow iliśm y u- 
dostępnić lite ra tu rę  polską ucz­
niom  7 k lasy... K siążki W ład ys ła ­
w a B roniew skiego , Ig ora  Neyer

w fabryce radioodbiorników im 
Stalina. Elza utrzymuje kontakt li­
stowny z Polską i należy do ak- 
tywistek towarzystwa przyjaźni 
niemiecko - polskiej na terenie 
swojej fabryki.

„Jest oczyw iście p rzy p a d k ie m  
— pisze ona —- że iist w asz, a 
w ięc lis t od lu dzi, k tó rym  nasz 
naród  w y rz ą d z ił ty le  k rz y w d , o- 

trzym a ła m  a k u ra t 1 w rześn ia , w 
15-tą rocznicę napadu H itle ra  na 
wasz k ra j.. .  A le k iedy  pom yśla­
łam  o tym , k iedy  uśw iadom iłam  
sobie, ile się od tego czasu zm ie ­
niło — poczu łam  g łęb oką  radość

O granicy
kiej znajdujemy w listach szcze­
gólnie ciękawe wypowiedzi. 3ak- 

^ a m ^ S i m  A k to rz e ); Hóra ! -  charakterystyczny jest tu list, 
pracuje we wschodnim Berlinie, przysłany , na 10-lecie P°lŝ  Lu
K 1 ..............................  dowe| przez A. B. z miasta

Reichstaedt (NRD), list człowieka, 
który był przesiedleńcem z ha-1 
szych ziem zachodnich.

„C hcia łbym  przy czy n ić  się do j 
zacieśn ienia  w ięzów  p rz y ja ź n i z j 
Polską... Sam pochodzę ze Szcze- j 
cina i p rzeżyłem  tam  43 lata. N ik t j 
nie m oże pozbaw ić m nie  m oich j 
uczuć do daw nego k ra ju , ale ro- j 

I zum iem , iż poko jow e w spółżycie  I 
| m iędzy naszym i k ra ja m i m oże | 
| być zachow ane, jeśli zachow ana  
| zostanie uznana p rze z  um ow y  
j m iędzynarodow e g ra n ic a  pokoju  

na Odrzfe i Nysie. Ja osobiście  
zna lazłem  tu ta j (tj. w NRD) nową

cydzieło średniowiecznego bu­
downictwa; mamy list pewnego 
b. szeregowego członka partii 
hitlerowskiej, który zapewnia 
nas, iż jego syn wychowany jest 

ly 'ego, Lu cjan a  R udnickiego i Ja- W duchu przyjaźni dla innych na­
na B rzechw y są już dostępne, bo j rodów, w pierwszym rzędzie d!a 
posiadam y p rze k ła d y ... Chcem y , P o |sk | „którą tak bardzo skrzyw- 
tez, aby nasze dzieci napisały  do H u
tych p isa rzy  i p ros im y o ich adre- aziiismy...
sy... Poza tym  u rzą d za m y  poga- j Ale niewątpliwie najlepiej Sy-

W zachodnich Niemczech 
oddaje list bezrobotnego mon­
tera, Heinricha H. z miasta Leu­
tershausen (w Bawarii), nade- 

polsko - niemiec- słany 13 lipca 1954 r.

dow ych.
*

Na ro k  1954 rząd  p rzezn aczy ł 
na budow nictw o indyw id ua lne  su­
m ę 100 m ilionó w  DM (w tym  50 
proc. d ługo term ino w ych  k re d y ­
tów).

❖
W  NRD m ieszka 4,3 m iliona  

przesiedleńców , p rzew ażn ie  z 
polskich Ziem  Zachodnich (to 
znaczy  ok. 20 proc. w szystkich  
m ieszkańców ). W  przeciw ień stw ie  
do Niem iec zachodnich stw orzono  
im w  NRD dogodne w a ru n k i ży ­
cia.

O trzym a li oni z re fo rm y  ro lnej 
ponad 763 tys. ha p o ju n k ie rs k ie j 
z iem i, ponad 19 tys. zagród, po­
trzeb ne  na rzęd z ia  r k re d y ty  na 
zagospodarow anie  (np. każda ro ­
dzina  o trzy m a ła  1000 DM na za ­
kup  m eb li).

❖
Na 23 w yższych uczelniach  

kształci się 74 tys. studentów . W  
ro k u  1953 rząd  przeznaczył na sa­
m e ty lk o  stypendia  120 m ilio ­
nów DM. 19 tys. studentów m ie­
szka w  dom ach akad em ick ich .

*
100 m ilionó w  e gzem p la rzy  

i 7.200 ty tu łó w  książek w ydano  
w roku  1953. (Na jednego m ie ­
szkańca NRD p rzypada  rocznie  
5,6 e gzem p la rza  książki pod­
czas gdy w Niem czech zachod­
nich ty lk o  2,6 egz.).

*
W ie lk im  powodzeniem  cieszą st? 

w NRD książki polskie np. „F a ­
rao n “ B. P rusa , w ydany  już po raz  
d ru g i, podobnie „H ra b in a  Cosel“ 
J. K raszew skiego, „W ę g ie l“ Sci- 
bora-R ylsk iego  itp . W  b r. w y­
daw n ic tw a p lan u ją  30 nowych  
przekładów  polskich książek .

W  uspołecznionych zakładach  
przem ysłow ych powstało ponad  
516 dom ow k u ltu ry  o raz  150 
stałych k in robotn iczych . Is tn ie­
je rów n ież  blisko 12 tys. am a­
torskich zespołów a rtys tyczn ych .

❖
W  NRD istn ieje  ponad 1500  

stałych k in  w ie jsk ich  i 1000 k in  
ruchom ych. 80 proc. chłopów  
w szystkich g rom ad ogląda raz  
na tydzień seans film o w y.

Stal pokoju

ludzi p rzych o d z i. Ostatnio m ówi 
łem  o g ra n ic y  na O drze i Ny 
sie...“

Jakże to p rzy je m n ie  s tw ie rd z ić , \ o jczyznę, k tó ra  na sku tek postę- 
- — - . . i - - ¡ « i«  c7v . I pow ania naszego ludowego rząd u

stała m i się b liska i d rog a. D la ­
tego obce m l są uczucia za z d ro ­
ści czy nienaw iści, n ie m ów iąc  
już zup ełn ie  o jak ichś uczuciach  
odw etow ych... P rzy  każdej spo

walką
niejaki O. ze Stalinstadt nad1 skiej.

drod zy  p rzy ja c ie le , że k iedy  czy  
tam  w asz list, w iem  ju ż  na pew ­
no, iż nasza p rzy ja źń  jest co raz  
m ocnie jsza, coraz g łębsza... Po­
m ag am y sobie w za jem n e, jak  to 
byw a w łaśnie  m iędzy  p rz y ja c ió ł­
m i. Jestem szczęśliwa, Ze nasza 
fa b ry k a  w y k o n u je  obecnie dla  
was 25 tysięcy „su p eró w “ , k tóre  
w aszym  ludziom  um ilą  Zycie...“

Szczególnie wiele listów z 
różnych stron Niemiec nadeszło 
z okazji 10-lecia Polski Ludowej. 
Nauczyciel szkoły podstawowej 
w Cainsdorf, Willi R., opowiada, 
w jaki sposób uczcił nasze święto 
państwowe. Zebrał on wszystkie 
dzieci i opowiadał im o nowej 
Polsce, o cierpieniach dzieci pol­
skich w czasie okupacji hitlerow-

.D ro d zy  p rzy ja c ie le  w  Polsce 
—  pisze H e in ric h  H. —  m am  
la t 25 i z zaw odu jestem  m onte­
rem  te le fon iczn ym . Jestem bez 
pracy  i nie m ogę je j zna leźć  na­
w et w  po krew nych  zaw odach. A 
być bezrobo tnym  —■ to d la  m ło ­
dego człow ieka  rzecz na jg orsza  
w świecie. P rzed  u rzęd am i p ra ­
cy — p rzew ażn ie  sto ją  w  k o le j­
ce m łodzi ludzie . To straszne! 
Jak w am  zazdroszczę, że nie zn a ­
cie tego uczucia w  w aszym  k ra ­
ju . A w o kó ł słyszy się w ciąż: 
„Jak będziem y m ie li w o jsko , nie 
będzie bezrobo tnych“ . A łe w ie rz ­
cie m i, n igdy nie podniosę ręk i 
p rzec iw ko  naszym  braciom  i 
przy jac io łom  na w schodzie. Z ca­
łych sił p rag n iem y  żyć w  poko ju  
z jednoczyć naszą o jczyznę  i żyć  
w poko ju z naszym i sąsiadam i...“
Setki listów przychodzą do Pol­

ski od jej nieznanych przyjaciół 
z Niemiec. Te, które przychodzą 
z NRD, świadczą o głębokich 
przemianach, jakie dokonały się 
w społeczeństwie na skutek sze
rokiej demokratyzacji życia spo- 

zna jom ych p rzy ja źń  dla Polski, | łecznego i politycznego. Te ZOŚ, 
tak  abyśm y w reszcie m ogli w  ; które rozmaitymi drogami trafia- 
spokoju  i zqodzie żyć obok sie- j jg  ą,-, nos zza amerykańskiego 
bie—“ | kordonu, zza Łaby, świadczą
Wśród listów, jakie nadchodzą j wymownie o tym, iż nawet ade-

od nieznanych przyjaciół, nie
brak i głosów z zachodu. O. B. 
przesyła nam pozdrowienia z
Hamburga-Altony, grupa studen­
tów z Duesseldorfu prosi o wy­
mianę czasopism, architekt K. S 
z Marburga pisze w liście, że 
cieszy go restauracja Starego 
Miasta i smuci fakt, iż w z«-

nauerowska propaganda niena- j 
wiści, nawet jadowite hasła od- j 
wetu napotykają na coraz poważ­
niejszy opór. Coraz bardziej 11 
tam rośnie pragnienie pokoju i 
i przyjaźni z wszystkimi narada- | 
mi, wśród nich i z naszym na­
rodem.

MARIAN PODKOWINSKI
Fragment  kom binatu  „Ost" 

im. Stalina w  Stalinstadt



4 TRYBUNA' LUDU Nr 279

Narody Europy potępiają uchwały londyńskie 
zmierzające do wskrzeszenia Wehrmachtu

„Groźba dla Francji, groźba dla pokoju“ stwierdza FPK — 31 bm. Dzień Akcji Patriotycznej 
we Francji —Glosy prasy niemieckiej — ŚFZZ wzywa do walki o bezpieczeństwo Europy
PARYŻ (PAP). W zw iązku , 

z uchw ałam i londyńskiej kon- j 
ferencji 9 "państw F rancuska  j 
P artia  K ofnunistyczna opubliko- j 
w ata oświadczenie, w  którym  ! 
podkreśla, iż uchw ały te zag ra­
żają Francji i stanow ią groźbę 
dla pokoju.

U chw ały londyńskie—stw ier­
dza ośw iadczenie FPK  — czynią 
zadość w ym aganiom  m ilitary- 
zm u niem ieckiego i w ojow ni­
czych kól am erykańskich.

FPK  podkreśla z łudny cha­
ra k te r  tzw. „gw arancji“, k tóre 
m a otrzym ać F rancja : obietnicy 
b ry ty jsk iej W spraw ie u trzym a­
n ia  na  kontynencie czterech dy­
w izji i zapew nień m ilitarystów  
niem ieckich, że nie uciekną się 
do siły dla osiągnięcia s\vych 
celów. Tragiczne w ydarzenia z 
la t 1939 i 1940 — głosi ośw iad­
czenie — w ykazują  w artość te ­
go rodzaju zobowiązań.

Składając  swój podpis pod 
uchw ałam i londyńskim i p. M en- 
des - F rance  skapitu low ał pod 
p res ją  am erykańską  i wobec 
żądań A denauera, Raz jeszcze 
okazu je  się, że antykom unizm  
prow adzi do polityki zdrady  na­
rodu  i zaprzepaszczenia in tere­
sów ojczyzny.

Ale uchw ały  londyńskie — 
głosi dalej ośw iadczenie FPK  — 
m ogą być udarem nione. P raw ­
nie i faktycznie F ran c ja  może 
przeciw staw ić się z powodze­
niem  w szelkim  próbom  odbudo­
w y m ilitaryzm u niem ieckiego. 
In te resy  bezpieczeństw a i przy­
szłości ojczyzny w ym agają  roz­
w iązań pokojow ych:

pokojowego uregulow ania 
problem u niem ieckiego w  dro­
dze porozum ienia Francji, 
ZSRR, W. B rytanii i U SA ;_

zbiorowego . bezpieczeństwa 
w szystkich państw  Europy bez 
względu na ustró j społeczny;

powszechnego i kontrolow a­
nego rozbrojenia, jak  proponuje 
to znow u Zw iązek Radziecki w 
ONZ.

W zakończeniu oświadczenie 
podkreśla, że konieczna jest so­
lidarna  akcja  w szystkich poko­
jow ych sil narodu  francuskiego, 
ażeby przeszkodzić uzbrojeniu 
odw etow ców  bońskich, k tóre 
nastąp ić  m a na mocy uchw al 
londyńskich. Pow inno to  zna­
leźć w yraz m. in. w  czynnym 
przygotow aniu Dnia Patrio tycz­
nej A kcji na rzecz pokoju, orga­
nizow anego 31 bm. przez fran ­
cuską Radę Pokoju. FPK  goto- 

| w a jest w spółdziałać zarów no w 
| k ra ju  jak  i na teren ie  parla - 
| m entu  ze w szystkim i silam i 
j  społecznymi i politycznym i, któ- 
[ re  p rzeciw staw iają  się w skrze- 
| szaniu m ilitaryzm u niem ieckie-
; gO.

PARYŻ (PAP) „Ł/Humanite“ 
I i „Liberation“ k ry ty k u ją  w  
j ostrych słow ach porozum ienie 
| londyńskie i stanow isko zajęte 
przez M endes-France‘a w  Lon­
dynie.

Jasn e  jes t — pisze „L ibera­
tion“ — że porozum ienie lon­
dyńskie zostało osiągnięte nie 
dzięki „ustępstw om “ A denauera 
— jak  tw ierdzą n iek tóre  dzien­
niki — lecz dzięki pow ażnym  
ustępstw om  M endes-France‘a.

[Niesłuszne je s t tw ierdzenie, że 
| rem ilitaryzacja  N iemiec zachod- 
jnich jes t rzeczą nieuniknioną, 
i  W rogi stosunek do rem ilita ry - 
[zacji N iemiec potęguje się z 
¡każdym dniem . W skutek odrzu­
cenia układu o EWO. prestiż 

i F rancji znacznie w zrósł. Dla 
[prostych ludzi układ  o „euro- 
| pejskiej w spólnocie obronnej“
[ oznaczał przede w szystkim  re- 
| m ilitaryzację  Niemiec, a  obecnie 
[rem ilitaryzacja ta  będzie prze­
prow adzana — tylko w innej 
formie. Je s t to w yraźne  nieli­
czenie się z w olą narodu  fran ­
cuskiego.

PARYŻ (PAP). — Praw icow e 
dzienniki francusk ie  aprobują  
porozum ienie w spraw ie rem ili­
taryzacji N iemiec zachodnich i 
usiłu ją dowieść, że Zgrom adze­
nie N arodowe, nie m ając inne­
go w yjścia, m usi ratyfikow ać 
uk ład  londyński.

W IEDEŃ (PAP). Św iatow a 
F ederacja  Zw iązków  Zaw odo­
wych opublikow ała 5 bm. 
ośw iadczenie, w  k tórym  m. in. 
stw ierdzą:

, L ondyńska konferencja  dzie­
w ięciu państw  w ykazała, że jej 
uczestnicy o b ra l i ' drogę wręcz 
odw rotną niż ta, k tó rą  kroczyć 
pragną m asy pracujące i naro­
dy św iata. Rządy 9 państw  za­
chodnich postanow iły w skrzesić 
m ilitaryzm  w  Niemczech zacho­
dnich.

M asy pracu jące E uropy zain­
teresow ane są w  tym , by polity­
ka  rokow ań w zięła górę ńad po­
lityką  siły i by koncepcja rea l­
nego bezpieczeństw a zbiorowego 
w  Europie zwyciężyła koncepcję

rem ilitaryzacji N iemiec zacho­
dnich.

W tym  celu SFZZ w zyw a p ra ­
cujących do um acnian ia  jedno­
ści w  zakładach praćy, jak  rów ­
nież na  szczeblu krajow ym  i 
św iatow ym , aby  ludzie pracy 
jednoczyli się ze w szystkim i po­
kojow ym i siłam i w  każdym  k ra ­
ju  i aby popierali "walkę nie­
m ieckich m as pracujących prze­
ciw ko rem ilita ryzacji ich k ra ju , 
w alkę o zjednoczone, dem okra­
tyczne i pokojow e Niemcy.
‘ BERLIN  (PAP). — D ziennik 

„Neues Deutschland“ podkreśla, 
że porozum ienie londyńskie jes t 
p lanem  m ilita rnym , p lanem  an- 
tyniem ieckim  i an tyeu ropej­
skim , k tó ry  już dziś n a tra fia  na 
zdecydow any opór że strony  n a ­
rodów. Porozum ienie londyńskie 
przew iduje utw orzenie w N iem ­
czech zachodnich agresyw nej 
arm ii, k tó ra  — jak  stw ierdził 
boński m in ister spraw  w ojsko­
wych B lank  — będzie liczyła 
300 tysięcy żołnierzy. Porozu­
m ienie londyńskie —  pisze 
„Neues D eutsch land“ — oznacza 
u trw alen ie  podziału Niemiec, 
przedłużenie w  nieskończoność 
okupacji N iem iec zachodnich i 
przekształcenie ich obszaru w  
bazę w ojenną im perialistów  
am erykańskich . Porozum ienie 
londyńskie oznacza p rzekreśle­
nie zjednoczenia Niefniec i ich 
suw erenności.

„Berliner Zeitung“ podkreśla, 
że A denauer nie m iał p raw a 
podpisyw ać porozum ienia lon­
dyńskiego w  im ieniu  narodu  
niem ieckiego. N iem cy — stw ier­
dza dziennik  — n ie  chcą bloków

w ojennych, p ragną oni, aby za­
w arty  został tr a k ta t  pokojow y 
z N iemcami.

BERLIN (PAP). — Związek 
Niemców W alczących o Pokój, 
W olność i Jedność o p u b lik o  

[ w al ośw iadczenie po uchw ałach 
¡konferencji londyńskiej. W o-" 
1 św iadczeniu tym  czytam y m. 
in.: „N aród niem iecki dom a­
ga się od rządu  R epubliki 
Federalnej podjęcia kroków , 
k tóre  zm ierzałyby do poko­
jowego zjednoczenia N iemiec 
i zaw arcia  tr a k ta tu  pokojow e­
go. D latego też naród  n ie­
m iecki żąda odrzucenia posta­
now ień konferencji londyń­
sk ie j“.

NOWY JO R K  (PAP). P rasa  
am erykańska  szum nie rek lam u­
je w yniki „konferencji londyń­
skiej podkreślając, że stanow ią 
one realizację  p lanów  dyplom a­
cji USA co do rem ilitaryzacji 
N iemiec zachodnich.

N iektórzy obserw atorzy w y­
raża ją  w ątpliw ości, czy p a r­

la m e n t fran cu sk i' zgodzi się 
na ra ty fikac ję  porozum ienia lon­
dyńskiego. W ypow iedziom  tego 
rodzaju tow arzyszą na  łam ach 
prasy  am erykańsk ie j pogróżki 
pod adresem  F rancji, obliczone 
na  w yw arcie  na  n ią  odpow ied­
niej presji.

„New York Herald T ribune“
grozi całkow itym  zerw aniem  
m iędzy USA a F ran c ją  i w y ra­
ża jednocześnie ńadzieję, że o- 
baw y p rz e d . tak im  zerw aniem  
um ożliw ią p rem ierow i M endes- 
F rance  pozyskanie odpow iedniej 
ilości głosów  w  Zgrom adzeniu 
N arodowym .

Tow. W. Pieck przyjął 
delegację rządową ZSRR
B ERLIN  (PAP). 5 bm. prezy­

den t N iem ieckiej R epubliki D e­
m okratycznej Wilhelm Pieck 
p rzy jął przew odniczącego ra ­
dzieckiej delegacji rządow ej, 
k tó ra  przybyła do NRD w zw iąz­
ku z obchodem  5 rocznicy u tw o­
rzen ia  R epubliki — pierwszego 
zastępcę przew odniczącego Rady 
M inistrów  ZSRR i m in istra  
sp raw  zagranicznych ZSRR W. i 
M. Motelowa oraz członków de­
legacji — sek re tarza  KC K PZR 
P. N. Pospielowa, prezesa A ka­
dem ii N auk ZSRR A. N. Nie- 
sm iejanowa, sek re tarza  KC K P 
U krainy  O. I. Iwaszczenko i 
am basadora ZSRR w NRD G. 
M. Puszkina.

Podczas przyjęcia obecny był 
pi’em ier NRD Otto Grotewohl i 
p ierw szy sek re ta rz  KC SED w i­
ceprem ier Walter Ulbricht. 

---------- —

Delegacja miasta Coventry 
uda się do Stalingradu
LONDYN (PAP). R ada m ia­

s ta  C oventry przyjęła zaprosze­
nie Rady M iejskiej S ta lingradu  j 
i postanow iła w ysłać do tego 
m iasta  6-osobową delegację. De­
legacja ta obradow ać będzie w 
S talingradzie  nad w spólną re­
zolucją obu m iast w  spraw ie 
zakazu w szelkiej broni atom o- i 
wej.

SZW AJC AR IA  PROTESTUJE  
PRZECIW  NAR U SZA NIU  

JEJ G R A NIC  PRZEZ SAMOLOTY  
USA

PARYŻ. (PAP). .Szw ajcarsk i mi 
n is te r  o b ro n y  z ło ży ł o fic ja ln e  o 
św ia d czen ie , w k tórym  p ro testu je  
p rzec iw k o  p o g w a łcen iu  o b sza ru  po  
w ie tr zn eg o  S zw ajcarii p rzez  sam o  
le ty  a m ery k a ń sk ie . 2 p aźd z iern ik a  
br. sam olo t a m ery k a ń sk i typu  
„S h ootin g  Star" w ta rg n ą ł w p o b li­
żu m ie jsco w o śc i W ałdshu t w o b ­
sz a r  p o w ie trzn y  S zw ajcarii.

Przybycie zagranicznych delegacji rządowych
do Berlina

Przyjęcie w Ministerstwie 
Kultury ZSRR dla artystów 

polskich
BERLIN (PAP). 5 bm. p rzy ­

były do B erlina w  celu wzięcia 
udziału w uroczystych obcho­
dach 5 rocznicy utw orzenia 
NRD delegacje rządow e: C hiń­
skiej R epubliki Ludow ej z w i­
ceprem ierem  Państw ow ej Rady 
ChRL Czen Junem , W ęgierskiej 
R epubliki L udow ej z zastępcą 
przew odniczącego R ady M ini­
strów  A. Apro, R um uńskiej Re­
publiki Ludow ej — z zastępcą 
przew odniczącego R ady M ini­
strów  Ch. Stoica, B ułgarskiej

R epubliki L udow ej -— z zastęp­
cą przew odniczącego R ady Mi­
n istrów  G. Gzankowem , A lbań­
skiej R epubliki L udow ej — z 
przew odniczącym  Kom isji Kon­
tro li P aństw ow ej Sh. Peci, M on­
golskiej R epublik i Ludow ej — 
z członkiem  B iura Politycznego 
KC M ongolskiej P artii Ludowo- 
R ew olucyjnej, generalnym  pro­
kura to rem  Żam baldori, K oreań­
skiej R epublik i Ludowo-Dem o­
kratycznej — z zastępcą prze­
wodniczącego Rady M inistrów  i

. m in istrem  przem ysłu lekkiego 
P ak  Y W an, W ietnam skiej Re- 

i  publik i D em okratycznej — z 
am basadorem  W ietnam skiej R e­
publiki D em okratycznej w  
ZSRR N guen Long B angiem  na 
czele.

N a berlińsk im  lo tn isku  w  
Schonefeld delegacje rządow e 
w ita li członkow ie K om itetu  
C entralnego  SED, przedstaw i­
ciele p artii dem okratycznych i 
organizacji społecznych NRD o- 
raz  członkow ie korpusu  dyplo­
m atycznego.

M OSKW A (PAP). 5 bm. M i­
n is ters tw o  K u ltu ry  ZSRR w y­
dało przyjęcie na  cześć baw ią­
cego w  M oskwie Państw ow ego 
T eatru  Polskiego. N a przyjęciu 
obecni byli ak to rzy  polscy i re ­
żyserzy oraz w yb itn i działacze 
te a tru  radzieckiego, p rzedsta­
w iciele społeczeństw a i prasy.

Gości pow ita ł w icem inister 
k u ltu ry  ZSRR S. W. K aftanów .

Przedstaw iciele  radzieckiej i 
polskiej sztuki te a tra ln e j m ów i­
li o p rzy jaźn i łączącej oba na­
rody. O becny był am basador 
nadzw yczajny i pełnom ocny 
Polskiej ¡Rzeczypospolitej Ludo-Przemówienie tow. W. Matwina na X Zjaździe KP Finlandii

H ELSIN K I (PAP). 3 bm. na
X Zjeździe K om unistycznej P a r­
tii F inlandii, członek KC Pol­
skiej Z jednoczonej P a rtii Ro­
botniczej W ładysław Matwin 
w ygłosił przem ów ienie, pow ital­
ne. Po podkreśleniu sukcesów 
Polski Ludow ej m ów ca s tw ier­
dzi! m. in.:

N aród nasz przekonał się na 
w łasnym  dośw iadczeniu, że m o­
żna żyć bez kapita listów , że u- 
w olniony od wyzyskiw aczy lud 
pracujący zdolny jest stw orzyć 
nowy św iat i w k ró tk im  czasie 
zm ienić oblicze kraju .

W szystkie sukcesy naszego 
k ra ju  nie byłyby możliw e bez 
zjednoczenia kom unistycznego i 
socjalistycznego ©dłamu polskie­
go ruchu robotniczego w jedną 
p artię  — Polską Zjednoczoną 
P artię  Robotniczą, k tó ra  pod 
sztandarem  m arksizm u - lenini- 
zmu prow adzi k ra j od zw ycięs­
tw a do zw ycięstw a. W szystkie 
te sukcesy nie byłyby możliwe

bez- dośw iadczeń w ielk iej partii 
L enina-S talina, bez pomocy 
ZSRR. k tó ry  w spiero  tiasze bu­
dow nictw o w ielką ilością m a­
szyn, surow ców  i specjalistów . 
Dzięki te j bezinteresow nej po­
mocy zbudow aliśm y, nieznane 
przedtem  w Polsce gałęzie prze­
mysłu, jak  np. przem ysł sam o­
chodowy i stoczniowy.

W ysoko cenim y w asz w kład  w 
obronę pokoju, w kład K om uni­
stycznej P artii F in landii i 
w szystkich dem okratycznych, 
pokojowych sił narodu fińsk ie­
go. Oba nasze k ra je  — F in lan ­
dia i Polska — m a ją  do ode­
grania pow ażną rolę w z m o c n ie ­
niu pokojow ych i przyjaznych 
stosunków  między państw am i 
nadbałtyck im i. N aród nasz przyj 
mie z zadow oleniem  dalszy roz­
wój przyjaznych stosunków  po­
litycznych, ekonom icznych i ku l­
tu ra lnych  z F inlandią. O ba n a ­
sze narody  w spólnie m ogą w y­
datn ie  przyczynić się do zw ięk-

szenia bezpieczeństw a w  E uro ­
pie. Znam y w asze sukcesy w 
w alce o lepszą przyszłość naro ­
du fińskiego.

P rzy jm ijc ie  słow a uznan ia  i 
podziwu dla w aszej bojow ej, 
n ieustraszonej partii.

Niech żyje K om unistyczna 
P a rtia  F in landii! Niech żyje m i­
łujący pokój naród  fiński i jego 
przyjaźń z narodem  polskim! 
Niech żyje pokój m iędzy w szy­
stk im i narodam i!

W y b ó r  n o w y c h  w ła d z  
K P  F in la n d ii

H ELSIN K I (PAP). 5 bm. od­
było się P lenum  K om itetu  C en­
tralnego  K om unistycznej P a rtii 
F inlandii w ybranego na X Zjeź­
dzie Partii. Na sek re tarza  gene­
ralnego K om unistycznej P artii 
F inlandii p lenum  w ybrało  Vil­
le Pessi. Przew odniczącym  P a r­
tii został Aimo Aaltonen, w ice­
przew odniczącym  — Yrjoe Mur- 
to.

w ej w  ZSRR W. Lew ikow ski.

Porozumienie w sprawie 
Triestu

MOSKW A (PAP). A gencja 
TASS donosi z B elgradu, że 5 
bm. po kilkum iesięcznych ro­
kow aniach odbyło się w  Londy­
nie parafow an ie porozum ienia 
w  sp raw ie  T riestu .

P rzedstaw iciele  k rajów , k tó­
re u trzy m u ją  sw e w ojska na 
w olnym  obszarze T riestu , tj. 
W. B ry tan ii, USA i Jugosław ii 
oraz przedstaw iciel W łoch ja ­
ko k ra ju , k tó ry  prze jm uje  ad ­
m in istrac ję  na części w olnego 
obszaru T riestu , parafow ali po­
czątkow o „m em orandum  w 
sp raw ie  w zajem nego porozum ie­
n ia“, zaw ierające zasady u re ­
gulow ania problem u triesteń - 
skiego.

Irena Joliot-Curie

O mojej matce
K iedy M aria  Skłodow ska, 

m łoda s tuden tka  polska, koń­
cząca stud ia  un iw ersy teck ie  w 
P aryżu , zgodziła się zostać we 
F ran c ji aby  poślubić P io tra  
Curie, obo.ie w idzieli w  tym  
zw iązku radość w spólnej p racy 
jednocześnie z radością w spól­
nego życia rodzinnego.

P io tr C urie był już w tedy 
znanym  badaczem ; M aria  C u­
rie  w łaśn ie  zrobiła dyplom  i 
p rzygotow yw ała się do pracy 
naukow ej. Ich uw agę przycią­
gnęło now e zjaw isko sam orzu t­
nego p rom ien iow ania u ranu , 
odk ry te  ostatn io  przez H enri 
B ecąuerela.

M aria  C urie  zaczęła stud io ­
w ać to zagadnien ie  w  grudn iu  
1897; w niew iele m iesięcy póź­
n iej P io tr  C urie przyłączy! się 
do niej. T rzy m ałe no ta tn ik i la ­
bora to ry jne , zapoczątkow ane w 
g rudn iu  1897 a kończące się w 
lipcu  1899, pozw alaj*  śledzić 
h is to rię  ścisłej ich w spółpracy 
w odkryciu  polonu "T radu.

W iipcu 1898. w niecałe 6 m ie­
sięcy po rozpoczęciu badań, 
P io tr  i M aria C urie ogłosili o 
odkryciu  polonu. W grudniu  
1898 — radu .

W biografii P io tra  C urie m o­
ja  m a tk a  p isała:

„W t y m  okresie naszej p ra ­
cy przeszkadzał n a m  n ies łycha­
nie brak po trzebnych  środków:  
lokalu, p ieniędzy i personelu.  
K osz ty  doświadczeń począ tko­
w o  p o kryw a liśm y  z icłasnych  
zasobów, dopiero później o tr zy ­
m a liśm y  pew n e  subwencje.

Specjalnie w ażna  była spra­
w a pomieszczenia; nie m ieliś­
m y  gdzie dokonyw ać doświad­
czeń chemicznych. Trzeba je 
było przeprowadzać w  opusz­
czonej szopie, o kam ienne j po­
dłodze i s z k la n ym  dachu nie 
zabezpieczającym należycie  
przed deszczem, pozbawionej  
jak ich ko lw iek  urządzeń.
Ł ŁW t y m  p r z y p a d k o w y m  labo-

( F r a g m e n t y )
ratorium pracowaliśm y prawie  
bez pomocy przez dw a lata“.

Po odkryciu  polonu i radu  
n astąp iły  la ta  zażarte j p racy, 
k iedy M aria i P io tr C urie bo­
ryka li się z coraz w iększym i 
trudnościam i finansow ym i.

W 1903 r. A kadem ia Szw edz­
ka p rzyznała  -Piotrow i i M arii 
Curie, w spólnie z H enri Becque- 
relem  nagrodę N obla w dzie­
dzinie fizyki; był to dla nich 
początek sław y.

W 1910 r. M arie C urie kandy­
dow ała do A kadem ii Nauk. 
P rzeforsow ano jednak  kandyda­
tu rę  B ran ly‘ego. A ntyfem iniści 
i kota k lerykalne prow adziły 
przeciw ko niej gw ałtow ną kam ­
panię. Zrażona, nigdy już w ię­
cej nie postarviła sw ojej kandy­
datury . B y ła . członkiem  w ielu 
akadem ii zagranicznych, ale ni­
gdy F rancusk ie j A kadem ii 
Nauk.

M aria  C urie czyniła w iele 
w ysiłków  dla o trzym ania labo­
ratorium , w którym  m ogłaby 
pracow ać nad rozw ojem  now ej 
nauki o prom ieniotw órczości. 
O statecznie postanow iono stw o­
rzyć In s ty tu t Radowy, sk ład a ją ­
cy się z L aboratorium  C urie dla 
badań fizycznych i chem icznych 
oraz z L aboratorium  P asteu ra  
d la badań biologicznych i m e­
dycznych. P rzew idując olbrzym i 
rozw ój te j now ej dziedziny 
wiedzy M aria C urie s ta ra ła  się, 
bezskutecznie zresztą, aby In ­
sty tu t został zbudow any na 
przedm ieściu, na dużym  obsza­
rze. co um ożliw iłoby późniejszą 
rozbudowę. W rzeczywistości je ­
dnak w szystko zostało zbudo­
w ane w zbyt m ałych rozm ia­
rach. N iem al od chw ili u ru ­
chom ienia laboratoriów  trzeba 
je było rozszerzać. W ynikły 
z tego niekończące się kom pli­
kacje, zarów no d la  fizyków  i

chem ików , jak  i d la  biologów 
i m edyków . Jednak , m im o cia­
snoty, In s ty tu t Radowy odegra! 
o lbrzym ią rolę w rozw oju nauki
0 prom ieniotw órczości i zastoso­
w an ia  p ierw iastków  prom ienio­
tw órczych w lecznictw ie.

M imo n iew ystarczających k re­
dytów, będących sta łym  powo­
dem  trosk i i s tra ty  czasu dla 
M arii C urie, liczba pracow ni­
ków w zrosła do 40 badaczy. 
W ynikiem  ich działalności 
byty liczne publikacje  w ydaw a­
ne co roku. N aw iązana została 
rów nież ow ocna w spółpraca 
m iędzy badaczam i L aboratorium  
P asteu ra  i L aboratorium  Curie.

M imo dużej ilości czasu, k tó rą  
m usia ła  poświęcać na k ierow a­
nie laboratorium  i przygotow y­
w anie w ykładów , m oja m atka  
nigdy nie p rzestała prow adzić 
prac naukow ych. W iele czasu 
przeznaczała na różne badania 
chem iczne i fizyczne. S ta ra ła  
się także zaw sze znać spraw y 
bieżące i b ra ła  czynny udział 
w  życiu naukow ym  w e Francji
1 za granicą.

M aria C urie gnębiła się tym , 
że pracow nicy naukow i nie m a­
ją zapew nionych dostatecznych 
środków  egzystencji. Fundusze 
były bow iem  niew ystarczające. 
Śledziła z zain teresow aniem  w y­
siłki Jean  P errina , który stara! 
się rozw iązać to  w ażne zagad­
nienie. M em orandum  napisane 
przez n ią  w  1926 r. na tem at 
funduszów  m iędzynarodow ych, 
zaw ierało  idee, zrealizow ane 
później we F rancji dzięki w y­
siłkom  Jean  P errina , a  następ ­
nie F ryderyka Joliot.

M aria C urie s ta ra ła  się uczy­
nić sw oje laboratorium  nie tyl­
ko w ielkim  ośrodkiem  badaw ­
czym, ale i. przyjem nym  m iej­
scem pracy. Mimo, iż nie 
m ogła o trzym ać w ielkiego ob­
szaru, pierw szą rzeczą jak ą  u- 
c^yniła było zasadzenie d rz e w ,

w zdłuż budynku  i na m ałym  
odcinku dzielącym  L aboratorium  
C urie od L aboratorium  P a s te u ­
ra. Ogród ten odgryw a rolę 
m iejsca spotkań i rozm ów p ra ­
cow ników  podczas pięknych dni 
w iosennych i jesiennych. Moja 
m atka  ukazyw ała się tam  często 
i b ra ła  udział w  rozm ow ach o- 
parta  o ba lu s tradę  ta rasu  sw o­
jego laboratorium .

*
M arię C urie głęboko bolały 

niespraw iedliw ości społeczne i 
niszczenie dóbr ludzkich. Myśl
0 za truw an iu  zboża czy pa­
leniu kaw y, poniew aż nie 
m ożna ich sprzedać w ydaw a­
ła się je j herezją. Ponadto  
oburzało ją . iż we w szystkich 
państw ach  k redy ty  na  cele w oj­
skow e zw iększane są  kosztem  
w ydatków  n a  inne pożyteczne 
cele; n ie  w ierzy ła  ona w  po­
kój przez siłę, an i w  żadną po­
litykę zbrojeń, niezależnie od 
przyczyn jak ie  m iałyby u sp ra­
w iedliw iać tak ą  politykę; uw a­
żała ona,, że cyw ilizacja jakiegoś 
k ra ju  m ierzy  się odsetkiem  bud­
żetu  przeznaczonym  na ośw ia­
tę publiczną, a n ieste ty  F ranc ja  
nie zajm ow ała należnego jej 
m iejsca pod tym  w zględem .

W sw ojej k ró tk ie j książce o 
P io trze  C urie m a tk a  m oja p i­
sała:

„Nasze społeczeństwo, w  k tó­
ry m  rządzi pragnienie bogactwa
1 zby tku ,  nie docenia wartości  
nauki.  Nie zdaje sobie sprawy,  
że nauka  jes t podstawą wszel-  

j kiego postępu, k tóry  ułatwia ż y ­
cie ludzkie  i zm nie jsza  cierpie­
nia. A n i  w ładze publiczne, ani 
ofiarność pryw a tn a  nie dostar­
czają obecnie nauce i n a u ko w ­
com poparcia i środków nie­

z b ę d n y c h  do w  pełni w yda jne j  
pracy“.

T ak jak  daw niej P io tr  Curie, 
w idziała ona w  nauce  środek 
zapew nien ia  ludzkości lepszego 
życia, a je j zastosow anie do ce­
lów zniszczenia uw ażała  za pro­
fanację. Ż adne w zględy poli­
tyczne ą ie  uspraw ied liw ia łyby  
w je j oczach użycia bom by ato­
m ow ej.

M oja m atka  była bardzo przy ­
w iązana do Polski, chociaż sta ła  
się także bardzo F rancuzką. Nie 
budziło to  w  niej zresztą  żad ­
nych konflik tów  uczuciowych, 
poniew aż narody  francusk i i 
polski zaw sze ży w iły  d la  sie­
bie p rzyjaźń. Po w ojnie 1914 — 
1918 była k ilka  razy  w  Polsce. 
C iotka D luska przyjeżdżała ta k ­
że k ilkak ro tn ie  do F ran c ji i jej 
w izyty były źródłem  w ielkiej 
radości d la m ojej m atk i. W ie­
dząc jak  bardzo m atka  p ragnę­
ła, aby w  Polsce rozw inęło się 
zastosow anie radu , c io tka za ję ­
ła się zebran iem  funduszy na 
budow ę w  W arszaw ie In s ty tu ­
tu  Radowego przeznaczonego 
do badań  naukow ych i m edycz- 

j nych; rozw inęła  cały swój ta ­
len t o rganizacyjny d la  zreali­
zow ania tego  p ro jek tu  1 m oja 
m atka  z radością pow itała  in a u ­
gu rację  In s ty tu tu  w  1932 r.

*
P io tr  C urie przeczuł niebez­

pieczeństw a, k tó re  nam  dzisiaj 
grożą. W r. 1903 pow iedział:

„Można przypuszczać, że w  
zbrodniczych rękach rad może  
stać się bardzo niebezpieczny.  
I tu właśnie m ożna  postawić  
pytanie, czy  ludzkość zasługuje  
na poznawanie ta jemnic  natury,  
czy jes t  na tyle dojrzała, aby z 
tego korzystać i czy to pozna­
nie nie będzie dla n ie j  s zkodn­
ice. Przykład  odkryć  Nobla jest 
charakterystyczny. Środk i w y ­
buchowe pozwoliły ludziom  
na dokonanie wspaniałych prac. 
Są one jednak  także straszli­
w y m  środkiem  zniszczenia w  
rękach zbrodniarzy, k tórzy  
pchają narody do wojny. Należę  
do tych, k tórzy  w raz  z Noblem  
sądzą, że ludzkość u zyska  z o- 
statnich odkryć  w ięcej dobra  
niż zła".

Słow a te, prorocze i jedno­
cześnie pełne optym izm u, moż­
na uznać także za m yśl M arii 
C urie; przyw iązyw ała do nich 
szczególne znaczenie i um ieściła 
je  jak o  m otto  k ró tk ie j biogra­
fii P io tra  Curie. Myślę, że gdy­
by żyła dzisiaj, w ierzyłaby, iż 
ludzkość jes t w  stan ie  sam a za­
pobiec tem u niebezpieczeństw u.

Depesze z okazji 5 rocznicy 
proklamowania NRD

Do P rezydenta  N iem ieckiej 
R epubliki D em okratycznej To­
w arzysza W ilhelma Piecka

Berlin
Z okazji p iątej rocznicy po­

w stan ia  N iem ieckiej R epubliki 
D em okratycznej ślę W am , To­
w arzyszu Prezydencie, ja k  n a j­
serdeczniejsze pozdrow ienia w 
im ieniu narodu  polskiego, Rady 
P aństw a  Polskiej Rzeczypospoli- j 
te j Ludow ej i moim  w łasnym . |

N aród polski w  pełni solida- j 
ryzu je  się ze zdecydow aną i o- 
fia rn ą  w alk ą  N iem ieckiej R e­
publiki D em okratycznej i po­
kój m iłu jących sił N iem iec za­
chodnich o zjednoczenie N ie­
m iec w  pokojow e, suw erenne l 
dem okratyczne państw o. W alka 
ta  jes t w ażnym  w kładem  w  
dzieło pokoju, którego bronią 
narody  pod przew odem  w ielkie­
go Zwią2ku Radzieckiego.

W oparciu  o w spólną w alkę 
naszych narodów  o bezpieczeń­
stw o zbiorowe i pokój, w  opar­
ciu o granicę pokoju na  Odrze 
i Nysie rozw ija się i krzepnie 
przyjaźń i b ra te rsk a  w spółpra­
ca m iędzy Polską Rzeczpospoli­
tą  L udow ą i N iem iecką R epubli­
ką  D em okratyczną.

Pozwólcie, Szanow ny Tow a­
rzyszu Prezydencie, przekazać 
W am  serdeczne życzenia d a l­

szej owocnej p racy d la dobra 
narodu  niem ieckiego i spraw y 
pokoju w  Europie i n a  całym  
świecie.

ALEKSANDER ZAWADZKI
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej 

*
Do Prezesa R ady M inistrów  

N iem ieckiej R epubliki Demo- | 
k ratycznej Tow arzysza Otto 
Grotewohla

Berlin
W  dniu  p iątej rocznicy po- I 

w stan ia  N iem ieckiej R epubliki 
D em okratycznej ślę W am, To­
w arzyszu Prem ierze, oraz Rzą­
dow i N iem ieckiej R epubliki De­
m okratycznej najgorętsze po­
zdrow ienia Rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludow ej i m oje 
w łasne.

.N aród polski w ita  gorąco 
w ielk ie sukcesy osiągnięte przez 
N iem iecką R epublikę D em okra­
tyczną w  cią^u jej pięcioletnie­
go istnienia.

Zacieśniające się z dn ia  na 
dzień stosunki b ra tersk ie j przy­
jaźni m iędzy naszym i państw a-, 
m i oraz owocna, w szechstronna 
w spółpraca polsko-niem iecka ! 
służą spraw ie ugrun tow ania po­
koju  w  E uropie i n a  całym  
świecie.

Życzę W am, Tow arzyszu Pró* 
m ierze, w  dniu  Św ięta Narodo- 
wego N iem ieckiej Republiki 
D em okratycznej dalszej owoc­
nej działalności na  rzecz u tw o­
rzenia zjednoczonych, pokój mi­
łujących, dem okratycznych Nie­
miec.

JOZEF CYRANKIEWICZ 
Pręzcs Rady Ministrów  

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

*
Do M inistra  Spraw  Zagranicz­

nych N iem ieckiej R epubliki De­
m okratycznej Dr. Lothąra Bolza 

Berlin
W dniu  Św ięta Narodowego 

N iem ieckiej R epubliki Demo­
kratycznej proszę przyjąć^ ser­
deczne życzenia i gratulacje.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
w a gorąco popiera w alkę Nie­
m ieckiej R epubliki D em okra­
tycznej o zjednoczenie Niemiec 
na podstaw ach pokojowych i 
dem okratycznych. Polityka za­
graniczna obu naszych państw  
służy w spólnej spraw ie ■ pokoju 
i szczęścia naszych narodów.

MARIAN NASZKOW5KI 
Kierownik M inisterstwa Spraw 

Zagranicznych 
Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej

Narada pracowników leśnictwaZ POBYTU HINDUSKIEJ 
DELEGACJI GOSPODARCZEJ

6 bm. k ierow nik  M in isterstw a 
S praw  Z agranicznych w icem i­
n is ter M arian  N aszkow ski przy­
ją ł p rzebyw ającą w  Polsce h in ­
duską  delegację gospodarczą 
z przew odniczącym  delegacji p. 
K asthu rbha j L albhajem  n a  cze­
le.

D elegację p rzy jął rów nież m i­
n is te r H andlu  Zagranicznego — 
K onstan ty  D ąbrow ski.

Tegoż dn ia  delegacja gospo­
darcza z Ind ii spo tkała  się w  
„M etalexporcie“ z przedstaw i­
cielam i polskich cen tra l handlu  
zagranicznego, a  następn ie  zw ie­
dzała Z akłady  M echaniczne 
„U rsus“ i Z akłady  łm . 1 M aja 
w  Pruszkow ie.

W  pierw szym  dn iu  pobytu w  
W arszaw ie Członkowie h indu ­
skiej delegacji gospodarczej o- 
becni byli n a  przedstaw ien iu  
„H alki“ w  Operze.

I WROCŁAW  (kor. wł.). Jak
s przeprow adzić ścinkę i wywóz 
j drew na najm niejszym  nakładem  
j sił ł środków, o to  co było te - 
! m atem  krajow ej narad y  pra- 
i cow ników  leśnictw a, k tóra  od­
by ła  się w  dniach  5 i  6 bm. 
w e W rocław iu w  obecności 
m in is tra  leśnictw a D ąb - Ko- 
ctoła. G łów ną uw agę poświęco­
no  na  naradzie spraw ie polepszę, 
n ia  jakości i  obniżki kosztów 
w łasnych w  gospodarce leśnej.

Oto np. okręg Opole w  pogo­
ni za ilością w ykonał 120 proc. 
p lanu zalesienia, a le w sku tek  
złego przygotow ania gleby zano­
tow ano tam  pow ażny procent 
nieudanych upraw .

Zwrócono rów nież i uw agę na 
ścisły związek, jak i zachodzi 
m iędzy obniżką kosztów a m e­
chanizacją i postępem  technicz­

nym  w  leśnictw ie. Potw ierdza 
to  zresztą przykład okręgu po­
znańskiego. S topień zmechanizo- 

1 w ania  prac przy przygotow aniu 
[ gleby w ynosi tu  81 proc. Nic 
| też dziwnego, że w  Poznańskim  
koszt założenia jednego a ra  
szkółki w ynosi ty lko 9.355 zł 
podczas gdy przeciętna w  k ra ­
ju  w ynosi 16.625 zł. N iski sto ­
pień w ykorzystania  sprzętu, 
znajdującego się już w  naszych 
nadleśnictw ach spow odowany 
jest głów nie słabą tro ską  o pod­
noszenie kw alifikacji kad r p ra­
cow ników  leśnictw a i w łaściw a 
ich rozstaw ienie.

Podczas n a rad y  w skazano 
rów nież na konieczność pełnego 
w ykonyw ania p lanów  pozyska­
n ia  i wywózki d rew na w edług 
asortym entów  a szczególnie p la­
nu wywozu papierów ki.

(grn)

Rozkaz ministra Bezpieczeństwa Publicznego 
w związku z 10 rocznicą powstania MO

7 bm. m ija  10 la t od chw ili, 
gdy Polski K om itet W yzwolenia 
N arodowego w ydał dek re t o  po­
w ołaniu do życia M ilicji Oby­
w atelskiej.

W Związku z tą  rocznicą m i­
n is te r B ezpieczeństw a ̂ P u b lic z ­
nego S tan isław  R adkiew icz w y­
dał rozkaz w  którym  m. in. czy­
tam y:

„Szeregowcy, podoficerowie, 
oficerow ie MO.

Serdecznie pozdraw iam  Was 
w dn iu  10-leeia. .

W dotychczasow ej W aszej 
pracy w ykazaliście w iele o fia r­
ności, pośw ięcenia i b oha te r­
stw a w w alce z godzącym w 
nasz naród  w rogiem  i z  prze­
stępczością.

W asz ofiarny, codzienny trud  
— sum ienne w ypełn ian ie  obo­
w iązków  na w yznaczonym  przez 
P a rtię  i Rząd posterunku  — 
zlikw idow ał w  zarodku w iele 
w rogich poczynań, zm niejszył 
skutecznie przestępczość godzą­
cą w  spokój, bezpieczeństw o i 
m ienie obyw ateli.

To jes t W asz pow ażny w kład 
w dzieło um ocnienia Państw a 
Ludowego.

U m acniajcie serdeczną więź 
z m asam i pracującym i, z naro ­
dem, z którego Wasz ap a ra t w y­
rósł i k tó rem u służy. M iejcie 
zawsze serdeczny stosunek do 
ludzi pracy i przez należyte w y­
pełn ian ie  obow iązków  służbo­

w ych zapew nijcie im  w arunki 
spokojnej, tw órczej pracy.

S tójcie n a  straży  n a ­
szej rew olucyjnej praw orządno­
ści, strzeżcie praw  obyw atel­
skich, a  rów nocześnie bądźcie 
n ieprzejednani wobec wrogów  
i pilnujcie, by żadne przestęp­
stw o nie uszło bezkarnie.

W dn iu  10-lecia życzę W am  
dalszych sukcesów  w trudnej 1 
odpow iedzialnej w alce d la  do­
bra ludu pracującego“.

W zw iązku z 10 rocznicą 
u tw orzenia  M ilicji O byw atel­
skiej odbędzie się w  całym k ra ­
ju  szereg im prez. M. in. w  W ar­
szaw ie zorganizow any zostanie 
cen tra lny  zlot przodujących w 
służbie funkcjonariuszy  MO.

10 lat Milicji
Milicja Obywatelska obchodzi dziesiąty rok 

swego istnienia. Dziesięć lat Milicji Obywatel­
skiej, powołanej do życia dekretem Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego — to dzie­
sięć lat jej wiernej służby narodoiwi, jej 
walki i pracy mającej' na celu ochronę włas­
ności społecznej oraz mienia i bezpieczeń­
stwa obywateli. Milicja Obywatelska była 
jednym z pierwszych ogniw nowego, ludowe­
go aparatu państwowego. Została ona, utwo­
rzona w okresie, gdy trwała jeszcze wojna
0 wyzwolenie Ojczyzny spod jarzma hitle­
rowskiego, w okresie budowy zrębów naszej 
ludowej państwowości, gdy tysiące najlep­
szych synów klasy robotniczej i pracującego 
chłopstwa przelewać musiało, krew i oddawa­
ło nieraz życie w walce z reakcyjnymi ban­
dami o umocnienie władzy ludowej. W wal­
ce tej poległo wielu funkcjonariuszy Milicji, 
członków partii i bezpartyjnych — wiernych 
synów ludowej Ojczyzny. Prowadząc tę wal­
kę MO korzystała z aktywnej pomocy Ochot­
niczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej, do któ­
rej na apel partii garnęli się masowo robot­
nicy i chłopi.

Milicja Obywatelska utworzona przede 
wszystkim z byłych żołnierzy Armii Ludowej
1 Wojska Polskiego wniosła poważny wkład 
w ugruntowanie zdobyczy naszej rewolucji lu­
dowej. Nasi ludowi milicjanci, biorąc udział 
w łamaniu oporu wyzyskiwaczy, pomagali 
przy przeprowadzeniu reformy rolnej, zabez­
pieczali przejęte przez państwo zakłady pro­
dukcyjne, przyczynili się w poważnym stop­
niu do ukrócenia grabieży na Ziemiach Od­
zyskanych.

Niemałe są osiągnięcia milicji w walce ze 
spekulacją, z próbami dezorganizacji rynku 
przez wrogie i zdeprawowane elementy, w wal­
ce z różnego rodzaju przestępstwami, jak 
również z łamaniem przepisów administra­
cyjnych. ,

Władza ludowa walcząc z przestępczością, 
pokłada swe główne nadzieje nie w repre­
sjach, ale w wychowaniu nowego człowieka, 
kierującego się socjalistyczną moralnością.

Likwidując ustrój kapitalistyczny, usunęli­
śmy podstawowe źródło przestępczości i de­
moralizacji, stworzyliśmy warunki dla sku­
tecznej walki z wszelką zbrodnią. Zadanie 
usunięcia spuścizny kapitalizmu, przejawiają­
cej się w działalności elementów zdemorali­
zowanych, to jednak zadanie obliczone na 
długie lata. Dlatego państwo nasze trosz­
cząc się o wychowanie nowego człowieka, 
musi jednocześnie rozporządzać organem; 
który pomaga w wykrywaniu i karaniu prze­
stępczych »"jednostek. Takim organem stoją­
cym na straży ładu i porządku społecznegp 
jest Milicja Obywatelska.

„Dawniej policjant potrafił na rozkaz dzie­
dzica bić i poniewierać biednego chłopa, a dzi-

Obywatelskiej
siaj milicjant to nasz obrońca, to człowiek nam 
bliski“ — pisała w swym liście do Komendy 
Głównej MO małorolna chłopka Monika .He- 
rel.

Milicja Obywatelska w pełni zasłużyła na 
zaufanie, jakim darzy, ją lud pracujący. Ofiar­
ny, codzienny trud szeregowców, podoficerów 
i oficerów MO ceni wysoko cały nasz naród. 
Darząc Milicję tym zaufaniem, dostrzegając 
niełatwe warunki jej działalności, społeczeń­
stwo oczekuje od s w e j  Milicji stałego wysił­
ku w celu usprawnienia jej działalności, Stoi 
przed Milicją Obywatelską zadanie zwiększe­
nia operatywności w walce z przestępstwami. 
Wszystkie organa MO obowiązywać powinien 
nakaz szybszego reagowania na wszelkie 
skargi i zażalenia ze strony ludności, wzmo­
żenia walki z krzywdą i niesprawiedliwością. 
Skuteczniejsza musi być walka MO zarówno 
przeciw rozkradaniu mienia społecznego jak 
i przeciw kradzieżom, których ofiarą padają 
poszczególni obywatele. Skuteczniejsza musi 
być jej walka przeciw chuligaństwu i pijackim 
wybrykom.

Aby zadania, jakie stoją przed MO były je­
szcze lepiej wykonywane, konieczne jest dal­
sze zacieśnienie jej więzi z masami pracują­
cymi, konieczna jest aktywniejsza pomoc dla 
MO ze strony wszystkich obywateli.

Walka z przestępczością, o umocnienie ładu 
i porządku, o ludową praworządność jest za­
daniem nie tylko organów Milicji i Bezpie­
czeństwa, ale każdego z nas. Dlatego nie wol­
no przechodzić obojętnie obok faktów narusza­
nia porządku, rozkładania mienia publiczne­
go i innych przestępstw. Obowiązkiem każde­
go obywatela Polski Ludowej jest czynne prze­
ciwstawienie się tym przestępstwom i aktyw­
na pomoc Milicji Obywatelskiej w jej ciężkiej 
i odpowiedzialnej pracy, mającej na celu do­
bro ogółu.

Aby zadania stojące przed MO były jesz­
cze lepiej wykonywane, organizacje partyjne 
działające w jej szeregach powinny uaktyw­
nić swą pracę polityczno - oświatową, zwięk­
szyć swą troskę o podniesienie świadomości 
politycznej, o kulturę i wysoki poziom moral­
ny każdego funkcjonariusza Milicji Obywatel­
skiej. Milicjanta cechować musi głęboko ludz­
ki, przyjacielski, daleki od wszelkiego wywyż­
szania się stosunek do obywateli, a jednocześ­
nie nieprzejednana postawa wobec wszelkich 
wykroczeń i przestępstw.

Naród nasz oczekuje, iż Milicja Obywatel­
ska doskonaląc metody swej pracy, coraz le­
piej wykonywać będzie stojące przed nią waż­
ne zadania. W dniu dziesięciolecia MO na­
ród nasz wyraża swą gorącą wdzięczność na­
szym ludowym milicjantom za ich ofiarny trud 
i życzy powodzenia w dalszej pracy i walce 
dta dobra Polski Ludowej i jej obywateli.
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Artyści paryscy na warszawskiej scenie Zwiększą produkcją 
aluminium

SK AW IN A  (kor. w!.). — W
hucie alum inium  w  S kaw i­
n ie  odbyła się uroczysta m asów - 

' ka. w  czasie k tórej załoga w 
: zw iązku z odbyw ającą się tu 
! konferencją  pa rty jn o  - ekono- 
I m iczną podjęła zobow iązania pro 
| dukcyjne. Młodzież podjęła zo- 
: bow iązania z okazji II Z jazdu 
i ZMP. M ają w ie głów nie na ce- 
! lu obniżenie kosztów  w łasnych 

w  drodze oszczędzania surow ­
ców i energii elektrycznej.

I tak  np. załoga podstaw ow e­
go w ydziału produkcyjnego

Wytworzyć  a tm o s ferę  
partyjnej  id e o w o ś c i

Łódzka organ izacja  PZPR
przyszła na sw ą IV konferen­
cję z dużym  dorobkiem . W obli­
czu 10-lócia. k tóre niebaw em  
m inie od czasu w yzw olenia m ia­
sta, konferencja  m iała wszelkie 
podstawy, ażeby z  dum ą ogar­
nąć przebytą drogę. Ogromne, 
liczące ponad 600 tysięcy m iesz­
kańców m iasto  pod kierunkiem  
swej organizacji p a rty jn e j od­
rodziło się i w eszło na  drogę

Z obrad IV konferencji 
łódzkiej organizacji PZPR

elek tro lizern i postanow iła w y ta- | nowego rozkw itu. T ętni ono o- 
piać wyższy gatunek  alum inium

We w to rek  5 bm. w Tea trze  N arodow ym  w W a r­
s' awie odbył się p ierw szy  występ bawiącego w  Pol­
sce te a tru  fran cu sk ieg o . Swe w ystępy w Polsce ze­
spół za in au g u ro w a ł trag ed ią  C orne ille 'a  — „C yd “ - 
Na zd jęc iu  (od p raw ej): Jean Descham ps jako  Don 
Diego, Laurence Constant, G é ra rd  P h ilipe  jako  Ro- 
d ry g  (Cyd), M oniaue C haum ette jako  in fan tka , Jean 
V ila r  jako  k ró l, Sylv ia  M on fort jako  Szim ena.

6 bm . odbył sie d ru g i z kolei w ystęp zespołu  
Th ea tre  N ational P op u la ire . Publiczność w a rs zaw ­
ska m ia ła  m ożność og lądan ia  i podziw ian ia  n ie­
m n ie j znakom itego  przedstaw ien ia  „Don Juana“

M oliera  w reży s e rii Jean V ila ra , k tó ry  od tw orzy ł 
rów n ież  ro lę ty tu łow ą.

W idzow ie p rz y ję li p rzedstaw ien ie  n iezw yk le  gó- 
rąco, ok lasku jąc  w ie lo k ro tn ie  św ietną g rę  całego  
zespołu. Dzieło w ie lk iego  k lasyka  lite ra tu ry  f ra n ­
cuskiej i św iatow ej znalazło  w osobach artystów  
Th eatre  N ational P op u la ire  doskonałych odtw órców . 
Po przedstaw ien iu  na scenę w niesiono kosz k w ia ­
tów , w idzow ie  zaś powstaw szy z m iejsc długo n ie ­
m ilk n ą c y m i ok laskam i n a g ro d z ili zespół za  jego w y ­
soką sztukę.

Foto C A F

w  80 proc. ilości w an ien  elek­
trolitycznych oraz zm niejszyć o 
15 proc. ilość tzw. efektów  ano­
dow ych, zaoszczędzając w  ten  
sposób 1.200 kW h p rądu  m ie­
sięcznie.

"Personel inżynieryjno - tech ­
niczny elek tro lizern i pomoże za-

becnie gorącym  ry tm em  tw ór­
czej pracy. K iedyś nazyw ano 
Łódź „polskim  M anchesterem “. 
Dziś tak ie  porów nanie byłoby 
d la  Lodzi krzyw dą i ujm ą. Dzi­
siejsza Łódź budu je  się i upięk­
sza, stopniow o, lecz system aty-

nięć przem ysł ten  nie wyko-nuje 
jeszcze p lanu asortym entow ego, 
nie daje  k rajow i tych w szyst­
kich tkan in , których żąda lud­
ność pracu jąca  m iast i wsi. To 
poważnie obniża w artość uzy­
skanego sukcesu. P onadto  w  
tej gałęzi przem ysłu bynajm niej 
nie w e w szystkich fabrykach 
dzieje się już dobrze, w iele bo­
w iem  zakładów  pozostaje dość 
daleko w tyle za przodującym i.

O w iele m niej’ pom yślny jest 
I s tan  rzeczy w  innych gałęziach

c ją  pa rty jn ą  sto ją w ielkie zada» 
n la  w  ■walce o pełne w ykonani#, 
uchw ał II zjazdu. Łódź bowiem 
pow inna znacznie w  w iększym  
stopniu niż dotychczas uczestnl- 

] czyć w  grom adzeniu przez pań- 
czają się do u jaw nian ia  braków  stw o środków  niezbędnych d la  
w pracy organizacji party jnych , j dalszego podnoszenia stopy zy- 
ale nie pom agają w ich usuw a- j ciowej ludności, a rów nocześnie 
mu, nie pokazują pracow nikom  coraz w yższą jakością i coraz 
kom itetów  dzielnicow ych j a k ]  bogatszym w yborem  w szelkich 
to trzeba robić. i w yrobów  konsum cyjnych bez-

G orzkie w yrzuty  brzm iały w  I Pośrednio zaspokajać w ciąż ros- 
przem ów ieniach działaczy zw ią­
zkowych, którzy w skazyw ali na 
to, że KŁ i KD nadal zanied­
bu ją  rady zakładow e i zarządy 
zw iązkowe. W praw dzie kilka 
m iesięcy tem u odbyło się spe­
cjaln ie te j sp raw ie poświęcone

lodzę tego w ydziału do podnie- j m ieszkaniow ej i kom unalnej, w
dziedzinie ośw iaty i ku ltu ry .

. j utuli 1 1 V.. T-------
cznie od rab ia jąc  zaniedbania z j przem ysłu w łókienniczego, a w  \ plenum  K om itetu  Łódzkiego, a -  j 
r-PDcńiir nurtowania kaDitalistycz- ! w ełnianym  w ręcz a larm ujący , 1 ie p arty jne  kierow nictw o pracą

bo źle tu i z planem  ilościowym, I zw iązkow ą jeszcze nie zm ieniło j nie też zw rócił uw agę na b ar- 
źle z jakością w yrobów, z asor- [się g runtow nie na lepsze, uchw a- j dzo cenną, now ą form ę lzięzł

czasów panow ania kapitalistycz. 
nego w  m iejskiej gospodarce

Budownictwo ' w koszalińskich PGR na martwym punkcie
P aństw ow e G ospodarstw a 

R olne woj. koszalińskiego w y­
produkow ały  w I półroczu ub. 
r. na każdych 100 ha grun tów  or­
nych p rzeciętn ie  po 6,4 t żyw-

N ieste ty  — w  n iem ałe j’ m ie­
rze stoi tem u na  przeszkodzie 
b rak  pom ieszczeń zarów no dla 
załóg PG R -ow skich ja k  i dla 
hodow li. Bez m ieszkań dla ro-

ca w ieprzow ego. W I półroczu i botników , bez pom ieszczeń dla 
b r. p rzecię tna  ta  w zrosła już 
do 10,1 t.

N ajw iększe osiągnięcia m a w 
te j dziedzinie Z jednoczenie 
Słupsk, k tó re  podniosło p ro ­
dukcję  żyw ca z 8,9 t  żyw ca w>
I półroczu ub. r. do 13,7 t  w  I 
półroczu br.

Postęp, choć co p raw da  o 
w iele m niejszy, w ykazuje  także 
najs łabsze  (dużo terenów  po- 
odłogowych) Z jednoczenie
Szczecinek. W analogicznym  
Okresie podniosło ono p ro d u k ­
cję żywca w ieprzow ego na każ­
dych 100 ha z 3,6 t  do 6,5 t.

W zrosła w  I półroczu br. 
m leczność k rów  przeciętn ie  ó 
290 1 m leka w stosunku do I 
półrocza 1953 r. Ze 100 ha  u- 
żytków  ro lnych  w  I półroczu 
br. PG R-y koszalińskie uzyska- 

1 m leka (a

inw en tarza  — trudno  mówić o 
zw iększeniu s tan u  pógłow ia. a 
co za tym  idzie o podniesieniu 
k u ltu ry  ro lnej w  PGR.

K redy ty  na now e budow nic­
tw o w PG R  i na odbudow ę są 
w roku  bieżącym  znacznie 
w iększe niż w  roku ubiegłym . 
N iestety, stopień w ykorzystan ia  
tych k redytów  — je s t da lek i od 
zadow alającego.

P lan  rzeczowy budow nictw a 
nowego w  koszalińskich  PG R 
w ykonano w  pierw szym  pół­
roczu 1954 zaledw ie w 41 proc. 
W łaściw ie w szystkie zjedno­
czenia m a ją  zle w yniki. N a j­
gorsze jed n ak  — w ałeckie i 
szczecineckie. W Zjednoczeniu 
Szczecinek jes t najw ięcej ze­
społów  poodłogow ych tak ich  
ja k  B iały B ór czy Koczała, 
gdzie sp raw a budow nictw a —ły przeciętn ie  8848 i im ca« | . .

¿ jednoczen ie  K oszalin n a w e t : to sp raw a pierw szorzędnej wa-
10.288 1), podczas, gdy w I pół- gi.
roczu ub. r., otrzym ano prze­
c iętn ie  6338 1. m leka.

A tym czasem ...
...już obecrjie k ierow nictw o 

zjednoczenia „p lan u je“ tzw.
L iczby te m ów ią o «tale ro- , ~ jj p l u n i ę c i e  na

snącym  w ysiłku załóg i kierów - | rok nast pny budow v połowy
nictw a PGR w ^  budynków  znajdujących się w
skim , w polepszaniu  s tan u  pia n ie budow nictw a na rok bie-
dowli. M ówią one zarazem  o l ę 
pow ażnych jeszcze rezerw ach zący.

...w lipcu k ie ru je  się na Po-

w szelk ie j dane  ^ ¿ r n u  aby w  j ^ f f i u p r a k -
ciągu k ilku  najb liższych tyk i nie zezw alają  odpow iednie
podw oić s tan  trzody chlew nej i j ^
bydła. przepisy.

Aby jed n ak  to osiągnąć trze­
ba  energiczniej w alczyć z licz­
nym i jeszcze dziś fak tam i p ad ­
nięć bydła, trzody  i owiec, 
trzeba energiczniej walczyć o 
pow iększenie stada, o 
jego jakości.

w zrost

‘ N ajw ażniejszym i przyczynam i 
n iew ykorzystyw ania kredy tów  
na  ̂ budow nictw o jes t złe p la ­
now anie budów, zła organiza­
cja b rygad  budow lanych i w re ­
szcie b rak  zain teresow an ia  pro­
w adzonym i p racam i budow la­

nym i ze strony  d y rekc ji zespo­
łów i k ierow nictw  gospodarstw . 
S praw y te  najczęściej pozosta­
w iono całkow icie grupom  bu­
dow lanym .

O becnie k ierow nictw o CZ 
p lanu je  pew ną reorgan izację  
prac budow lanych  (np. sporzą­
dzenie tygodniow ych planów  
oddaw ania gotow ych budynków , 
reorgan izacje  grup budow la­
nych itp.). S ku tek  jednak  b ę ­
dzie w tedy, gdy zain teresow a­
ne zespoły będą b ra ły  ak tyw ny 
udźiai zarów no w  p lanow aniu  
budow li ja k  i w  organizacji o- 
raz kontro li w ykonaw stw a.

Czasu do końca roku  je s t n ie ­
wiele. W ykonanie p lanów  w 
budow nictw ie w a ru n k u je  nale 
żyty rozwój hodow li. I dlatego 
też dołożyć trzeba w ysiłków , 
by p lan  budow nictw a był w y­
konany  w całości.

*
P rzy  okazji w arto  zasygnali­

zować M in isterstw u  PG R  p e­
w ien dość w ażny problem . W 
koszalińskich  PG R jes t dużo 
budynków , k tó re  rem on t obej­
m ie dopiero za k ilka lat. B rak  
jednak  ich zabezpieczenia ze 
względu na b rak  kredytów  po­
w oduje, że koszt rem on tu  n ie ­
słychanie w zrasta . T ak  było 
np. w  B iałym  Borze, gdzie 
przed dw om a la ty  na  rem ont 
budynku w ystarczyłoby po 5
— 10 ty s . 'z ł ,  dziś zaś budynki 
te pochłonęły (w skutek nieza- 
bezpieczenia ich) po 40 tys. zło­
tych.

I trzeba  z p rzykrością 
stw ierdzić, że n iek iedy  in icja­
tyw a dyrek to rów  zespołów 
jes t tu  ■hamowana. N a ten  cel
— zabezpieczenia budynków  
przed dalszą ru jn a c ją  — po­
w inny  znaleźć się odpow iednie 
sumy.

O płaci się to  bez w ątpienia.
A S

sienią w ydajności prądow ej w a­
nien  elektrolitycznych o 2 proc. 
Pozwoli to zwiększyć produkcję 
a lum in ium  o 30 ton  miesięcznie. 
P racow nicy działu szefa p roduk­
cji op racu ją  i w prow adzą w  ży­
cie now ą technologię ra finow a­
n ia  alum inium  hutniczego od 
zanieczyszczeń w anadem  i ty ta ­
nem  oraz opracu ją  dokum enta­
cję narzędzi i przyrządów  po­
m iarow ych, potrzebnych do pro­
cesu rafinacji.

(Cz. M.)

Zbyt wolno przebiegają 
wykopki buraków 

cukrowych
BYDGOSZCZ (kor. wk). W

niek tó rych  pow iatach  w o je­
w ództw a bydgoskiego opieszałe 
p rzeb iegają  w ykopki b u rak a  
cukrow ego. N ajgorzej sy tuacja  
pod tym  w zględem  przedstaw ia 
się w pow iatach w yrzyskim , 
inow rocław skim  i m ogileńskim . 
Np. w  bogatym  w  p lan tac je  
bu raczane — pow iecie w yrzy­
skim  akcją  w ykopkow ą obję­
tych zostało dotychczas niecałe 
30 proc. ogólnego area łu  pól 
buraczanych. W w yniku  tego, 
do cukrow ni w N akle dowozi 
się codziennie n iew ielkie ilo­
ści buraków . Zapas bu raków  
posiadany ' przez cukrow nię w 
N akle jes t ta k  m ały, że w y­
starczy  z ledw ością na  jed n ą  
dobę. przerobu.

Również cukrow nia w  J a n i­
kow ie w pow iecie inow rocław ­
skim  z w iny  p lan ta to rów  nie^- 
reg u la rn ie  dow ożących b u rak i 
— n ie  posiada dostatecznych 
rezerw  surow cow ych.

W pow iecie inow rocław skim  
z rozpoczęciem  w ykopków  b u ­
rak a  cukrow ego zw lekają  do­
tychczas w szystk ie gospodan 
stw a zespołu PG R  Szczegłin, 
gospodarstw a K rędziszew o, 
R zadkw in, Piączkow o, Ł abę- 
dzin, K uskow o i gospodarstw o 
W ęgierce z zespołu K ruśliw iee.

(ch)

nące potrzeby m as pracujących
m iast i wsi.

W ciągu ostatnich m iesięcy w  
Lodzi nastąp ił bardzo pow ażny 
w zrost ruchu  łączności fab ryk  
z grom adam i i spółdzielniam i 
produkcyjnym i. S łusznie pod­
kreśli! to  tow . Jabłoński w re ­
feracie spraw ozdaw czym , słusz-

Paląca sprawa... kuchenek

dostawa nastąpi 
cu września (!)

Otrzymaliśmy niedawno a- 
larmująćy list od czytelnika 
tow. Klemensa G rzybow skiego 
z Fabryki Pieców ■ B laszanych 
w Jaworze k. Legnicy. Była w 
nim m ow a o tym, że fabryka 
od dłuższego czasu nie wyko­
nuje planów  produkcyjnych — 
zwłaszcza nie produkuje prze­
nośnych kuchen węglowych.

Ponieważ kuchnie tego typu 
to jak wiadomo dość ważny 
„szczegół“ wyposażenia każ­
dego mieszkania w budujących 
się osiedlach Warszawy, Śląska 
czy Nowej Huty, postanowiliś­
my bliżej zapoznać się z tą 
sprawą. Tym bardziej ciekawą, 
że do niedawna było także wie­
le skarg na jakość „jaworo­
wych“ pieców.

W tym celu odwiedziliśmy: 
samą fabrykę „Jawor“, Central­
ny Zarząd Przemyślu Sprzętu 
Gospodarskiego, któremu ona 
podlega, oraz odbiorcę pieców 
— Centralny Zarząd Zaopatrze­
nia Budownictwa Miejskiego w 
Warszawie.

Fabryka pieców w Jaworze.
Najpierw kilka danych ze 

sprawozdań: W 1 półroczu wy­
konano o około tysiąc sztuk ku­
chen węglowych mniej niż prze­
widywały plany. W lipcu 
zrealizowano... ok. 30 proc. 
planu. A całkowita prawie „kla­
pa“ nastąpiła w sierpniu, kie­
dy na zaplanowane 1300 ku­
chen — załoga „Jawora“ wy­
produkowała „aż“ dwie sztu­
ki...

Czyżby jakiś kataklizm? A- 
warie? Nic podobnego, „Z pu-' 
stego i Salomon nie naleje“ — 
powiedzenie to w pełni można ]Grudziądzu 
zastosować w wypadku „Jawo­
ra“, jeśli się bliżej przypatrzeć 
tarapatom zaopatrzeniowym
fabryki.

Otrzymuje ona przydziały 
blachy, kształtek szamotowych 
i śrub zupełnie nieuwzględ- 
niające zaplanowanej wysoko­
ści produkcji kuchen. A i te 
przydziały niejednokrotnie są 
prawie niemożliwe do zrealizo­
wania. W I półroczu np. przy­
działy blachy były o 60 ton niż­
sze od planowanego zużycia na 
ten okres, a i to 30 ton przy­
dzielonej blachy magazyn fa 
bryki nie ujrzał do dziś... O po

„Jawor“ kształtek szamoto­
wych, podobna sytuacja była ze 
śrubami w I półroczu br.

W drugiej połowie roku sy­
tuacja uległa niewielkiej tylko 
poprawie, mimo obietnic, że za­
opatrzenie będzie lepsze, zwła­
szcza jeśli chodzi o blachę. 
„Jawor“ otrzymał zwiększone 
przydziały, które znów w więk­
szości okazały się przydziałami 
papierkowymi. Dopiero ostatnio 
blacha zaczęła małymi dawka­
mi zjawiać się w fabryce.

Z blachą jest więc niby tro­
chę lepiej, ale... np. kilkaset ku­
chen leżało w fabryce pod ko­
niec września niewykończonych 
z powodu braku szamotowych 
kształtek. Bo znów — fabryka 
początkowo na H półrocze naj­
pierw- przydziału kształtek w 
ogóle nie otrzymała — wresz­
cie po długiej walce dostała... 
50 proc. zapotrzebowania I!'

ku. Tymczasem np. osiedla na 
Grochówie do końca września 
po,winny otrzymać około 450 
kuchen przenośnych, a dostały 
— kilkadziesiąt. Wystarczy po­
wiedzieć, że Fabryka Pieców 
Blaszanych w Jaworze winna 
jest warszawskim budowom 900* 
kuchen, które miały być dostar­
czone w III kwartale br.

Zaopatrzeniowe trudności 
„Jawora“ wyraźnie wskazują 
na to, że stosunek do produkcji 
ważnego bądź co bądź urządze­
nia, jakim jest zwykła kuch­
nia przenośna — jest niewła­
ściwy.

Centralny Zarząd Przemysłu 
Sprzętu Gospodarskiego wiele 
razy sygnalizował swemu mi- 

jnisterstwu, że z zaopatrzeniem 
\ w surowce jest źle. Wierny, że 
niełatwo jest o blachę. Ale 

I dlaczego np. skoro ostatnio 
! trochę jej „Jawor“ dostai, z po-

Nowa centrala 
telefoniczna w Krakowie
KRAKÓW  (kor. wt.). B ryga­

dy w arszaw skich przedsię­
b iorstw  robót te lekom unikacy j­
nych prow adzą obecnie prace 
zw iązane z m ontażem  now ej 
au tom atycznej cen tra li telefo­
nicznej w  K rakow ie.

P race  m ontażow e trw ać bę­
dą do końca br., po czym przy­
stąpi się do pierw szych prób.

Dzięki uruchom ieniu  nowej 
cen tra li — co m a nastąpić w 
pierw szych m iesiącach przy­
szłego roku — pojem ność k ra ­
kow skiej cen tra li zwiększy się 
o okoio 80 proc.

P row adzone są ponadto prace 
zw iązane z przygotow aniem  dla 
okręgu, k rakow skiego nowego 
ty p u  telefonów , (b)

Coraz bardziej rośnie znacze­
nie Łodzi jako  m iasta  licznych 
zakładów  przem ysłu m aszyno­
w ego i innych gałęzi, jak o  sie­
dziby dziesięciu wyższych uczel­
ni i kilku insty tu tów  naukow o- 
badaw czych. A le jak  daw niej, 
jest Łódź przede w szystkim  
najw iększym  w k ra ju  ośrodkiem  
w szechstronnie rozw iniętego 
przem ysłu w łókienniczego. Łódź 
daje  k rajow i coraz w ięcej tk a ­
nin baw ełnianych, w ełnianych, 
jedw abnych, coraz w iększe ilo ­
ści w yrobów  pończoszniczych, 
dziew iarskich, konfekcyjnych. 
A k ra j żąda od Łodzi coraz w ię­
cej tk an in  i innych w yrobów, 
bo rośnie zdolność nabyw cza 
ludności p racu jącej m iast i wsi, 
bo realizujem y w ytrw ale  nak re­
śloną przez II  zjazd p arty jny  
politykę przyspieszonego podno­
szenia stopy życiowej m as lu ­
dowych.

Jes t zatem  rzeczą zrozum iałą 
że zarów no w  spraw ozdaniu 
z działalności K om itetu  Łódz­
kiego PZPR , wygłoszonym  na 
konferencji przez I sek re tarza  
KŁ. tow. Jabłońskiego, jak  i w 
dyskusji najw ięcej uw agi po ­
św ięcono przem ysłow i w łókien­
niczemu.

Pierw szy okres wralki o rea li­
zację linii II  zjazdu przyniósł 
Łodzi w yraźne sukcesy. N ajpo­
w ażniejsze no tu je  na razie tylko 
prźem ysł baw ełniany, który 
z nadw yżką rea lizu je  ilościowy 
plan  produkcji tkan in , a ponad­
to może się poszczycić także 
pow ażnym  obniżeniem  kosztów 
w łasnych produkcji i pew ną 
popraw ą jakości wyrobów. A 
przecież obniżenie kosztów  — 
to w ynik w zrostu .w ydajności 
pracy, oszczędniejszej gospodar­
ki surow cam i ' i m ateria łam i, 
lepszej organizacji pracy. Wy­
nik ten  jfest uw ieńczeniem  po­
w ażnego w ysiłku łódzkiej orga­
nizacji party jnej, k tó ra  słusznie 
skupiła uw agę na decydujących 
zakładach przem ysłu baw ełn ia­
nego, wzm ogła pracę organiza­
to rską  i poi ityczno-w ychow aw - 
czą, chw yciła za - najw ażniejsze 
ogniwo, jak im  jest bezsprzecz­
n ie  tw órcza in ic ja tyw a szero­
kich  m as robotników  i robot­
nic przem ysłu baw ełnianego. 
G dyby chcieć w  kilku słowach 
określić tę  in icjatyw ę m as, w y­
starczy w ym ienić hasło  tow. 
Sygdziak tw orzenia  tzw . „pio­
nów  bezbrakow ych“ i hasło tow. 
M oraw skiego — „wszyscy robot­
nicy w ykonują norm ę“.

Je s t to  zdobycz ogrom nej w a­
gi, stanow i ona jak  gdyby przy­
czółek. z którego można i n a ­
leży przejść do szerokiej ofen­
syw y na całym  froncie produk-

tym entem , a  najgorzej w  dzie­
dzinie kosztów w łasnych, które 
zam iast spadku w ykazują zgoła 
tendencję w zrostu. W przem y­
śle jedw abniczym , pończoszni­
czym, dziew iarskim , odzieżo­
wym. a także w maszynowym , 
terenow ym  i spółdzielczości p ra ­
cy jest sporo zakładów , w  któ- 
ych  w ykonanie p lanu przebie­

ga niepom yślnie, zwłaszcza jeśli 
idzie o w skaźniki ekonomiczne.

Tow arzysze łódzcy zdają so­
bie z tego spraw ę. Św iadczy o 
tym  zarów no treść  re fe ra tu  
sprawozdaw czego, jak  i w iele 
głosów delegatów  na konferen­
cji. M ówiono o tym  z głęboką 
troską, m ów iono z p a rty jn ą  o- 
tw artością , nie szczędząc sobie 
gorzkich słów krytyki. Na kon­
ferencji panow ał duch sam okry­
tycyzmu. Spraw ozdanie K om i­
tetu  Łódzkiego nadało  pod tym 
względem  praw idłow y ton obra­
dom. Ale spraw ozdanie, ogar­
n iające siłą rzeczy bardzo sze­
roki w achlarz  spraw , nie zdoła­
ło n iestety  skupić uw agi dele­
gatów  na  węzłow ych zagadnie­
niach w alki o realizację  polity­
ki II  zjazdu partii; stąd  pew ne 
rozproszenie 'uw agi w  dyskusji.

W iele było na  konferencji 
cennych, ciekaw ych w ystąpień.
Z dużym  zainteresow aniem  i 
sym patią  w ysłuchali delegaci 
przem ów ienia tow. M ichalako- 
wej, członka egzekutyw y KD 
Chojny, k tó ra  w ysunęła  ̂ pod 
adresem  K om itetu  Łódzkiego 
tak i oto zarzut:

— W ciąż słyszymy ty lko  o za­
k ładach im. M archlew skiego. I 
tow . Jab łońsk i w referacie  mó­
w ił znów o tych zakładach. Ale 
dlaczego ani słowa nie pow ie­
dział o m niejszych zakładach, 
dlaczego K Ł nie pom agał im w 
pokonyw aniu znacznych tru d ­
ności, na k tó re  załogi tych fa ­
b ryk  napo tykają  w  w alce o w y- j 
konanie planu? Przecież III ]

ła K om itetu C entralnego o pra- 
cy zw iązków  zaw odowych nie j 
jes t w  pełni realizow ana.

N a istnienie tych braków  w  j 
pracy instancji zw rócił uw agę ] 
i re fe ra t spraw ozdaw czy tow. 
Jabłońskiego, który słusznie też 
m ów ił o konieczności bezpośred- \ 
niego udziału sekretarzy  KŁ i j 
KD w pracy politycznej wśród 
m as, częstszego byw an ia  dzia­
łaczy party jnych  w  zakładach 
pracy, w ygłaszania referatów  
politycznych n a  zebraniach fa­
brycznych i odpow iadania na  
py tan ia  robotników .

Na konferencji była pew na

m iasta ze w sią  w postaci um ów  
o w spółzaw odnictw o pomiędzy 
łódzkimi fabrykam i a grom ada­
mi i spółdzielniam i produkcyj­
nymi. Słusznie w reszcie w y­
tkną! re fe ren t b raki w ystępują­
ce w dziedzinie pracy ekip 
łączności i pomocy m iasta  dla 
w ojew ódzkiej organizacji par­
ty jnej. W ydaje się jednak, że 
było w  tym  zbyt w iele optym i­
zmu, że nie w ystarczy k ró tka  
w zm ianka o n iepełnym  jeszcze 
w ykonaniu zaleceń wspólnego 
plenum  KŁ i KW, odbytego w 
lipcu br. W rzeczywistości bo­
w iem  pomoc kadrow a okazana 
w ojew ódzkiej organizacji par-

ilość z góry nap isanych  przem ó- : ty jnej przez m iejską pow inna 
w ień, u trzym anych  w  szablo- j być uw ażana za n iew ystarczają- 
now ym  „sty lu  spraw ozdaw - ] Cą, obecna ząjś sytuacja na wsi 
czym “. W idać było, że część - woj. łódzkiego pow inna pobu- 
przem aw iających  nie dostrzega ; dzić K om itet Łódzki do  poważ- 
zasadniczej prob lem atyki, k rąży  j nego wzmożenia pomocy, do 
wokół w ażnych zagadnień, sply- j znacznie , głębszego orientow a- 
ca je. W ystąpienia te  nacech o -| n ia  robotniczej Lodzi w  proble- 
w ane były przew ażnie w ąskim  ; ma tyce rolniczej, 
p raktycyzm em . Św iadczy to, że ;
w alka z tym  szkodliw ym  z jaw i- i 
skiem  nie była w  łódzkiej o rga- 5 
nizacji dostatecznie w y trw ała , : 
że sporo jeszcze działaczy go- I 
spodarczych i zw iązkow ych, a 
naw et party jnych  nie nauczyło 
się w idzieć w codziennej sw ej j 
pracy je j głębokiego sensu poli- j 
tycznego, jej ideow ej treści, i 
Znaczy to, że nie w ystarczy sy- i 
gnalizować o istnieniu tego zja- 1 
w iska. lecz trzeba głęboko zba- i 
dać jego źródła i znaleźć sku- j 
teczne m etody w alki o w ykorze­
nienie zła.

G łęboko poruszyło delegatów  
przem ów ienie tow. Sikorskiego, 
dy rek to ra  zakładów  im. S trze l­
czyka, k tó ry  zw rócił uw agę na 
ubóstwo treści jeszcze w ielu ze­
b rań  party jnych , gdzie zbyt ma 
lo jes t prób pow iązania dn ia  po­
w szedniego z pięknym i rew olu­
cyjnym i tradycjam i łódzkich 
proletariuszy, z bogactw em  ide­
owym naszego życia, z w ielką 
b itw ą sił pokoju, postępu i so-

konferencja łódzka zobow iązała Lja¡¡zlnu w alczących na całym
KŁ, żeby głębiej w nikał w  ży­
cie i troski organizacji p a rty j­
nych m niejszych zakładów.

Z arzuty  pod adresem  K Ł roz­
brzm iew ały  i w  w ielu innych 
praam ów ieniach. Na niedosta-

sw iecie o  szczęśliwą przyszłość 
ludzkości. M ówił słusznie tow. 
Sikorski o zubożeniu życia w e­
w nętrznego organizacji p a rty j­
nych, o pew nym  zurzędniczeniu 
ap a ra tu  instancji party jnych  w

Nie można też uznać za słusz­
ne, że konferencja łódzka po­
święciła tak  m ało  uw agi sp ra ­
wom terenow ej produkcji, spół­
dzielczości pracy, rozw oju han­
dlu i sieci usługow ej w m ieś­
cie. W Łodzi is tn ie ją  ogrom ne 
rezerw y dla rozw oju produkcji 
przem ysłu terenow ego i spół­
dzielczości pracy. Czyż nie jest 
niepokojące, że n ik t w  dyskusji 
nie pod ją! tego zagadnienia, nia 
w skazał, jak ie  możliwości roz­
woju terenow ej in icjatyw y p ro ­
dukcyjnej istn ieją  i jak  są one 
w ykorzystyw ane, na  jak ie  tru d ­
ności sp raw a ta  napotyka? 
Również sp raw a rozw oju sieci 
handlow ej i zakładów  usługo­
w ych nie została w  dyskusji 

_ I odpow iednio postaw iona. Czy 
można powiedzieć, że pod tym  
względem  w szystko jest w  Ło­
dzi w porządku, ze spraw y te  
nie n u rtu ją  szerokich rzesz lud­
ności? Czy też należy raczej 
w yw nioskow ać, że łódzka orga­
nizacja pa rty jn a  nie docenia o- 
grom nej w agi spraw y m aksy­
m alnego rozw ijan ia  terenow ej 
in icjatyw y d la  lepszego zaopa­
trzen ia  ludności?

Spośród spraw , k tóre  konfe­
rencja  łódzka pozostawiła w  
półcieniu należy jeszcze w ym ie­
nić spraw ę rad  narodow ych iteczną pomoc ze strony  KŁ j Lodzi. Chciałoby się, m ów ił tow.

skarżyli się sek re tarze  KD i |S iko rsk i żeby żyw iej bilo u  nas kam panii w ybor-
tętno politj czne, id„owe, zęby — : o , cnrau-i> 
w  lokalach kom itetów  p a rty j­
nych pow stała a tm osfera  p a rty j­
nej żarliw ości i takiego ciepła, j 
aby każdego tow arzysza „ciąg 
nęło“ do tych lokali,

podstaw ow ych organizacji par­
ty jnych . działacie  związkowi. 
T ak ie  sam e zarzu ty  czyniono 
zresztą i kom itetom  dzielnico­
wym. W ytykano instancjom  
party jnym , że dotąd  nie w yzby­
ły się n ad er szkodliw ego funk- 
cjonalizm u w  codziennej pracy 
— w ydziały KŁ i KD częstokroć 
nie w n ik a ją  w całokształt pracy 
party jnej, często zask lep iają  się 
w  w ąsko pojętych sp raw ach  
„resortow ych“ i w  rezultacie 
pracę p arty jno  - w ychow aw czą 

n ieraz zastępow ać 
: adm inistrow aniem .

cyjnym  w łókiennictw a

A ofensywa tak a  jest palącą | adm inU tr 
koniecznością. Bo i sukces prze- j 
m yslu baw ełnianego jest n ie  i Pow tarzał się też zarzut, iż 
pełny: m im o w ydatnych osiąg- 1 Instruktorzy K Ł często ograni-

pewność, że znajdzie tam  ser­
deczne, szczere przyjęcie, że bę­
dzie tam  uw ażnie w ysłuchany, 
że spo tka się tam  ze słuszną 
pa rty jn ą  radą  i pomocą.

O słuszności tego rodzaju spo­
strzeżeń m ów ił m. in. w  swym 
przem ów ieniu na konferencji 
łódzkiej sek re ta rz  K om itetu 
C entralnego, tow. D w orakow ­
ski, k tó ry  z naciskiem 1 podkreś­
lił, że przed łódzką organiza-

czej. Prócz re fe ra tu  spraw o­
zdawczego i dość zwięzłego 
przem ów ienia przew odniczące­
go prezydium  łódzkiej rady  na- 

“ rnial ] rodow ej, tow. G eragi, n ik t p ra- 
ao> m iai j wJe z de iegat<5W n je poruszył

te j spraw y, nie było prób głęb­
szej analizy kierow niczej roli 
instancji party jnych  w stosun­
ku do rad narodow ych, nie było 
też szerzej mowy o akcji w y­
borczej i o zadaniach organiza­
cji łódzkiej w  tej. n iezm iernie 
doniosłej kam panii. Szkoda, że 
nie w ykorzystano w  tym  celu 
trybuny  konferencji.

A. SZPAKOWICZ

Z A K Ł A D A J M Y  S A D Y

kwartału. 7. tym jedynie skrom- j wodu braku szamotu ma me u-
ratowac choc części planu?

Przenośnych pieców kuchen­
nych nasze budownictwo miesz-

nvm zastrzeżeniem, ze pierwsza
już“ w koń-

Jesień jest najlepszym okre­
sem zakładania sadów. Podob­
nie jak w ubiegłych latach, rów­
nież i tej jesieni zasadzimy spo­
ro drzew owocowych. Obok sa­
dów przyzagrodowych zakładać 
będziemy duże sady produkcyj-

Czvż można się więc dziwić, j kantowe będzie potrzebować z 
że Jawor“ w tych warunkach 1 każdym rokiem więcej. IN in­
nie’wykonuje planów produk- juzasem -  juz teraz stummc ^ze 
nie 
cyjny me zapowiada ' się 

sytuacji,■¿h") Sa oczywiście prze- | można, ze 
stoję dezorganizacja w fabryce, | znaczniejsza poprawa sytuacji, 
rosną koszty własne, cierpi na | gdyż np. Biuro Zbytu Odlewów 
tym ambicja załogi, która chce I (dystrybutor kuchen z obu fa- 
nracować jak najlepiej. Niewy bryk) obiecuje dac GZZBM u 
C w a n i e  planów produkcyj- | 1955 r. jeszcze mniej kuchen 
nych przez. „Jawor“ odbij a się | P^nosnych. r ń z ^ w a l o ^
bezpośrednio na planacn. nu- 
downictwa miejskiego, które 
nie może wykańczać mieszkań, 
nie otrzymując w terminie za­
mówionych kuchen.. A fabryki 
w Jaworze jest (poza Pomor­
ską Odlewnią i Emaliernią w 

jedynym w Pol­
sce producentem węglowych 
gazowych kuchen przenośnych.

Pokazywano nam w Central­
nym Zarządzie Zaopatrzenia 
Budownictwa Miejskiego pliki
dokumentów,-świadczące o dlu- , * . , c ■ •
giej walce, toczonej o pełne Konstrukcyjne 1 kuchnie mają 

wiązywanie się przemysłu z | świetnie piec, gotować > nie y-

zgloszonego przez budowni­
ctwo miejskie zapotrzebowania.

Czyżby tego zagadnienia nie 
widziało' i nie doceniało Mini­
sterstwo Przemyślu Drobnego 
oraz Państwowa Komisja Pla 
nowania Gospodarczego?

P.S. Warto by przy okazji 
napisać trochę o jakości „ja­
worowych“ kuchen, która była 
dotąd fatalna. Podobno ostat­
nie, nader liczne komisje, pró­
by itp., spowodowały zmiany

rową produkcję owoców.
Takie właśnie sady produk­

cyjne wyrównają ..i nadrobią z 
czasem ogromne zaniedbania 
okresu międzywojennego w na­
szym sadownictwie. Trzeba tu 
przypomnieć, że sady, stano­
wiące długofalową inwestycję, 
nie byty przed wojną racjonal

wiedzieć jaką powierzchnię zaj­
muje drzewo w petni owocowa­
nia i jaki wydać może plon. Te 
dwie cyfry stanowią podstawę 
do planowania. Drzewa owoco­
we wymagają dużych przestrze­
ni uprawnych i przeciętnie na

ne, nastawione na wielkotowa-^edno drzewo- ¡¿błonowe przy
pada okoio 50 m. kw. po­
wierzchni. Takich drzew powin­
no być w sadzie produkcyjnym 
najmniej 2.000 — wtedy bo­
wiem mamy gwarancję, że po 
kilkunastu fatach osiągnąć mo­
żemy z sadu 100 do 150 ton 
owoców rocznie. Podobnego sa

k ierow n ik  K atedry  sa d o w n ic tw a  
W yższej S zk o ły  Rolniczej 

w  Foznaniu

Fle f a m  W ipr«7 v łn w ?k i cjainą komisję dla spraw doku- pracownicy naukowi Katedry 
Ut Jerzy Wierszy W U 'H I 4 ntl cji sadów, w skład której Sadownictwa W SR są w stałej

wchodzą: przedstawiciel Kated- i łączności z Prezydium WRN i 
ry Sadownictwa Wyższej Szko-1 współpracują nie tylko przy 0 - 
ły Rolniczej, delegat Centrali pracowywaniu dokumentacji sa- 
Nasiennictwa Ogrodniczego i dów, iecz również w czasie sa- 
Szkólkarstwa oraz przedstawi-! dzenia drzewek i przy dalszej 
ciel prezydium WRN, pełniący j ich pielęgnacji, 
obowiązki przewodniczącego 1 Duza jest pomoc młodzieży 
komisji. Komisja  ̂ rozpatruje ogrodniczej z WSR przy zakia-

z” ogólnymi założeniami więk­
szość drzew stanowią jabłonie. 
Grusze, czereśnie, wiśnie i śliwy 
dają mniejsze plony 
sadzi się icb mniej, 
w warunkach woj. 
skiego rosną one i 
się dobrze.

Dwuletnie obserwacje nad 
świeżo założonymi sadami w 
spółdzielniach wykazują, że

1 dlatego 
mimo, że 

poznań- 
rozwijają

du nie możemy sobie dzisiaj I obrana droga jest słuszna i na- 
... 1 .... •? 1__ "______ i---- i Iavv iśi’ w łu n  kierunku Wwyobrazić bez zmechanizowa

nie planowane, a głów nym .-: upraWy w mi?dzy.rzędziac 
bodźcem do ich zakładania by- motorowego opryskiwacza 
ta tylko i wyłącznie chęć ciąg­
nięcia z nich największych zy­
sków. Tymczasem drzewa owo­
cowe nie mogą zwrócić zbyt 
szvbko kosztów nakładów dla-

i bez przechowalni'owoców.
W województwie poznańskim 

zaniedbania okresu międzywo­
jennego w sadownictwie są 
szczególnie dotkliwe i w związ 

. i ku z tym czyni się wszystko c<
da się _ na w ice  < 1 >1 ■ ■? . możliwe, by zaległości co rycli-

wywiązywanie się przemysłu 
dostaw kuchen przenośnych. 
Podawano przykłady trudności, 
na jakie naraża budownictwo 
miejskie „zawalanie“ dostaw 
przez „Jawor“.

Obecny okres jest dla budow­
nictwa miejskiego okresem du­
żego nasilenia robót wykon 
czeniowych. W jesieni dziesiąt-

lowę prawie za mało otrzymał | ki izb mają być oddane do użyt

mić. Szkoda, że nie można tego 
sprawdzić praktycznie... Na ra­
zie nie wypada czynić nic inne­
go, jak czekać cierpliwie ra­
zem 7. przyszłymi użytkownika­
mi — mieszkańcami nowych 0 - 
siedii, aż „Jawor“ zacznie wy­
konywać swoje plany. Co, oby 
się stato jak najrychlej.

ANDRZEJ ZMUDA

tego, że owocowanie ich rozkta- 1 , ' ’ *
da się na wiele lat i wiąże s;ę S sli z.. - 
z szybkością wzrostu oraz owo­
cowania poszczególnych gatun­
ków i odmian. Trzeba również 
zwrócić uwagę i na to, że te­
ren raz wyznaczony pod sad 
nie może być przez nic innego 
eksploatowany jak tylko przez 
drzewa owocowe, a wszelkie 
próby osiągania doraźnych 
korzyści w sadzie przez wysiew 
w nim zbóż, roślin oleistych lub 
innych są poważnym błędem 
gospodarczym.

1
Jeśli zapytamy, jak wielki 

obszar powinien zajmować pla­
nowany sad produkcyjny — od­
powiedź będzi# prosta: trzeba

leży dalej iść w tym kierunku. W 
ostatnich czasach dal się także 
zauważyć wzrost zainteresowa­
nia sadownictwem wśród człon­
ków niektórych spółdzielni. M. 
in. w Nieczajnie spółdzielcy 
przystąpili do sadzenia drzew 

* | owocowych na swych działkach
in czyni sie wszystko co: P1 zJS' °dov. \ cli.

Prawie wszystkie spoldziel-
lej nadrobić. Intensywne pra-1 n’e zakładające sadv nie u pra­
ce prowadzi się zwłaszcza na j w>8.i? w międzyrzędziach takich 
terenie spółdzielni produkcyj- roślin, jak: żyto, rzepak, rabar- 
nych, najbardziej predystyno- ] bar, krzewy jagodowe 1 mne, 
wanych do zakładania wielkich I wpływające szkodliwie na 
i nowoczesnych sadów. W cią-: wzrost drzew owocowych, 
gu więc ostatnich dwu lat sady

wnioski spółdzielni i szczegóło­
wo analizuje możliwości zaioże- 
nia sadu, badając najpierw wa­
runki glebowe w terenie.

powstały w 70 gospodarstwach 
zespołowych. Ponieważ w Wiel- 
kopolsce jest obecnie blisko 
1.200 spółdzielni, przyjąć na­
leży, że co 17 gospodarstwo ze­
społowe posiada 10-hektarowy 
sad. Są to sady niskopienne o 
ograniczonej liczbie odmian, 
posadzone dość gęsto według 
wzorów radzieckich. Zgodnie

względnie _ utrudniające prace czasu prowadzi się konsekwent- 
pielęgnacyjne w sadzie. Dużą | ną akcję zakładania sadów w
rolę w wyjaśnianiu różnych 
spraw związanych z sadowni­
ctwem ma tu do spełnienia pań­
stwowa służba rolna, która czę­
ściej niż dotychczas winna kon­
taktować się ze spółdzielniami.

W wojew. poznańskim z ini­
cjatywy, Prezydium Woj. Ra­
dy Narodowej, powołano spe-

daniu sadów. Studenci chętnie 
udają się w teren, by współ­
pracować przy sadzeniu lub 

, przycinaniu drzewek, utwier- 
Stwierdza ona również czy da- j zająC w przekonaniu, że 
na spółdzielnia produkcyjna jest | Z(j0^yWana w uczelni wiedza 
już na takim szczeblu rozwoju. nje jesj ^papierkowa“, 
że zapewni właściwą opiekę nadj
młodym sadem. Kierunek roz-j Potrzeby spółdzielni w za- 
wojowy założonego sadu wy- ] kresie sadownictwa są bardzo 
tycza komisja dokumentacyjna.: duże. Najważniejsze z nich, to 
Zwraca ona uwagę na właści- ] stała opieka nad świeżo posa- 
wy dobór gatunków i odmian ! dzonymi drzewkami. Wskazań» 
drzewek, na ich jakość, odpor-1 więc jest, by instruktorzy rad

I narodowych regularnie odwie- 
I d z a i i gospodarstwa, które pro- 
i wadzą sady, dopomagali nie- 
| doświadczonym często ogrodni- 
| kom, służyli im radami i kon- 
! kretnymi wskazaniami. Instruk­
torów ogrodniczych nie należy 
w związku z tym odrywać od 
ich właściwych zajęć i kierow-ać 
do innych prac.

10 czy 20-hektarowy sad wy­
maga dobrego fachowca — jeśli 
go nie ma, sad zmarnuje się na 
pewno. Rzadko która spółdziel­
nia posiada dobrze przygotowa­
nej fachowca, i dlatego naj­
wyższy czas, by brać to pod 
uwagę podczas przydzielania 
pracy wychowankom szkół o* 
grodniczych.

nosc na mrozy up.
Do rozwoju sadownictwa 

Wielkopolsce przyczyniła : i?
niemało Katedra Sadownictwa 
WSR w Poznaniu, która już w 
r. 1950 wysunęła konkretne 
koncepcje rozbudowy sadowni­
ctwa w socjalistycznych gospo­
darstwach rolnych. Od tego

PGR-acii oraz spółdzielniach 
produkcyjnych. W rezultacie 
wielkich wysiłków w woj. 
poznańskim nie brak dziś 
gospodarstw zakładających sa­
dy na obszarach od 20 do 
100 ha. W niektórych PGR-dch 
posadzono już do 20.000 drze­
wek. Dodać w końcu należy, ie
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

Źródeł zła trzeba było poszukać 
na własnym podwórku

W Grabówce w powiecie czę­
stochowskim odbywała się sesja 
Gminnej Rady Narodowej. Naj­
ważniejszym problemem poru­
szanym na sesji, była sprawa 
Gminnego Ośrodka Maszyno­
wego, a raczej jego „słyn­
nych“ już obecnie maszyn. Któ­
ryś z sołtysów narzekał, że w 
jego gromadzie chłopi nie chcą 
zawierać umów z GOM-em. To 
samo stwierdzili sołtysi z Kied- 
rzyna, Kocina, Szarlejki i in­
nych gromad. Według mnie nie 
ma w tym nic dziwnego. GOM 
w Grabówce „cieszy się“ jak 
najgorszą opinią. 2eby nie być 
gołosłownym przytoczę kilka 
faktów. ■

Gdy w gromadzie Szarlejka 
rozpoczęto wykopki w GOM-ie 
przypomniano sobie, że kopacz­
ka jest zepsuta i oddano ją do 
naprawy. Wróciła po blisko 
dwóch tygodniach—po to tylko, 
żeby tego samego dnia się ze­
psuć. I tak psuje się codzien­
nie. W gromadzie Kocin było 
jeszcze gorzej. Podczas akcji 
żniwnej, dostarczono zdekom­
pletowaną żniwiarkę. Brakowa­
ło poszczególnych części, oraz 
oliwy do smarowania. Od kil­
ku miesięcy stoją tu pod gołym 
niebem maszyny rolnicze bez 
żadnej konserwacji, o których 
GOM widocznie zapomniał. Po­
dobnie dzieje się w Kiedrzynie, 
gdzie stoją dwie mtocarnie, z 
których jedna jest popsuta!

Na sesji mówiono też, że 
chłopi nie chcą posypywać wap­

nem ściernisk przed podorywką, 
jak również stosować krzyżowe- i 
go siewu i siania poplonów. I j 
to również kładziono na karb) 
matego uświadomienia chłopów, i 
Może jest w tym i trochę słusz­
ności, ale Prezydium GRN wi­
docznie zapomniało o tym, że 
w Gminnej Spółdzielni w Wiel­
kim Borze nie było i nie ma 
wapna, że do dziś brak jest na­
sion poplonowych, a o krzyżo­
wym siewie nie ma kto chło­
pom powiedzieć, ponieważ w 
gminie brak jest instruktora 
rolnego. Jakie są wyniki takiej 
gospodarki? Nie trzeba ich da­
leko szukać.

Plan finansowy gminy wyko­
nano zaledwie w 73 proc. Obo­
wiązkowe dostawy wyglądają 
jeszcze gorzej, bo w ciągu 8 
miesięcy wykonano zaledwie 
52 proc. planu dostawy żywca, 
69 proc. dostawy mleka, zboża 
82 proc. Na tym niestety nie 
koniec. Gmina Grabówka posia­
da olbrzymie zaległości z lat 
poprzednich: 23.983 kg żywca, 
77.044 litry mleka.

Z powyższych faktów rhależy 
wyciągnąć słuszny wniosek, że 
praca polityczna i pomoc fa­
chowa dla chłopów w gminie 
Grabówka stoją na bardzo ni­
skim poziomie. Winę za ten 
stan ponosi niewątpliwie i Pre­
zydium Gminnej Rady Narodo­
wej i Komitet Gminny PZPR 
i cały ¡aktyw gminny.

JERZY OSTROWSKI
Częstochowa

Nie dbają o swe dobre imię
Artykułem bardzo poszuki­

wanym przez techników, inży­
nierów oraz uczniów i studen­
tów szkót zawodowych są su­
waki logarytmiczne. W kraju 
ich nie produkowaliśmy, a im­
port nie pokrywał zapotrzebo­
wania.

Ostatnio spółdzielnia pracy 
„Skala“ w Warszawie wypuści­
ła na rynek suwaki własnej 
produkcji. Suwaki te (w cenie 
100 zł za sztukę) wykonane są 
niechlujnie, są niedokładne i 
nie są warte więcej niż 5 zl,

tzn. tyle ile kosztuje dobra linij­
ka kreślarska — a tylko jako 
linijki można by je potraktować. 
Trzeba dodać, że dośkonaie su­
waki radzieckie kosztują 75 zt.

Doprawdy w „Skali“ siedzą 
widać ¡udzie bez wstydu 4 su­
mienia. Wyroby tego rodzaju 
wybitnie podrywają , zaufanie 
nabywcy do spółdzielczości 
pracy. Zwracam się przeto do 
„Skali“ tą drogą, aby bardziej 
szanowała swój zn0l< firmowy. 

M. MICHAŁOWSKI 
Poznań

Samotnym wstęp wzbroniony
W domu przy ul. Bartoszewi­

cza I w Warszawie, mieści się 
Centralny Zarząd Przemyślu 
Teletechnicznego, który zajmu­
je 3 dolne piętra, górne — do 
siódmego włącznie, zajmują lo­
katorzy. Otóż dnia 30 wfześnia 
br. znalazłem na drzwiach win­
dy następujące ogłoszenie: 
„Zgodnie z zarządzeniem... 
dźwig osobowy może być użyty 
tylko wtedy, gdy w kabinie 
znajdują się co najmniej trzy 
osoby... jazda w dół jest bez­
względnie wzbroniona. Klucz 
do dźwigu wydaje dyżur,ny por­
tier“.

Nie wiem jak rozwiązać tę 
sprawę. Gdy wczoraj wróciłem z 
pracy o godz, 19 nie mogłem w 
żaden sposób skompletować 
grupy z trzech osób. Przyszła 
wprawdzie jedna osoba, ale nie 
chciała czekać na komplet ł 
poszła pieszo na 5 piętro, jesz­
cze jakiś czas czekałem — i mi­
mo chorej nogi musiałem wejść 
na 4 piętro. Nie wiem czy w ten 
sposób powinna być pojmowa­
na oszczędność, bo na pew­
no jeszcze oszczędniej byłoby 
windę w ogóle unieruchomić.

JERZY BETTE 
Warszawa

Kolejowe bilety miesięczne 
wydawane będq na zamówienia zbiorowe

D yrek cja  O kręgow a Kolei Pań 
s tw o w y ch  w W arszaw ie z dn iem  
20  bm w p row ad za  now y sp o só b  
nab yw an ia  b iletów  m ies ięczn y ch  
p ra co w n iczy ch . B ilety będą w y d a ­
w an e p rzez  k asy  b iletow e PKP ' 
,,O rbisu" w y łą czn ie  na zam ów ię  
nia zb iorow e  sk ła d a n e  p rzez  za  
kłady pracy  1 Instytucje  W yjątek  
sta n o w ią  p ra co w n icy  n o w o p rzy ję  
ci i k ierow ani p rzez  zak ład y  pra  
c y  do  w yk on yw an ia  p racy  w Innej

m ie jsco w o śc i. M ogą oni w y k u p ić  
bilet in d y w id u a ln ie  po od p ow ied  
nim  p isem n ym  u za sa d n ien iu  tak ie  
go p rzyp ad k u  na d o ty ch cz a s  u ży ­
w anym  zam ów ien iu .

Zakłady p racy  p ow in n y  z a s ię ­
g n ą ć  in fo rm a cji w k asach  b ile to ­
w ych I w DOKP tel. 926 0 5  o sp o ­
so b ie  w yk on an ia  zam ów ień , by w 
term in ie  do  20  bm ., z g ło s ić  z a m ó ­
w ien ia  zb io ro w e  na p o trzeb n e  im  
bilety .

Wyszli z ludu — służą ludowi
Las był kiedyś własnością 

„prywatną“. Prywatną — w 
tym wypadku znaczy obszarni- 
czą. Pan nazywał się Janusz 
Szwejcer, a jego posiadłości do­
brami Łask. W cieniu pańskie­
go lasu wychował się Zygmunt 
Zawierucha, syn robotnika fol­
warcznego, a później z łaski 
pana — dozorcy leśnego.

Ten rodowód Zawieruchy 
ważny jest z dwóch względów. 
Po pierwsze została mu z dzie­
cinnych lat miłość do lasu, po 
drugie, równie mocna jak ona 
pamięć społecznej krzywdy. A 
dwa te względy ukształtowały 
jego życie. Lasu już nie opu­
ścił. Po zakończeniu wojny by! 
jednym z tych, którzy organi­
zowali państwową administra­
cję leśną w tej części powiatu 
laskiego. Później skomplikowa­
ną drogą kursów, szkolenia i 
własnej pracy doszedł do odpo­
wiedzialnego stanowiska leśni­
czego w leśnictwie Połeszyn. 
Doczekawszy zaś czasów, w 
których nie tylko marzyć moż­
na o lepszym życiu, lecz życie 
to budować własnymi rękami, 
naturalnie nie stanął na ubo­
czu.

Różnorodna była społecz­
na działalność Żawieruchy w 
naszym dziesięcioleciu. Akty­
wista partyjny, działacz związ­
kowy i od roku bodajże 1946 
reprezentant pracowników leś­
nych we władzach terenowych

- radach narodowych. Ponie­
waż jednak jak mato kto zna 
wieś i jej potrzeby — w rzeczy­
wistości radny Zygmunt Zawie­
rucha reprezentuje w Gminnej 
Radzie w Wiewiórczynie chło­
pów Poleszyna i gminy. A że 
źródłem jego wiedzy o wsi jest 
ścisły kontakt z chłopami — 
kontakt codzienny w czasie peł­
nienia pracy zawodowej i pod­
czas kontroli społecznej — re­
prezentuje swą wieś dobrze. 
Cenne są dla chłopów i dla go­
spodarki rolnej sygnały, z któ­
rymi na posiedzenia komisji 
rolnictwa gminnej lub po­
wiatowej rady narodowej 
przychodzi tow. Zawierucha. 
Istotne są sprawy, które stawia 
na sesji rady. A niemniej są 
ważne dia chłopów dziesiątki

bezpośrednich jego Interwencji, 
troska o przestrzeganie prawo­
rządności, pomoc w przeróż­
nych kłopotach codziennego ży­
cia.

Bo oto n>p. ta sprawa, którą 
załatwił w Jesionnie. Dużo po­
dobnych zdarza się na wsi i 
niemało przynosi szkody.

Przyszło do Jesionny zawia­
domienie o przydziale kredytów 
na kupno nawozów sztucznych'. 
Zainteresowanych dużo, a tym­
czasem rzecz dziwna — na wsi 
cicho. Kto otrzyma? Jak? Nie 
wiadomo. Głośno zrobiło się 
dopiero wówczas gdy rozeszła 
się wieść, że kredyty właściwie 
już przydzielono — otrzyma! je 
w komplecie... „aktyw przy soł­
tysie“. Czyją decyzją? Sołtysa i 
tegoż aktywu. Śiuszny powód 
do oburzenia mieli chłopi Je­
sionny? Słuszny. Radny Zawie­
rucha opiekował się wtedy gro­
madą. Zwołano zebranie akty­
wu, potem zebranie gromadz­
kie. Jeszcze raz, tak jak o tym 
zadecydowali chłopi, dokonano 
podziału kredytów. Od razu w 
gromadzie ucichiy plotki, że... 
wiadomo siedzą przy gminie i 
sami sobie przydzielają...

Tego rodzaju interwencje 
zdarzają się w pracy Zawieru­
chy częściej. Oczywiście załat­
wiając i podobne, nie wykra­
czające poza granice gromady, 
a czasami gospodarstwa — 
sprawy, zdobywa on zaufanie 
ludzi dla siebie i władzy, której 
jest przedstawicielem. To jed­
nak nie wyczerpuje działalno­
ści radnego. Przypatrzmy się 
jaką to sprawę postawiła na je­
dnym ze swych ostatnich po­
siedzeń komisja rolnictwa i le­
śnictwa GRN, w której pracuje 
tow. Zawierucha...

Złe było w gminie Wrewiór- 
czyn z budową spółdzielni pro­
dukcyjnych. Słaba była praca 
polityczna. Silniejsza od niej — 
agitacja przeciwników nowego 
życia na wsi. Powstawały tu 
i ówdzie komitety założycielskie 
i... obchodziły kolejne jubileu­
sze swego istnienia. W tym ro­
ku aktyw gminy ruszył do na­
tarcia. Powstały cztery zespo­
łowe gospodarstwa. Szybkie u- 
mocnienie ''tych pierwszych bę­

dzie decydujące dla dalszego u- 
spółdzielczenia gminy. A jak 
to jest z tym umacnianiem?

Przystano do Barycza trak­
tor POM-owski. Traktor „na­
walił“, orkę wykonują końmi. 
Pojechał traktor do Anielina. 
Orał tak, że się patrzeć nie 
chciaio — raz głęboko, raz pły­
ciutko. POM w Gorczynie nie 
wykonuje umów ze spółdziel­
niami. Pracy wydziału politycz­
nego tego PÓM-u jakby nie 
było. A na nowe spółdzielnie 
patrzą czujnym okiem okoliczni 
chłopi. A w nowych spółdziel­
niach — ich członkowie (czę­
sto dawni fornaie) chcą się 
szybko zagospodarować.

— Tak — opowiada tow. Za­
wierucha — zaalarmowaliśmy 
prezydium GRN, a przez komi­
sję rolną powiatowej rady (któ­
rej także jest członkiem) — 
prezydium PRN w Łasku. Spra­
wą umocnienia POM w Gor­
czynie zajmuje się już w Łasku 
i prezydium i komitet powia­
towy.

Daje więc owoce troska rad­
nego o gospodarcze umocnie­
nie spółdzielni produkcyjnych. 
Daje owoce praca, którą tru­
dno wyliczyć w godzinach, w 
dniach nawet.

*
Pamiętacie kobietę starszą, 

siwą, gładko uczesaną, która 
z trybuny II Zjazdu rzuciła stó­
wa ostrej krytyki pod adresem 
tych, którzy każą mieszkać ro­
botnikom w spartaczonych/ źle 
wykonanych domach? Pamięta­
cie kobietę - robotnicę — która 
dawata cenne projekty ulepsze­
nia pracy swego zakładu?

Najlepszą wydelegowali to­
warzysze z Kombinatu Baweł­
nianego w Piotrkowie na Zjazd. 
Za najlepszą uważa zaioga ra­
dną Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Łodzi kobietę-majstra 
— Józefę Simę.

Są ludzie, którzy nie mogą 
przejść obojętnie obok zlej, spar­
taczonej roboty, obok malej czy 
dużej krzywdy dziejącej się lu­
dziom pracy, ludzie — któ­
rzy stale chcieliby coś ulep­
szać, coś budować. Dodaj­
my do sylwetki takiego czło­
wieka, że te właśnie ce­

Zespół taneczny młodzieży koszalińskiej

Zespół taneczny  przy  M łodzieżow ym  Domu K u ltu ry  w  Koszalinie często w y jeżd ża  la ra ­
m ach łączności miasta ze wsią do okolicznych gromad, spółdzielni p rodukcy jnych  i PGR-ów.  

Na zdjęciu: w id z im y  go podczas w ys tęp ó w  w  P G R  Biesiekierz.
/  Foto CAF — B aran ow ski

chy charakteru są wyni­
kiem nie byle jakiej życiowej 
szkoły — szkoły proletariackie­
go życia, a będziemy mieli do­
brze scharakteryzowaną postać 
radnej Simowej. O niej to mó­
wią w kombinacie z jakimś cie­
płym akcentem: dobry człowiek, 
stara wlókniarka, matka załogi.

Do niej to od czasu do czasu 
przychodzą pisma, które zaczy­
nają się zawsze podobnie:

„Radny Wojewódzkiej Rady 
Narodowej — Ob. Sima Józefa 

Piotrków Tryb.
W związku z poruszoną przez 

was sprawą...“ albo: „w związ­
ku z interpelacją...“

Raz prezydium WRN komu­
nikuje, że zajęto się sprawą u- 
sterek w blokach mieszkalnych 
DBOR. Innym razem Wydział 
Zdrowia zawiadamia, że Za­
kład Leczniczy przy PZPB w 
Piotrkowie otrzyma wkrótce le- 
karza-ginekologa. Wreszcie, że 
w związku z wnioskiem... dziec­
ko takiej to a takiej obywatelki 
zostanie umieszczone w Docnu 
Dziecka... •

Każda taka odpowiedź to za­
łatwiona sprawa jednego lub 
kilku ludzi. Każda taka odpo­
wiedź —- to ślad wystąpienia 
na sesji, w komisji itp. Ale 
każda taka odpowiedź — to 
także wynik pracy człowieka, 
który niejednokrotnie czas swe­
go wypoczynku poświęca na to, 
by przyspieszyć. dojrzewanie 
lepszego życia.

Pracowite dni, pracowite ty­
godnie i nieraz rozterka, jak 
w ostatnim dniu tegorocznego 
września: brygadzie Simowej 
brakuje pół procent do wyko­
nania planu miesięcznego. A 
właśnie w Łodzi jest posiedze­
nie komisji zdrowia. O iluż to 
sprawach trzeba by tam mówić, 
ileż to słusznych pretensji zgła­
szają do służby zdrowia oby­
watele Piotrkowa!

Gdzie tego dnia ma być maj­
ster w przewijalni PZPB i rad­
na Józefa Sima?

*
Jest w gminie Wiewiórczyn 

radny Zawierucha, jest w Piotr­
kowie radna Sima. Są w gro­
madach, miastach i miastecz­
kach naszego kraju tysiące im 
podobnych — tych, których lud. 
upoważni! do sprawowania w 
jego imieniu władzy w terenie.

Ich to aktywnością silna jest 
władza ludowa.

JADWIGA MIKOŁAJCZYK

Premie Narodowe) Pożyczki 
po zł 250 wylozowane 5 bm.

Nr. 10622 15726 80446 87919 134364
136885 173391 173392 173397 177953 177959
193371 193376 193377 198645 211398 213533

264299 268608 270918 294114 310649 318631
318638 318639 323704 323707 335563 335565
339735 339736 350003 350009 352528 378672
378673 378679 435687 442374 442378 442380
462807 435777 489199 501772 501773 501776
513792 518209 531726 552418 557239 557385
572556 578622 585155 585369 605601 605608
646726 652395 652397 652398 699764 708504
719037 .754827 754830 776034 776429 805370
8088.76 829601 836640 859633 859639 859823
875827 881348 882708 888418 911491 912905
930059 967506 982849 984287 98521*

Premie
wylosowane 6 bm.

Zt.  10.000 — N r. 30933 5 69937 
Zl.  5.000 Nr. 18406 
Zl. 1.000 Nr. 26678 205473 233274 

392009 416179 877712 941823 973021 984247 
Zl. 500 Nr. 5771 24612 25638 74891

74399 125689 143476 164902 205471 227141 
227148 235162 235167 240713 313992 361553
393661 407732 416171 416175 438764 451041
451042 475591 475611 485288 488373 496643
563791 569092 569933 569934 574201 574293
57S384 579389 599613 606799 647475 655155
668480 707349 777009 823421 823767 829912
858881 863819 877719 884476 918477 941612
965860 968191 968200 984242

P on adto  w y lo so w a n o  91 prem ii 
po zł. 250.— oraz 1.011 p rem ii po zł. 
150.—

W  S T O L I C Y
Nowe boiska, pływalnie i przystanie 

powstaną w Warszawie
W iele jez io r 1 o tw artych  

zbiorników  w ody znajdu je  
się na  te ren ie  W arszaw y. W ody 
te były  dotychczas przew ażnie 
n iew ykorzystyw ane, a  przecież 
m ożna by zrobić tam  np. p ły ­
w aln ie  lub przystan ie  kajakow e. 
Możliwości te  rozpatryw ano  
w łaśnie na ostatn im  posiedzeniu 
P rezydium  St.RN. P rzew iduje  
się w ybudow anie w la tach  1954- 
55 basenów  pływ ackich na  je ­
ziorze kam ionkow skim , goclaw- 
skim , czerniakow skim  i na za­
lewie w ilanow skim . Na tych sa­
m ych jeziorach oraz na g lin ian­
kach we W łochach i Jelonkach 
w ybudow ane zostaną przystanie 
kajakow e. Na jeziorze G ociaw- 
skim  pro jek tow ane jest u rządze­
nie brodziku d la  dzieci. Basen 
kolejow y przy ul. B udow lanej

zostanie odbudow any. Przy
w szystkich basenach i przysta­
niach przew idziana je s t budow a 
szatni.

Ponadto  w najbliższych dwóch 
latach zostanie zbudow anych na 
teren ie  W arszaw y ponad 200 
boisk do piłki nożnej, koszy­
ków ki, siatków ki, tenisa, oraz 
k ilka skoczni, bieżni i torów  
przeszkód. N ajw ięcej boisk
sportow ych, bo aż 43 zbudow a­
nych będzie w dzielnicy W ila­
nów.

T en d w u le tn i p lan  budow y 
obiektów  sportow ych, który
zatw ierdziło  P rezyd ium  St.RN 
na sw ym  osta tn im  posiedzeniu, 
realizow any  będzie przy  czyn­
nym  udziale m ieszkańców  W ar­
szaw y. (Sad.)

Już 300 drzew posadzono wokół Pałacu Kultury I Nauki
Z arząd Zieleni M iejskiej po­

sadzi! dotychczas już około 300 
d rzew  w  otoczeniu Pałacu K ul­
tu ry  i N auki. Jeszcze w  tym  ty­
godniu obsadzanie drzew am i 
ulicy M arszałkow skiej aż do 
Al. Jerozolim skich  zostanie

! ukończone. P rzy  końcu tygodnia 
I przyw iezione będą z Łodzi, dę­
by, klony i graby, k tó re  sadzić 
się będzie w  północnej części 
parku , gdzie rośnie już m iędzy 
innym i 11 czerw onych jarzębin.

(Sad)

Z  Centralnego Ośrodka Szkolenia Partyjnego PZPR
W ram ach cyk lu  od czy tów  z hi­

storii p o lsk iego  ruchu robotn iczego  
dla n  roku nau czan ia , odb ęd zie  sie  
dziś o godz. 17.30 w  sa li PKPG  
(P lac T rzech  K rzyży) o d czy t tow  
E. S tru m ien iow ej na tem at: „W al­
ka m as lu d ow ych  przec iw k o ob o­
zow i obszarn iczo  _ k a p ita lis ty czn e ­
m u o k ieru n ek  rozw oju  P olaki w  
latach  1918 — 1923“.

W ejście  na o d czy t za okazaniem  
karty w stęp u.

W piątek  dnia 8 bm . o godz. 17, 
odb ęd zie  się  sem inarium  dla prele­
gen tów  K om itetu  W arszaw sk iego na 
tem at: „R ozw ój C hiń skiej R epubli­
ki L udow ej i je j w p ły w  na sy tu a ­
c je  m ięd zyn arod ow ą“ .

Sem in ariu m  przep row ad zi tow . 
J. B urgin .

T E A T R Y
A teneum  — O statn ia o fiara  — g. 

19. L udow y — S yn  m arn otraw n y — 
g. 19. Opera — H alk a — g. 19. S y re ­
na — Ż ołnierz królow ej M adagaska­
ru — g. 19. W spółczesny — P ensja  
pani L atter  — g. 19. N ow ej W arsza­
w y  — D om bey i syn  — g. 19. Dom u  
W ojska P o lsk iego  — W assa Ż elezno- 
w a — g. 19. T eatr  E strada — Późna  
m iłość  — g. 19.15. L alka — W ielki 
Iw an — g. 17.30. G u liw er  — Czaro­
d ziejsk i b ęb en  — g. 16.

K I N A
M oskwa — P ło m ien n e  serca  — g  

14, 16, 18, 20. Praha — P rom ien ie  
śm ierc i — g. 14, 16, 18, 20. Palladium
— K rólow a balu — g. 12, 14, 16, 18,
20. Ś ląsk  — D ygn itarz  na tra tw ie
— g. 14, 16, L eg itym acja  partyjna
— g. 18, 20. A tlan tic  — S k anderbeg
— g. 13, 15 30, 18. 20.30. P o lon ia  —
A rena śm ia ły ch  — g. 12, 14, 18, 20, 
M agiczne zabaw ki — g.,16. 1 M aj — 
W pew nej rodzin ie  — g. 14, 16, 18, 
20, W—Z — D ygn itarz  na tratw ie
— g. 14, 16, 18, 20. S to lica  —

T ajem n icza  w ysp a  — g. 12, 14, 16,
18, 20. S yren a  — w dni pok oju  — g. 
14, 16, 18. 20. T ęcza — P od stęp  sw a t­
ki — g. 14, 16, 18, 20. L otn ik  — 
W ędrów ki czarodzieja  —• g. 17, 19. 
O lsztyn  — A nton i Iw an ow icz  g n ie ­

w a s ię  — g. 17, 19. L etn ie  al. S ta li­
na — K rólow a balu — g. 19. K ino  
D ziec ięce  w  CDD — P an  P rokouk  
w yn a lazcą  — g. 16.30, 17.30, R adość
— N iezap om n ian y  rok 1919 — g. 17,
19.

P O R A N K I
A tlan tic  — N a od siecz  Ca rycyna

— g. 11. S yren a  — H ojn e lato  — g 
12. Praha — C hiński cy rk  — g. 12.

R A D T O
PIĄTEK  8 PA ŹD ZIER N IK A  

P rogram  I — na  fa li 1322 m.
P rogram  dnia 6.55, 15.25, W iado­

m ości 5.05 , 6.00 , 7.00, 7.40, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d yeja  dla w si, 5.25 M uzy­
ka, 5.48 G im nastyka , 6.15 A udycja  
dla n a u czy c ie li, 6.33 K alendarz ra­
d iow y, 6,40 M uzyka rozryw k ow a, 
7.15 K on cert porann y, 7.45 A udycja  
szk olna, 8.10 Z tw órczośc i Sergiusza  
P rok ofiew a . 9.00 A u d y cja  szk olna, 
pt. „M ikołaj R e j“ , 9.40 D la p rzed ­

szk o li — zab aw y  ry tm iczn e , 10-0S 
M uzyka sym fon iczn a , 10.35 M uzyka  
rozryw k ow a, 11.00 A udycja  szkolna  
dla k las III  i  IV, 11.25 P rzegląd  pra­
sy  s to łeczn ej, 11.30 M uzyka i  aktual­
ności, 12.10 P ieśn i w ło sk ie , 12.25 „N a  
sw ojsk ą  n u tę “ , 12.45 A udycja  dla 
w st, 13.00 P rzerw a, 15.30 D la dzieci 
pt. ,,W k ra ju  1 za granicą" , 16.05 

„C udow na porcelana", 16.15 K on­
cer t m u zy k i ra d z ieck iej, 17.00 A udy­
cja B iura S tu d iów , 17.05 P iosen k i w  
w yk . T ino R ossi, 17.20 Skrzynka O- 
gólna PR , 17.30 Z cy k lu  ,,Od T atr  
do B a łtyk u "  — m elod ie  k u ja w sk ie , 
17.45 U tw o ry  sk rzy p co w e  w  w y k . 
Z enona B ąk ow sk iego , 18.00^ „Śp ie­
w am y p ieśn i i  p iosen k i" , 18*20 „N a  
m łod zieżow ej anten ie" , 18.45 ..Bra­
cia" — fra g m en t opow . P y tla k o w -  
sk iego , 19.00 K on cert m u zyk i popu­
larnej, 10.50 „Sp ortow cy  w ie jscy  
na start", 20.30 „M aksym  P ier iep ie -  
lica  na urlop ie"  — słu ch ow isk o , 22.00 
M uzyka tan eczna.

F regram  II — n a  fa li 367 m.

P rogram  dnia 5.28, 13.05, W iado­
m ości 6.00, 7.00, 7.40, 14.00, 18.15, 21.3«, 
23.55.

Od 5.35 do 7.45 — T ran sm isja  z P r.
I. 7.45 P rzerw a, 13.10 „O jciec" — 
fragm . opow ., 13.30 A udycja  dla kó­
łek  m łod ych  h isto ry k ó w , 14.10 A u­
dycja  szk olna dla k la s  I i IT, 14.3« 
M uzyka rozryw kow a. 14.55 St. Mo­
n iu szk o  — S cena  III i F ina ł I aktu  
op. „Straszny  D w ór" , 15.20 K oncert  
m u zyk i rad zieck iej, 15.50 M uzyka, 
16.00 P ieśn i lą d o w e  W arm ii, i  M azur, 
16.15 Z . m elod ią  i p iosen k ą  przez  
św ia t, 17.00 „Z życia  Ż w iązku Ra­
d zieck iego" , 17.30 „N a w arszaw sk iej  
fa li" , 18.00 „Z e sportu", 18.05 K un -  
n eoke — W iązanka m elo d ii z opt. 
„Szczęśliw a  podróż", 18.20 U tw ory  
w io lo n cze lo w e, 18.40 P ieśn i w  w y k . 
ch iń sk iej śp iew a czk i Czou Sla.o-jen  

— sopran, 19.00 M uzyka 1 ak tu aln o­
ści, 19.25 R ad iow y K lu b  R acjon ali­
zatorów , 19.35 p op u larn e  m elod ie, 
19.50 P ieśn i i  tań ce  narodów  ra­
dzieck ich , 20.20 R eportaż literack i, 
20,40 M ńzyka tan eczna , 21.45 W iado­
m ości sportow e, 22.00 T ransm isja  
K on certu  S ym fo n iczn eg o  w  w y k . 
W ielk iej O rkiestry  S ym fon iczn ej  
PR w  S ta lin ogrod zie . 22.26 F elie ton , 
22,30 d. c. K on certu , 23.00 M uzyka 
tan eczna.

TELEW IZJA: godz. 17.00 aztuka  
B ertolda B rech ta  pt. „K arabiny  
M atki Carrar".

Tysiqc bohaterów w poszukiwaniu autora
Pojechałam  do Nowej Huty, 

aby rozpocząć zbieranie m ate­
ria łów  do noweli film owej. 
I przyszło mi do głowy, aby, 
niezależnie od takich czy in ­
nych sposobów zbierania m a­
teriałów  i inform acji, po pro­
stu  popytać ludzi: —..Słuchajcie, 
g d y b y  mia! pow stać film, 
którego akcja działaby się tu ­
ta j, u was, w Nowej Hucie, to 
jak  taki film pow inien waszym 
zdaniem  w yglądać? Co trzeba w 
m m  pokazać? jaki ma być głów ­
ny problem ? główny bohater? 
— i tak dalej.

Zaczęłam pytać.
Rozmowy te były różne — 

n iek tóre  m igaw kow e, ułam kowe, 
przelotne, inne obszerne i szcze­
gółowe, nieraz p rzeradzające się 
w nam iętne dyskusje. Czasem 
moi rozmówcy, poinform ow ani 
o celu mojego pobytu, wiedzieli 
dlaczego staw iam  im te py ta­
nia. Kiedy indziej zupełnie „nie- 
obow ią/ująco" gaw ędziłam  z 
przypadkow o poznanym i dziew ­
czętam i lub chłopcam i, którzy 
n ieraz nie podaw ali mi naw et 
swoich nazw isk, ale za to wy­
jaw iali sw oje m arzenia.

G łów ny problem  filmu nie­
mal dla nikogo z moich rozm ów ­
ców ani na chw ilę nie podlegał 
dyskusji: jeśli taki film pow sta­
nie, to pow inien być film em o 
młodzieży, ścisłej — o wycho­
w aniu młodzieży w -now ym , so­
cjalistycznym  m ieście.

S form ułow ania były oczywi­
ście bardzo różne — treść jed ­
nak zawsze była ta sam a. Zga­
dzali się na to wszyscy — po­
cząwszy od przelotnych rozm ów­
ców. kończąc na sekretarzu  KD 
Nowa Huta.

N aw et białowłosa babcia, pil­
nu jąca dwóch m ałych smyków, 
baw iących się w piaskownicy 
babcia, która zaczęła od tw ier­
dzenia, że „dobrze by tu było.

Grażyna Woysznis- Terlikowska
gdyby nie ta  g randa" i zap a tru ­
jąca się dość sceptycznie na sto­
sow ane w Nowej Hucie metody 
w ychow aw cze: „ jak  jest łobuz, 
to baty mu dać, n ie żadne fil­
my pokazyw ać, ty lko  k ij“ , po 
dłuższej dyskusji doszła do 
w niosku, że „zresztą — Bóg ra ­
czy w iedzieć“, a w każdym  ra ­
zie pokazać by trzeba, że „pijak 
i łobuz zaw sze źle skończy, a 
z dziew czyną, co tylko za ch ło­
pakam i lata, żaden się w końcu 
nie ożeni“.

N ajogólniej rzecz biorąc, moż­
na powiedzieć, że praw ie w szy­
scy moi rozmówcy pragnęliby 
widzieć jakiś „poem at pedago­
giczny o Nowej H ucie“.

W jednym  w ypadku miody 
m onter podał taki p ro jek t: po­
kazać, jak  budow aliśm y kom bi­
nat. Tu nastąp iło  dokładne w y­
liczenie różnych, kolejno po so­
bie następujących prac, urucha- 

[ m ianie i oddaw anie do użytku 
j  poszczególnych obiektów  itd.

M onterowi przerw ał jego ko- 
j  lega (naw iasem  m ów iąc, chio- 
| piec oczytany i w ielki miłośnik 
j kina), który pow iedział dosłow- 
i nie: „to nie ma być kronika bu­

dowy, tylko film o budow ie, a 
budow ę robią ludzie, to musi 
być o ludziach“. I zaraz potem, 
zaczynając myśleć głośno, po­
w iedział:

Bo na przykład kiedy ja  przy­
szedłem na budow ę, to...

I I da le j snuła się już opowieść 
j o losach jego i jego brygady, n a 
| t 1 e budow y kom binatu.

Te słowa „kiedy ja przyszed- 
I iem na budow ę“ były zresztą 
\ bardzo charak terystyczne. Jedni 
I ludzie używali ich jako punktu  
| zaczepienia, jako  fundam entu  
| do budow ania akcji, inni zaczy- 
I nali w praw dzie od czegoś inne­

go, czasem  od w ydarzenia, w  
którym  sam i udziału nie .brali, 
a le k tóre w ydaw ało im się do­
stateczn ie  „film ow e“, lecz nie­
odm iennie niem al sięgali w 
pew nym  m om encie do w łasnych 
przeżyć i dośw iadczeń, do zw ro­
tu : „kiedy ja  przyszedłem  na 
budowę...“

Na ogół żądano realistycznej 
praw dy: „pow inno być tak  jak  
u nas jest nap raw dę — i dobrze 
i źle“, i tu  przytaczano p rzykła­
dy, hojnie, jak z rękaw a sypa­
no w spom nieniam i. Żądali tego 
ludzie, którzy chcieliby widząc 
na ek ran ie  w ierne odbicie sw e­
go życia — w nim jednocześnie 
szukać swego wzoru. Ich boha­
te r  w inien wyłonić się z nich 
sam ych.

B ohater ten  w yłaniał się prze­
w ażnie w postaci w iejskiego 
chłopca, który  przyszedł do No­
wej Huty (często uciekał z domu) 
i ciężko, w codziennym  trudzie 
przebija się przez sw e now e ży­
cie. błądząc, doznając rozczaro­
wań 1 zawodów, nie zgrany po­
czątkow o z kolektyw em , mozol­
nie 1 uparcie  szukający drogi do 
nowego, pięknego życia. Słowem 
ktoś, w kim każdy z młodych 
budow niczych odnalazłby sam e­
go siebie, cząstkę swoich w ła­
snych kłopotów  i radości, ktoś 
ciepły, ludzki i b liski — jeden 
z nich.

Były także pew ne w arunk i i 
zastrzeżenia, z góry już robio­
ne, przew ażnie o p arte  na do­
św iadczeniu zbyt „lukrow anej" 
lektury  lub „uproszczonych" fil­
mów. A więc: „żeby się ten 
chtopak za prędko nie przerobił 
na dobrego i uśw iadom ionego“, 
„żeby kolektyw  dobrze się m u­
siał nad nim napracow ać", „że­
by na początku pil t chodził na

dziew czynki i żeby m u się było 
trudno  od tego odzw yczaić“.

Było rów nież parę  głosów, żą­
dających bohatera  w stu pro­
centach pozytywnego, bohatera- 
w zoru, przew ażnie idealnego zet- 
empowca. M otywy brzm iały 
tak : „nie m ożna pokazyw ać jak 
jest, ty lko jak  pow inno być, bo 
nasza młodzież jest za m ało je­
szcze w yrobiona. Jak  zobaczą na 
ek ran ie  chłopaka, który pije i 
łajdaczy się, to  choćby on się 
naw et pod koniec film u zmienił? 
albo został ukarany , to zawsze 
znajdzie się w ielu takich, któ­
rzy będą wzorować się na jego 
złych a nie dodatnich  cechach“ .

Na mów iącego te słowa n a ­
padł od razu inny chłopak: 
„akura t, pokażesz sam ych św ię­
toszków  i n ik t w nich nie uw ie­
rzy, śm iać się będą z takiego 
film u".

Z decydow ana więc w iększość 
rozm ówców chciała i w idzieć ja ­
ko bohatera  pełnego człow ieka, 
ze zw ykłym i ludzkim i w adam i 
i błędam i. Ale i to  nie w szyst­
kim w ystarczało. D ziew uszka w 
kom binezonie pow iedziała ze 
śm iechem : „on musi być taki, 
żeby się w nim  m ożna było za­
kochać“. Z początku zakrzycza- 
ły ją  koleżanki, że sobie „śmi- 
chy s tro i“, a le ona nie da ła  się 
stropić i przechodząc do a taku , 
wręcz zarzuciła koleżankom  nie- 
szczerość: „wy sam e też byśefe 
tego chciały, a nie m ów icie 
otw arcie. D laczego?“

Sprow okow ane do w ynurzeń 
dziew częta reagow ały jednak 
dość słabo, staw iając  skrom ne 
w ym agania „bohaterow i do za­
kochania“ : „żeby nie pił“, „żeby 
nie był chu liganem “, „żeby by! 
przysto jny“.

— Z aw racanie  głowy! — o- 
rzekła w reszcie zniecierpliw iona 
dziew czyna, k tóra pierw sza roz­

poczęła dyskusję — on m usi być, 
rozum iecie, nadzw yczajny, tak i 
co to  jak  się spojrzy — no, w ie­
cie, on m usi być jak... no jak  
Kmicic!

Nie była to jedyna w ypow iedź 
na tem at bohatera  przygody i 
m arzenia. Było ich sporo, przy­
toczę jedną, specjaln ie in teresu ­
jącą.

Chłopiec, k tó ry  o tym  mówił, 
m iał lat około osiem nastu, u- 
czesany był w na jbardzie j k la ­
syczną „m andolinę“, a  k raw at 
jego był kupiony, na  pew no „na 
ciuchach“ lub w którym ś z k ra ­
kow skich sklepów  komisowych. 
Z agadnięty przeze m nie na ulicy 
(szliśmy w tym sam ym  k ierun­
ku), odpow iadał uprzejm ie, ale 
z pew ną niedbałością.

Cedząc z początku słowa po­
w olutku, potem , dopingow any 
w łasnym i m yślam i i moim, peł­
nym zain teresow ania oczekiw a­
niem, rozpala! się powoli, coraz 
w yraźn iej i pełniej rysu jąc  syl­
w etkę bohatera  swych m arzeń. 
M iał to być „chłopak w dechę“ 
i „na m edal“, n ieustraszony, n ie­
dościgniony, niepokonany, któ­
rem u zdarzałyby się na jbardziej 
fantastyczne przygody, a on ze 
w szystkich w ychodziłby cało i 
zwycięsko. W jego słowach po- 
dzw aniało nieraz echo przygód 
„Fanfana T u lipana“, który  jak 
się okazało, był jego naju lub ień- 
szym film em.

W pew nej chw ili chłopiec 
zreflek tow ał się, w zruszył r a ­
m ionam i i powiedział, że i tak  
nic z tego, bo takiego bohatera  
nie może być w film ie o Nowej 
Hucie. Dlaczego? Bo tu stę nic 
nadzwyczajnego nie dzieje. Czło­
w iek pracuje, zarab ia , owszem 
— dobrze zarabia, a le co z tego? 
Potańczy, pójdzie do kina, cza­
sem do K rakow a na zabaw ę po- 
jedzie i — koniec. Gdzie przed­
tem m ieszkał? W m ałym  m ia­
steczku, do Nowej H uty przyje­
chał, bo słyszał i czytał, że tam

je s t „coś now ego“, „coś innego“, 
że m ożna „kupę forsy zarobić“. 
„Forsa“ w praw dzie  jest, n a  po­
czątku budow a w ydaw ała się 
n aw et dość in teresu jąca , a le  te ­
raz już go to  w szystko znudzi­
ło, pojechałby gdzieś daleko, w 
nieznane kra je , gdzieby były 
„praw dziw e przygody“.

M ówił to  wszystko, patrząc ze 
znudzonym  w yrazem  tw arzy  na 
w alące prosto  w niebo potężne 
kom iny kom binatu , na ogrom ną 
budowę, k tó ra  budzi podziw w 
ty lu  k ra jach  św iata. U derzyło 
m nie w tedy, nie po raz p ierw ­
szy zresztą, że n a jtru d n ie j jes t 
dostrzegać patos i rew olucy jny  
rom antyzm  w ydarzeń, w  któ­
rych sam em u bierze się bezpo­
średni udział. Ten chłopiec, sie­
dząc w m ałym  rodzinnym  m ia­
steczku, stw orzył sobie jak iś 
niezw ykły, na m iarę  w łasnej, 
w ielk iej w yobraźni — obraz No­
wej Huty. O braz ten, z daleka 
pełen patosu, z b liska rozłożył 
mu się. „na czynniki p ierw sze“.

Chłopiec p rzestał go w idzieć 
jako  całość. I n ik t dotąd  nie po­
tra fił m u otw orzyć oczu i poka­
zać, że cała Nowa H uta z nim  
razem  jest jakąś jedną  w ielką, 
poryw ającą Przygodą.

Sam  jes t oczywiście za m ało 
dojrzały, aby to dostrzec. Nor­
m alny  w tym  w ieku głód w rażeń 
i przeżyć, przygód i rom an tyz­
m u, ob jaw iają  się u  niego w 
„egzotycznym “ sposobie ub ie ra ­
n ia  się, w  piciu wódki.

A le w ystarczyła  jedna, n ie ­
długo przecież trw a jąca  rozm o­
wa, aby spod b ik in iarsk ie j m a­
ski ukazał się młody, zdrow y 
chłopak, pełen n iew yżytych tę ­
sknot i pragnień.

O sobie sam ym  m ów ił niechę­
tnie i skąpo, o  sw ym  poprze­
dnim  życiu, że „byw ało się na 
wozie i pod wozem“, o  sw ej 
obecnej robocie — niew iele, po­
za inform acją, że p racu je  w 
transporcie. W ystarczyło jednak  
zm ienić tem at, nagiąć go ku je-

go m arzeniom , aby uzyskać n a ­
tychm iastow y, żywy oddźwięk.

Nie chcę przez to  powiedzieć, 
że żaden uczesany w m andoli­
nę chłopiec (a jes t ich w Nowej 
Hucie bardzo w ielu), nie jest bi­
k in iarzem  praw dziw ym , a ie  po 
tej rozm owie przypom niałam  
sobie „Z n o ta tn ik a  ak ty w is ty “ 
Józefa Tejchm y, k tóry  opisuje 
m łodego człow ieka, „zd radzają­
cego cechy b ik in iarza  — znow u 
te długie w łosy“. O kazało się, że 
posiadacz fryzury  m iał m uzycz­
ne zam iłow ania i w zorow ał się 
na... C hopinie i Paganinim ...

0  innym  bohaterze - p ragn ie­
niu m ów ił m łodziutki ak tyw is ta  
ZM P-ow ski, ciem now łosy, spo­
kojny i cichy, m ów iący powoli, 
z nam ysłem  a przecież żarliw ie, 
jak  człow iek dojrzały , głęboko 
m yślący i czujący. „G dyby był 
realizow any film  o m łodzieży w 
now opow stającym  m ieście, to  
trzeba w nim  pokazać postać 
w ychow aw cy te j młodzieży, ale 
takiego jak  M akarenko, tak ie ­
go, k tó ry  potrafi porw ać, rozpa­
lić i — u trzym ać ten  ogień. Nie 
chodzi o zw ykłego pedagoga, ale 
o człow ieka, płonącego od środ­
ka. Jakże nam  tak ich  brakuje.

, N ieraz, w iecie, kiedy m am  do 
przeprow adzenia sp raw ę z k tó ­
rym ś z „ trudnych“ kolegów, m y­
ślę: jak  do niego mówić, żeby 
nie zapom niał o tej ' rozm owie 
jak  do niego trafić?  Nie w y­
starczy, że mu pow iem  rzeczy 
słuszne. Ja  go m uszę do głębi 
przekonać, ja  go m uszę porwać. 
Ale jak ? !“

1 k to  w ie, czy ten  chłopiec, 
nam iętn ie  i z uporem  szukający 
najbardzie j skutecznych sposo­
bów oddziaływ ania na młodzież, 
nie potrafi w reszcie przekonać 
swego znudzonego kolegi w ja ­
sk raw o  m alow anym  kraw acie, 
że n iekoniecznie trzeba jechać 
aż w „dalekie k ra je“, aby prze­
żyć „przygodę p raw dziw ą“, j 
Przygodę przez duże P.

1 Niesposób przytaczać wszys 
kich rozm ów  — ograniczam  s 
do na jbardz ie j charakterystyc 
nych. Można by powiedzieć ta 
młodzież, k tó ra  znalazła się 
nowych w arunkach  i nowym 
toczeniu szuka jakiegoś now 
go stylu życia, postępowań: 
stylu rozryw ki i n aw e t stro; 
Pomiędzy dw om a krańcam i: ki 
sycznym „b ik in iarzem “ i ml 
dym  ak ty w is tą  w zetem powski 
koszuli — rozw iera się prz 
strzeń szeroka, na. skalę po tra  
i p ragnień  człowieka.

I n ie  od razu  poprzez właśi 
w y sty l p racy dochodzą młóci 
do stylu życia, k tóry  by stan 
w ił jego odpow iednik. (Ńp. zd 
rza ją  się przodow nicy prac 
którzy zachow ują się po cbu 
gańsku). Ogromnie, w iele ząl 
ży od tęgo: jak i ładunek  prz 
szłości przyniósł ze sobą ta  
m łody na  budow ę? Od cze, 
odszedł w  sw oim  poprzedni 
życiu? Do czego szedł? A 
nap raw dę  zastał?  Czego ocz 
ku je  od życia? Do czego dąż: 
Czy o tw iera jące  się przed ni 
ogrom ne perspek tyw y dopingu 
go do w ysiłku, czy — odwre 
nie — św iadom ość, że z łatw  
ścią może w iele rzeczy osiągną 
usypia jego aktyw ność, bo, js 
się w yraził jeden  z moich ro 
m ów ców  „nie m am  stu lat, ?.s\ 
sze zdążę być tym , czym chcę 
Ja k  widzi sw oje otoczenie? Jo 
widzi sam ego siebie w  tym , < 
go otacza? Co m u najbardzi 
„ im ponuje“? Jak i jes t bohati 
jego pragn ień  i m arzeń, r 
wzór którego chciałby się kszta 
tow ać?

I choć o  m łodzieży w  Nowi 
H ucie — i nie ty lko  w Nowi 
H ucie — sporo już się napisał 
i sporo się pisze — ta  młodzie 
ciągle jeszcze czeka: na swo 
w łasne portrety . Na portret 
swoich m arzeń. Wzory na I 
po rtre ty  są. W łaśnie wśród te 
młodzieży. W śród tych tysięc 
bohaterów  poszukujących a i 
tora.
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